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70 m ilionów
Polski przemysł węglowy zakończył rok 1948 doskona

łym  wynikiem produkcyjnym, wydobywająe 70.260.000 
ton węgla kamiennego i  przeszło 5.000.000 ton węgla bru
natnego.

Państwowy plan produkcyjny w  zakresie wydobycia 
węgla kamiennego został w ten sposób wykonany w 104,1 
proc. W porównaniu z r. 1947 wydobyto o 11,1 m iliona  
ton, tzn. o blisko 19 proc. więcej. Jest to  niew ątpliw ie bar
dzo w ie lki krok naprzód, którego znaczenie m iędzynaro
dowe uwydatnia się ze szczególną wyrazistością, jeś li ze
stawimy rozwój polskiej produkcji węglowej z produkcją 
W krajach zachodnio-europejskich. W e Francji pod naci
skiem po lityk i m arshallizacji zaobserwowano w ub. roku sp& 
dek wydobycia a w innych kra jach—stagnację lub nieznacz 
ne zwiększenie wydobycia. Polska Ludowa — po ZSRR—i 

jje s t pierwszym w ielkim  producentem węgla w Europie, 
■który przekroczył przedwojenny poziom wydobycia. Zna
czenie polskiego węgla na rynkach europejskich w ub. 
roku jeszcze bardziej wzrosło i  pozycja naszego kra ju  ja 
ko jednego z największych eksporterów węgla u trw a liła  się.

W yniki te zawdzięcza nasze kopalnictwo węglowe prze
de wszystkim nieustannej pomocy państwa ludowego, 
które w ciągu minionych czterech la t nie szczędziło s ił 
i  środków, łożąc na odbudowę i  wyposażenie techniczne 

'przemysłu węglowego ogromne sumy. Inwestycje włożo
ne w górnictwo węglowe w ciągu ubiegłych la t wydają 
obecnie owoce.

Ale w jeszcze większej mierze zawdzięczamy sukcesy 
przemysłu węglowego ofiarności i  poświęceniu 300-ty- 
sięcznej rzeszy górników. Wytężonej pracy górników 
zawdzięczamy, że nasze kopalnie wydobywają coraz wię- 
f  ą. węgla, że ich wyposażenie techniczne czyni większe 
postępy, i  że z roku na rok podnosi się wydajność pracy.

W  realizacji planu wydobycia w 1948 r, ze znaczną nad
wyżką szczególnie wielką rolę odegrały ostatnie miesiące 
tego roku, czwarty kw artał, okres współzawodnictwa pra
cy na cześć Kongresu Zjednoczeniowego, kiedy szeregi 
przodowników uzupełniły się dziesiątkami tysięcy no
wych czołowych górników. W  okresie tym  nasze kopal
nie osiągnęły szczyt produkcyjny, wydobywając miesięcz- 

e około 6,5 m iliona ton.
Okraczając w  r . 1949 i stając wobec znacznie większych 

zadań niż w uST roku, przemysł węglowy może śmiało 
patrzeć vtr przyszłość. Państwo w bieżącym roku wyasygnu
je na potrzeby inwestycyjne górnictwa węglowego jeszcze 
Większe kwoty, niż w ub. roku. Przemysł nasz zaopatrzy 
towarzyszy górników w jeszcze większą ilość maszyn i  na
rzędzi. Na potrzeby socjalne górników wydane zostaną 
jeszcze większe kw oty, budownictwo mieszkań dla gór
ników prowadzone będzie na jeszcze większą skalę. Pań
stwo ludowe nieugięcie dąży do tego, aby ciężką pracę 

¿górniczą uczynić łatwiejszą i  wydajniejszą, a warunki ży- 
górników i  ich rodzin stale polepszać. Do tego zmierza 

ta. in. i  nowy układ zbiorowy w przemyśle węglowym, któ 
ry  zapewnia dalszy, wzrost realnych zarobków górni
czych, usuwa istniejące dotąd nierówności i  dyspropor
cje. Ciężka praca górnika jest lepiej opłacana, niż praca 
W innych gałęziach przemysłu.

To wszystko stwarza niezbędne warunki dla dalszych 
postępów naszego kopalnictwa węglowego, dla dalszego 
Wzrostu wydobycia.

Naczelnym zadaniem górnictwa jest w tym  roku walka 
O zwiększenie wydajności pracy. Dotychczasowe zdobycze 
W te j dziedzinie są niewystarczające, dotąd bowiem nie 
osiągnęliśmy przedwojennych liczb wydobycia na dniówkę 
roboczą. Górnictwo nasze ma coraz więcej warunków, aby 
poziom przedwojenny nie ty lko  osiągnąć, ale i  przekroczyć.

Podstawą do w alki o zwiększenie wydajności powinno 
nadal być masowe współzawodnictwo pracy. Cały k ra j 
pamięta, że górnik W incenty Pstrowski pierwszy zapalił 
pochodnię współzawodnictwa pracy w Polsce i  że górnicy 
kop. „Zabrze - Wschód“  pierwsi rozpoczęli wspaniały 
Czyn Przedkongresowy. K ra j wierzy, że górnicy pozosta
ną i  w 1949 r. —  ostatnim  roku planu trzyletniego —
W pierwszym szeregu współzawodniczących o przedterm i
nowe wykonanie planu.

Anglosusi wypłacają kapitalistom  
niemieckim zyski wojenne

Dfwidend? z lat 1940-45 
dla przemysłowców Nadrenii

Nas® korespondent red. M . Podkowiński telefon ale *  Ber li na 
Anglosaskie władze okupacyjne zezwoliły «» wypłacenie 

niemieckim akcjonariuszom zysków z przedsiębłorsw zbroje
niowych za lata wojenne 1940— 1945.
Z dniem i stycznia 1949 r. o - 

sław ione zak łady  stalowe w  
Düsseldorfie, „V e re in ig te  S tah l
w e rke “ , należące podczas w o jn y  
do koncernu przem y słów o-zbro 
jena owego G-oeringa, rozpoczęły 
w yp ła tę  zaległych dyw idend  zs 
la ta  wojenne, w  wysokości 6 
proc.

Zezwolenie obe jm uje  zakłady 
przem ysłowe, należące do tzw. 
Z w iązku  Salowego w  N adrenii, 
a m. inn . „A d le rw e rk e 1', ,,Bo- 
hum er V e re in “ . W estfa lskie Za
k ła d y  Żelazne oraz N iem iecko- 
Łuksem burstoie Z ak łady  K o p a l
niane.

P rzy  w yp łac ie  dyw idend po
trącane będzie 15 proc. na „k a 
p ita ł zak ładow y“  poszczegól
nych przedsiębiorstw .

,, X
WifJ^mośó przetelefonowa- 

na -przez naszego korespon
denta jest aż nadto wymow
na,. Podczas, gdy kraje smsz 
czone przez Niemców podczas 
wojny napróżno domagają się 
należnych im % przewidzia
nych Umową Poczdamską ' od 
szkodowań, anglosaskie -wła
dze okupacyjne wyraziły zgo-

dę na wypłacenie kapitalistom  
niemieckim zysków osiągnię
tych z prowadzonej przez H i
tlera wojny agresywnej. Je
dnocześnie, przez potrącanie 
15% na „kapita ł zakładowy 
stwarza się nowe niemieckie 
lokaty to przemyśle Zagłębia 
Ruhry,- z oczywistą nadzieją 
na przyszłe, nowe zyski wo
jenne.

Polityka anglosaska w 
Niemczech zachodnich z każ
dym dniem staje się hardziej 
cyniczna.. Być może, rządy 
Stanów Zjednoczonych i  W. 
Brytanii zapomniały już, 
że w -wojnie prowadzonej 
przez H itlera przy pomocy 
produkcji przemysłu niemiec
kiego, ginęli również óbywate 
le amerykańscy i  brytyjscy. 
My, jednak pamiętamy rów
nież o poległych Brytyjczy
kach i  Amerykanach i  przy po 
rninamy o nich NARODOM 
anglosaskim.

Podpisywanie nowej umowy zbiorowej dla pracowników przemyśli, włókienniczego między 
przedstawicielami Ministerstwa Przemysłu i Handlu a przedstawicielami Związku Zaw. W łók

niarzy I Centralnego Zarządu Przemysłu Włókienniczego

Zawarcie nowych układów zbiorowych 
w przemyśle drzewnym, włókienniczym 
skórzanym, papierniczym i mineralnym

Premier i Minister Bkarlm 
WYąlmzą expesé 10 stycznia

Porządek dzienny 52 posiedzę 
n ia  S ejm u w  dn iu  10 bm, prze
w id u je  13 punk tów  porządku 
dziennego. W p ierw szych dwóch 
punktach  zabiorą głos tow . Pre 
m ie r C yrank iew icz i  m in is te r 
Skarbu tow. Dąbrowski.

Na porządku dziennym  zna j
dą się rów nież pierwsze czyta

n ia  ustaw: o N arodow ym  Planie 
Gospodarczym na ro k  1949, o u- 
posażeniu żo łn ierzy, o podatku 
od wynagrodzeń, 0 zm ianie u - 
stawy o obow iązku społeczne
go oszczędzania, o uposażeniu 
pracow n ików  państw ow ych i  sa 
m orządowych i  inne.

ftztfd Spaaka sabotuje 
budowę stosu atomowego w Belgii

B R U K S E LA  (PAP). —  Pod 
ty m  ty tu łe m  dz ienn ik  „Drapeau 
Rouge“  zamieszcza a rty k u ł, w  
k tó ry m  pisze m. im. „P ro f. Co- 
syns, d y re k to r In s ty tu tu  F izyk i 
A tom ow ej p rzy  Uniw ersytecie  
B rukse lsk im , sw le rdż ił, że uczę 
n i be lg ijscy  mogą uruchom ić 
stos a tom ow y i  że w  badaniach 
nad energią atom ową są bar
dzie j zaawansowani od swych 
ko legów  am erykańsk ich“ .

P ro f. Cosyns ośw iadczył ró w 
nież, że gdyby rozdzie lono u ran  
w ydobyw any w  K ongo pom ię
dzy w szystk ie  k ra je  św iata p ro 
po rc jona ln ie  do ich  zaludnienia, 
ilość otrzym ana przez 8 m il io 
nów  Belgów  w ys ta rczy łab y  do 
p rodukow ania  ene rg ii rów ne j

Amin ludowa przygotowuje się 
do bitwy o Nankin

Demoralizacja w oddziałach 
kuomintangowskich

LO N D Y N  (PAP). Chińska arm ia ludowa, licząca połlad M  
tys. żołnierzy, przekroczyła w  środę rzekę H w ał (około 200 
km  na północ od Nankinu) 4 posuwa się w  kierunku połu
dniowym. Korespondent agencji Reutera zaznacza, że nale
ży oczekiwać w  ciągu najbliższych dni dalszych ruchów  
chińskich wojsk ludowych, które zajmują pozycje przed osta
teczną bitw ą o stolicę Chin kuomintangowskich.

ba te m iasta położone są okołoLO N D Y N  (PAP)- Agencja Reu
tera donosi z Szanghaju, że, we 
dług źródeł rządowych, w o jska
ludowe, pozostające pod do
wództwem  gen. Su Y u i, zajęty 
*ńiasta Taich ing i  H uang K iao, 
leżące W odległość^ około 100
W  na wswbód pd 0 ,1

30 km  na północ od Yang-Tse.
W ojska ludow e doszły ró w 

nież do p u nk tu  nad rzeką 
Yang-Tse naprzeciw ko ‘m iasta 
K iang-Ydn W  m ieście tym  znaj 
duje się g iow ną kw a te ra  w o jsk

W  kołach w o jskow ych  N auk i 
n u  słychać, że gen. Pąi-C zung- 
Msi, dowódca w o jsk  kuom in tan  
gow skich w  Chinach środko
w ych, rozkazał, bez upow ażnie
n ia  m in is tra  ob rony narodowej, 
odw ró t oddziałów, za jm ujących 
dotychczas pozycje w  po łudn io 
w e j części p ro w in c ji Honan i  
w  pó łnocnej części p ro w in c ji 
Hope i oraz koncen trac ję  tych 
oddzia łów  pod Hankou.

H O N G  K O N G  (TELEPRESS) 
uoniea ien ia  z Szanghaju s tw ie r 
uzagą, że W ojska am erykańskie  
ewakuowane sa z Ch in drogą 
pow ie trzną do Japon ii. Am e
rykańska m aryn a rka  i  flo ta  po 
zo$tame jednak nadal, w

tej, k tó rą  czerpie B elg ia  z w ę
gla wydobywanego w  je j ko 
palniach.

P ro f. Cosyns ośw iadczył ró w 
nież, że p re m ie r Spaak przeka
zując Stanom Zjednoczonym  u- 
ran w ydobyw any w  Kongo, 
idzie na rękę trus tom  am erykań 
skim , stara jącym  się u trzym ać 
monopol p ro d u kc ji energ ii a to
m owej ze szkodą d la  k ra jó w  
m iłu jących pokój.

jffiepofozamlenie 
w konstytuancie 

zachodnio*’ 
niemieckiej

LO N D Y N  (PAP). Jak podaje 
z Bonn agencja Reutera zapo
w iedziane na w to rek  ko le jne 
posiedzenie K onsty tuan ty  za- 
chodnio-n iem ieckie j odwołano 
na skutek poważnych tarć po
m iędzy przyw ódcam i poszcze
gólnych p a rtii,  wchodzących w  
skład tego „Zgrom adzenia kon
stytucyjnego” .

------ o------ •

Wydatna pomoc ZSRR 
dla Czechosłowacji
P R A G A  (PAP). Jak donosi 

Słowacka Agencja Prasowa, 
Zw iązek Radziecki dostarczył 
Czechosłowacji do końca ubieg 
łego ro k u  284 wagony mięsa, 
223 wagony baw e łny oraz 2.250 
ton masła.

W  pierwsze j po łow ie bm. 
p rzybyć m a ją  z ZSRR do Cze
chosłow acji transporty ze zbo
żeul

W  dn iu  5.1 bm: podpisane zos ta ły  w  W arszaw ie nowe um ow y 
zbiorowe z ro b o tn ika m i przem y słów: drzewnego, w łók ienn icze
go, skórzanego, papierniczego o raz m ineralnego.

Nowe um ow y zbiorow e opracow ane zostały osobno dla każ
dego dzia łu  przem ysłu z uw zg lędn ien iem  specyficznych w a run 
ków  pracy oraz m ożliwości za robkow ych“  w  różnych rodza
ja ch  p ro du kc ji.

W  zw iązku z podpisaniem  w  
d n iu  4.1 um ow y zb iorow ej d la  
przem ysłu  m etalowego, przed
s taw ic ie l R edakc ji „T ry b u n y  L u  
du “  p rzeprow adził rozm owę z 
dy r. gen. Centra lnego Zarządu 
Przem . M etalow ego inż. M . L e 
szem. Treść rozm ow y podajem y 
na  str. 5.

Sekre tarz genera lny Z w iązku  
Zawodowego M etalow ców , Józef 
P iła t, k tó ry  podpisał uk ład  zbio 
ro w y  dla p racow n ików  przem y
słu m etalowego, po in fo rm ow a ł 
przedstaw ic ie la  P A P  o ko rz y 
ściach, w yn ika jących  dla  człon
k ó w  zw iązków  z reg u lac ji płac.

U k ład  zbiorowy, dzięki sku
m u low an iu  płac przez w łączenie 
wszelkich dodatków  i  ekw iw a 
lentów  do p łacy podstawowej, 
um o ż liw i p racow n ikow i bez tru  
du obliczenie zarobku. Co w ię 
cej, ponieważ system płac jest 
oparty  na zasadach jasnego a- 
kordu, p racow n ik  będzie m ógł 
ob liczyć sobie naw e t swój 
dzienny zarobek.

Do najpoważniejszych korzy
ści nowego układu zbiorowego, 
nowego systemu norm należy 
usunięcie dysproporcji między 
płacami poszczególnych pracow

n ików , zatrudnionych przy iden 
tycznych agregatach, a ja k  do
tąd pracujących na różnych nor 
mach, w  w ie lu  wypadkach nie 
zupełnie uzasadnionych- Zasto
sowanie nowych ru rm  usunie 
n iespraw iedliw ości. Nowe n o r
m y obliczane będą od znacznie 
w iększej n iż  dotychczas płacy 
podstawowej, co p izwon na 
zwiększenie zarobków w y d a j
nych pracow ników .

Reform ę systemu płac, dch 
podwyżkę oraz nowe norm y me 
ta low cy  p rz y ję li p rzychyln ie , o 
czym św iadczyły  liczne dysku 
sje, prowadzone p rzy udzia le 
przedstaw icie li zw iązku na po
siedzeniach rad  zakładow ych w 
obecności mężów zaufania.

N ie w ą tp liw ie  re fo rm a  jes t po 
ważnym  krok iem  naprzód dla 
popraw y by tu  m etalow ców  i  
zw iększenia p ro du kc ji.

Postępowa opinia światowa protestuje 
przeciwko agresji holenderskiej

Rzqd indonezyjski 
gotewy wznowić rokowania

Ponowna agresja holenderska w  Indonezji wywołała falę 
protestów na całym świecie. Do Rady Bezpieczeństwa na
p ływ ają rezolucje domagające się sprawiedliwego rozwiązania 
problemu indonezyjskiego, a przede wszystkim wycofania wojsk 
holenderskich na pozycje zajmowane na mocy rozejmu zawar
tego w  początkach r. 1948.
P A R Y Ż  (PAP). W  zw iązku z 

agresją holenderską w  Ind o 
nezji, Św ia tow a Federacja 
Z w iązków  Zawodowych op u b li
kow a ła  kom un ika t, w  k tó ry m  
w yraża solidarność z. ludem  
indonezyjskim , w alczącym  o 
swą niepodległość.

Św iatow a Federacja Z w iąz
ków  Zawodowych w zyw a Radę 
Bezpieczeństwa do powzięcia 
decyzji, k tó ra  po łożyłaby kres 
działaniom  w o jennym  w  Indo
nezji.

Ś. F. Z. Z. domaga Się p rzy
w rócenia w olności ruchu zw iąz 
kowego w  Ind one z ji i  gw aran
c ji dla p raw  mas pracujących, 
w yn ika jących z K a r ty  ONZ.

Św iatow a Federacja Z w iąz
ków  Zawodowych pos Umawia 
wystosować rezolucję do sekre
tarza generalnego ONZ oraz do 
przewodniczącego Rady Bez
pieczeństwa. dpmagającą się 
spraw iedliwego rozw iązania p ro  
b lem u indonezyjskiego.

P R A G A  iPAJPi k&ettejUMMNt* i

dow y Zw iązek Studentów, jed 
noczący oko ło  3 m ilio n ó w  człon 
ków . wystosow ał do sekretarza 
generalnego O NZ T rygve  L ie  
energiczny pro test p rzeciw ko 
agresji ho lenderskie j w  Indo
nezji.

„H o lenderska p o lity k a  ko lo
n ia ln a  w  Indonez ji —  s tw ie r
dza pro test — zagraża poko
jo w i i  bezpieczeństwu narodów  
m iłu ją cych  wolność1“.

Międzynarodowy Związek 
Studentów wystosował analo
giczny protest do rządu holen
derskiego.

N O W Y JO R K  (PAP). Do se
k re ta r ia tu  Rady Bezpieczeństwa 
w p łynę ła  depesza rządu p a k i
stańskiego. w zyw ająca Radę do 
w ydan ia  w o jskom  holender
sk im  rozkazu natychm iastow e
go w yco fan ia  się z Indonezji 
na pozycje zajm owane na mo
cy rozejm u. zawartego w  po
czątkach 1948 roku .

L O N D Y N  (PAP). W edług <to- 
a5e«toń «genciji Reutera* przed

s taw ic ie l Indonez ji w  Canber
ra  (A us tra lia ) ośw iadczył, że 
is tn ie jący obecnie na Sum atrze 
tym czasowy rząd indonezy jsk i 
b y łb y  gotów do w znow ien ia ro  
kow ań z H o lendram i pod nad
zorem tzw . kom is ji dobrych 
usług ONZ, gdyby H o lendrzy 
p rz y ję łi następujące w a ru n k i:

1) niezwłoczne uw oln ien ie  
aresztowanych przyw ódców  rzą 
du republikańskiego,

2) od w ró t H o lendrów  na lin ie  
sprzed 18 g rudn ia  ubiegłego 
roku,

3) uznanie suwerenności re 
p u b lik i indonezy jsk ie j na Ja
w ie  Sum atrze i  Madurze.

4) u tw orzen ie rządu wszech- 
indonezyjskiego drogą re fe ren
dum  bez in ge renc ji ho lender
skie j,

5) ja k  na jrych le jsze w yco fa 
nie a rm ii ho lenderskie j z Ind o
nezji.

Wznowienie obrad Rady
Bezpieczeństwa

NO W Y JO R K  (PAP). Sekre
ta rz  generalny O NZ T rygve  
L ie  ośw iadczył, że w  p ią tek —  
w  razie obecności w szystkich 
członków  — Rada Bezpieczeń
stwa przystąp i znów do oma
w ian ia  spraw y Indonezji. G dy
by wszyscy członkow ie Rady 
n ie  m og li p rzybyć do tego teas 
minu. posiedzenie Rady Bez
pieczeństwa odbyłoby się jp  naj 
bliższy póaiedaałełc

:
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Posśsdzeasie komisji sejmawvdi
W A R S ZA W A . (PAP). Kance

la r ia  Sejm u Ustawodawczego 
R.P. zaw iadam ia, że posiedze
nia  Sejm u i  K o m is ji odbędą się 
w  gmachu se jm ow ym  p rzy  ul. 
I. Daszyńskiego N r  4 — w edług 
następującego p lanu:

W p ią tek, dn ia  7 stycznia br. 
o godz. 10 zbierze się K om is ja  
P racy i  O p iek i Społecznej.

W sobotę, dn ia 8 stycznia br.

o godz. 10- te j odbędzie się współ 
ne posiedzenie K o m is ji: A d m in i 
s tra c ji i  Bezpieczeństwa P ub licz 
nego oraz Z iem  Odzyskanych.

W  sobotę, dn ia  3 stycznia br. 
o godz. 12-e j odbędzie się posie
dzenie K on w e n tu  Seniorów.

We w to re k , dn ia  11 stycznia
br. o godz. 10- te j obradować bę
dą K om is je : P racy i O p iek i Spo 
łecznej oraz Zdrow ia.

Frzsd terminem sklodki
na Wspólny Bsm

D n ła  4 bm . w  gmachu KC  
PZPR odbyła się odpraw a w o j. 
pe łnom ocn ików  a k c ji zb ió rk i 
funduszu na C en tra lny  Dom  
PZPR.

O dpraw ie  przew odniczy ł tow . 
Szafrański, k tó ry  da ł w ytyczne 
d la  dalszej zb ió rk i.

Ze sprawozdań, składanych 
przez w o j. pełnom ocników’, w y 
n ik a  , że akc ja  zb ió rk i spotyka 
się z w ie lk im  zrozum ieniem  nie 
ty lk o  cz łonków  P a rt ii,  aie i  bez 
p a rty jn ych . Z całego k ra ju  nad 
chodzą m e ld u n k i o p rzed te rm i
now ych w pła tach, a nawet p ro
śby o dostarczenie nowych ce-

Fisie Marshalla ni© uchroni 
Stasiów Zjednoczonych pizei kiyzyssm
Eynki zagraniczne zamykaig się

dla towarów amerykańskich
W ASZYN G TO N . (PAP). Z  głosu poważnej am erykańsk ie j 

prasy finansow e j można w yw nioskow ać, że w ie lk i prze
m ysł p rze jaw ia  zan iepoko jen ie  w  zw iązku z perspektyw am i 
dalszego spadku eksportu  S tanów  Zjednoczonych.

W kołach przem ysłow ych pod
kreślą  się, że w yw óz z U SA 
zm nie jszy ł się w  ro k u  1943 o b li 
sko 20 proc. w  po rów nan iu  z ro 

i k iem  poprzednim . Oczekuje się

skie w yn ios ły  zaledw ie sumę 200 
m ilio n ó w  do la rów , co z ko le i ed 
b iło  się na zdolnościach nabyw 
czych tych  k ra jó w  w  U SA i  ich 
ogólnej sy tuac ji gospodarczej.

Sytuację tę cha rak te ryzu ją  nie 
i  bez-

Polska i czechuslcwccka 
spółdzielczość

przystępnie do współzawodnictwa

giełek, n ie  przew idzianych p ła -

"^T e rm in  ukończenia zb ió rk i na I dalszego obniżenia eksportu w

Góra zebra ły ju ż  90 proc. sum, j sk le j, w ie lk i przem ysł n:e liczy j robocie. Z w y ją t 1* ,n  _ .
W rocław , K rakó w , Chrzanów—  i nawet na u trzym an ie  na obec- ■. w szystkie pozostaje kj a je  Po- 
80 proc. W  Rzeszowie i  w  w ie lu  i nym  poziom ie dostaw na r y n k i j łu d m o w e j A m e ry k i ograniczają 
pow ia tach w o jew ództw a śląs- i europejskie  w  c iągu następnych ; sw ój im p o rt ze S tanów  Z jedno- 
k iego i  szczecińskiego oraz w  \ la t. Na rynkach  pozaeuropej- j czonych do m in im um .

1 sk ich  no tu je  się trw a jące  od d łu  N a jw ;ększy jednak cios spot- 
gich m iesięcy systematyczne k u r  ] ka} eksporterów  am erykańskich

ze s trony 2 dom in iów  b ry ty j-  
. skich — K anady i  U n ii P o łud - 

C harak te r yst yczne jest, że po - , n jowej  A fry k i,  
m im o o lb rzym ie j uwagi, zw róco- i * '
ne j przez am erykańskie  ko ła  f i -  i Kanada w p row adz iła  w ie le  o- 
nansowo-przem ysłowe na k ra je  graniczeń im p o rtow ych  w  roku  
A m e ry k i Łac ińsk ie j, s tw ie rdzo
no poważny spadek eksportu  do 
tych  państw  w  ub ieg łych 6 m ie
siącach.

pow. W arszawa lewobrzeżna — 
w p ła ty  w p ły n ę ły  w  ICO proc.

Na podstaw ie tych  danych 
p rzew idu je  s;ę,. że akc ja  zb ió rk i 
na W spólny Dom  zostanie tikoń  
czona na k i Cc a m iesięcy przed 
term inem .

ozenie się am erykańskiego w y - i 
wozu.

Skórezenie się ry n k u  A m e ry -

1948, zaś Po łudn iow a A fry k a , u - 
ważana za jeden z. na jbardz ie j 
ob iecujących ry n k ó w  zbytu  dla 
USA, w yda ła  w  końcu ub. roku  
szereg surow ych zarządzeń, ogra

N a wezwanie Naczelnej Rady 
Spółdzie lcze j' Czechosłowacji 
(URD) spółdzielczość polska, re 
prezentowana przez C entra lny 
Zw iązek Spółdzielczy przystępu 
je  do współzaw odnictw a pracy 
ze spółdzielczością czechosłowac 
ką w  zakresie ilościowego i  ja 
kościowego w ykonan ia  planów  
na ro k  1Ś49.

W  d n iu  5 bm. odbyła się p ie rw  
sza kon fe renc ja  w  delegaturze 
Centralnego Z w ią zku  Spółdzie l
czego w  K rakow ie .

: Ze strony czechosłowackiej 
w z ię li w  n ie j udzia ł: d r  P. Kunc, 
Fr. Pocicky i  d r  O. K raus. W

skład de legacji po lsk ie j wcho
d z i l i  przedstaw icie le C entra lne
go Z w iązku  Spółdzielczego i  Cen 
t ra ł Spółdzielczych, stających 
do w spółzawodnictwa.

W  w y n ik u  obrad nastąp iło  
podpisanie w za jem nych zobo
w iązań w yko na n ia  p lanów  p ra 
cy na ro k  1949 w  dziedzinach: 
spółdzielczego skupu rolnego 
(zboża, z iem niaków , m leka, ja j,  
drob iu , mięsa itd.), sprzedaży ar 
ty k u łó w  dla  wsi, zaopatrzenia 
ludności m ie jsk ie j i  w ie js k ie j, a 
nadto w  dziedzinie rozbudow y 
sieci szkolenia k a d r spółdzielczo 
ścl oraz w ychow ania  społecz
no -  politycznego.

k i  Łac ińsk ie j pozostaje w  zw iąz- j n iczajacych przyw óz tow a rów  z 
ku  z ogólną sytuacją gospodar- ch’ -w _
czą w  te j części św iata, pogar
szającą się z każdym  m iesiącem, j R yn k i Dalekiego Wschodu są
K ra je  P o łudn iow e A m e ry k i obie 
cyw a ły  sobie m. in. dużo z do
staw  do zachodniej E uropy w  
ram ach p lanu M arsha lla . T ym 
czasem zam ówienia m arsha llow

rów nież coraz bardzie j w ą tp li
we, szczególnie za w zględu na 
rozw ój sy tu a c ji w  Chinach i  In  
donezji.

K om enta to r gospodarczy dzień
n ika  „N e w  Y ork  T im es“  zrea
sum ował następująco perspekty 
w y  eksportu  am erykańskiego w  
bież. roku : b ra k  do la rów  za gra 
nicą, ograniczenia im portow e w  
licznych państwach oraz kon ku 
rencyjne ceny spraw ia ją , że na
leży być przygotow anym  na dal 
szy spadek eksportu ze Stanów 
Zjednoczonych.

P lan M arsha lla  nie w ystarczy 
w  żadnym w ypadku  na u trz y 
manie p ro du kc ji am erykańskie j 
na dotychczasowym  poziom ie i 
zapewnienie je j odpowiedniego 
zbytu na rynkach  św iatowych.

W A S ZY N G TO N  (PAP) —  Sąd 
Najw yższy Stanów  Z jednoczo
nych zadał poważny cios zw iąz
kom zawodowym  w  U SA p rz y j
m ując 3 stycznia br. decyzję, 
kładącą kres is tn ien iu  systemu 
„close shop“ . Zgodnie z ty m  sy 
Sternem, przedsiębiorcy zaw ie
ra li um ow y ze zw iązkam i zawo 
dow ym i, na mocy k tó rych  m ie li 
prawo zatrudn iać jedyn ie  robot 
n ików , zrzeszonych w  zw iąz
kach zawodowych.

System „close shop“  b y ł jed 
nym  z poważnie jszych środków, 
zm ierzających do wzm ocnienia 
zw iązków  zawodowych oraz sta 
n o w ił przeszkodę dla  przedsię 
b iorców, us iłu jących  zd ław ić 
ruch zw iązkow y.

W ciągu osta tn ich k ilk u  la t, 
organa ustawodawcze 16 stanów

Bilans działalności 
Canlram Iniarmacfl OMZ w Po’sus

D y re k to r C entrum  In fo rm a c ji 
ONE w  Polsce d r Ju lia n  S taw iń  
»ki z łożył dz iennikarzom  po l
sk im  i  zag ra n iczn ym , ak re dy to 
w anym  ; w  .Warszawie sprawo
zdanie. .¿ '¿zia ła lapści poszczegól 
nych organów OŃŻ na obszarze 
Państwa Polskiego.

C entrum  In fo rm a c ji reprezen 
tu je  ONZ w  Polsce. G łów nym  
jego zadaniem jes t rozpowszech 
n ian ie  m a te ria łu  ciokum entarne- 
go i in fo rm acyjnego, dotyczące
go pracy ONZ.

W  zakresie obsługi film o w e j 
C entrum  In fo rm a c ji w spó łp ra 
cu je  z „F ilm e m  P o lsk im “ , k tó 
rem u dostarcza film ó w  nakrę 
canych przez e k ip y  k inem ato
gra ficzne N arodów  Zjednoczo
nych. P rzedsięb iorstw o P ań
stwowe „F ilm  P o lsk i“  rea lizu je  
obecnie d la  ONZ f ilm , którego 
tem atem  jest pow o jenny los 
dzieci i  pomoc zorganizowana 
dla  n ich  przez N arody Z jedno
czone.

C entrum  zorganizowało na te 
renie P olsk i dwa m iędzynarodo 
we konku rsy  rozpisane przez 
N arody Zjednoczone, p rzy czym

w  jednym  nagrodę uzyskała m ło
da dz ienn ika rka  polska, zaś w  
d ru g im  poważny sukces odnieśli 
trze j g ra ficy  polscy.

M iędzynarodow y Fundusz Do 
raźnej Pomocy Dzieciom  P o l
sk im  dysponuje środkam i po
chodzącymi m. in. z rem anen
tów  pounrrow sk ich , a także do 
b row o lnych  składek poszczegól
nych rządów. M iędzy in n y m i 
rząd po lsk i zao fia row ał na rzecz 
Funduszu 1.000 ton cu k ru  oraz 
bezp ła tny przewóz przez te ry 
to r iu m  P o lsk i żywności sprow a
dzanych przez Fundusz dla  roz
dz ia łu  w  Czechosłowacji, A u 
s tr ii i  na Węgrzech.

P laców ka ONZ in te resu je  się 
specja lnie p rzyw racan iem  zdo l
ności do p racy kalekom .

Ś w ia tow a O rganizacja Z d ro 
w ia  udz ie liła  na przestrzeni o- 
sta tn ich dwóch la t w ie lu  le ka 
rzom  po lsk im  stypendia na po
głębienie s tud iów  w  różnych 
kra jach . Do P o lsk i p rz y b y li spe 
c ja liśc i z dz iedziny w enero log ii, 
rad io log ii oraz w a lk i z m a la rią  
i  gruź licą , k tó rzy  w spó łdz ia ła li 
z M in is te rs tw em  Zdrow ia .

Truman zapowiada utrzymanie 
polityki aniyrobolniczei

Piemsxe orędzie nie spełnia
/

cMslnic wyborczych

pod presją  o rgan izacji przem y- 
łow ców  u c h w a liły  ustawę, za

kazującą stosowania te j zdoby
czy rob o tn ików  am erykańskich 

Po d łu g o trw a łym  stud iow aniu  
tego zagadnienia, sprawa prze
szła do Sądu Najwyższego, k tó 
ry  za tw ie rdz ił uchw a ły  stanów, 
zakazujących is tn ien ia  „closed 
shop“ .

Rronik u pclifyirxni!
A ud ienc ja  w  Belwederze

Prezydent RP p rz y ją ł w  dn iu
5 bm. na aud ienc ji pożegnalnej 
posła Szwecji w  W arszaw ie, p. 
Claes W estring. M in is te r West
r in g  b y ł p ierw szym  po w o jn ie  
posłem Szwecji w  W arszawie. 
Obecnie został m ianow any po
słem Szwecji w  M eksyku.

P rzy jęc ia  w M SZ
M in is te r spraw  zagranicznych 

Z ygm un t M odzelewski, p rzy ją ł 
w  dn iu  5 bm. nowom ianowane- 
go posła S zw a jca rii w  Warsza
wie, p. Gaston Jaceard.
----------------------------------------------------1

Sesin Akademii Hank ZGRR 
zgromadziła pîsisd 300 uczonych

M O S K W A . — W dn iu  3 sty
cznia o tw a rta  została w  Le n in 
gradzie sesja A kadem ii N auk 
ZSRR. Z M oskw y w yjecha ła  do 
Le n ingradu  pierwsza grupa u- 
czonych. W pracach sesji bierze 
udz:ał przeszło 300-tu m oskiew 
skich działaczy na uk i — człon
ków  rzeczyw istych A kadem ii, 
członków  —  korespondentów, 
p rzedstaw ic ie li akadem ii  ̂posz
czególnych dyscyp lin  i wyższych 
zakładów  naukow ych M oskwy.

Sesję o tw o rzy ł re fe ra t człon
ka A kadem ii M. M itin a  na te 
m at „Rola i znaczenie pracy 
Józefa S ta lina  o m ateria lizm ie  
d ia lek tycznym  i h is to rycznym  w 
rozw o ju  m arks is tow sko -  le n i
now skie j m yś li filo zo ficzn e j“ .

Pr. zes A kad em ii N auk ZSRR

S W aw iłow  poświęci swe prze
m ów ienie ro l i  A kadem ii N auk 
ZSRR w  rozw o ju  nauk i radzie« 
k ie j.

A kadem ik T. Łysenko w y g ło 
si re fe ra t o tw órcze j dz ia ła lno
ści w ie lk iego  uczonego ro s y j
skiego M iczu rina . Wygłoszone 
zostaną rów nież re fe ra ty  o roz
w o ju  poszczególnych dziedzin 
nauk i m atem atyk i, astrono
m ii, chem ii, tech n ik i, geogra fii, 
językoznawstwa i  innych.

Podczas sesji, k tó ra  trw a ć  bę
dzie siedem dn i, odbędzie się 
w  Len ingradzie  wspólne zebra
nie oddzia łów  A kadem ii N a uk  
ZSRR. Na posiedzeniu tym  na
św ietlona zostanie h is to ria  roz
w o ju  rozm aitych dyscyp lin  nau
kow ych.

Ceny we Francji rassiq — 
zarobki robotników mnl®*q

W A S ZY N G TO N  (PAP). N a w sp ó ln ym  posiedzeniu Izby  Re
prezentantów  i  Senatu p re zyde n t T n im a n  w yg łos ił orędzie, 
w  k tó ry m  przedstaw ił sw ó j p ro g ra m .

zaham owania to f la -Prezydent T n im a n  poruszył 
przede w szystk im  zagadnienia 
p o lity k i w ew nętrzne j, pośw ię
cając problem om  zagranicz
nym  jedyn ie  k ilk a  uwag.

W po lityce  zagranicznej za
aprobował p lan  M arshalla  i 
w y ra z ił pogląd, że Stany Z,;ed- 
roćzone m ają  odegrać „k ie ro w 
niczą ro lę ‘‘ na świecie. Po tym  
oświadczeniu mówca po w tó rzy ł 
znaną tezę: „N aprzód bezpie
czeństwo. potem rozb ro jen ie “  
oraz w ys tą p ił ja ko  rzeczn ik po
wszechnej służby w o jskow e j._ 

M ówca ośw iadczył, że dążyć

będzie do 
c j i  oraz do przyw rócen ia  kon
tro li cen. Zapow iada rów nież 
w ie le  zarządzeń dotyczących 
k o n tro li państwa nad rozdzia- 
,era rzadk ich  surowców, oby 
zw iększyć p rodukc ję  potrzeb
nych tow arów .

Prezydent T rum an  w y p o w ie -. 
dz ia ł się w  sw ym  oręd^in,. ża 
podwyższeniem n iektó rych  po
datków , aby podnieść dochody 
skarbu o 4 m ilia rd y  do la rów  
rocznie.

Prezydent S tanów Z jedno
czonych po dkre ś lił następnie ko

nieczność zniesienia «staw y
antyrobo tn lcze j T a ft-H a rt le y  i  
zastąpienia je j rtzw. aktem  W a
gnera. Zapowiada on jednak 
równocześnie wniesien ie  do 
ak tu  Wagnera w ie lu  poprawek, 
zaw iera jących ograniczenia pra 
w  a s tra jku . P op raw k i te po
siadające cha rakte r an tyrobo t- 
niczy., p rzew idu ją  zakaz s tra j
k ó w . w yn ika jących  ze sporów 
praw nych  m iędzy pracodawca
m i a pracow nikam i, ja k  ró w 
nież zakaz s tra jk ó w  so lida rno
ściowych..

Rozwiązanie p rob lem ów  spo
łecznych w id z i T ru m a n  we 
..współpracy rob o tn ików  *  bu- 
si.nćsiThznami“ . ... ■ ’ ’ ’ ’

P rogram  przedstaw iony przez 
prezydenta T rum aną powtarza 
też jego hasta przedwyborcze, 
odnoszące się do rozszerzenia 
sj^stemu op iek i społecznej i  
„ochrony p ra w  c y w iln y c h “ .

P A R Y Ż. (PAP). — W skaźnik 
cen detalicznych, k tó ry  w  lis to 
padzie ub. ro ku  w ynos ił 1.870. 
podskoczył w  g rudn iu  do 1-928 
Oznacza to zwyżkę cen detalicz 
nych o 3,1 proc. W ciągu roku  
1948 ceny detaliczne w zrosły  o 
42 proc. W ty m  samym czasie 
zarobk i zostały podniesione żale 
dw ie  o 15 proc. W g ru d n iu  1948. 
ro ku  siła nabywcza mas p racu
jących w ynos iła  51,2 proc. s iły  
nabywczej z 1938 r.

ny na czas nieokreślony. Od 13 
bm. wchodzi w  życie zakaz po
daw ania kaw y  p raw dz iw e j i  sło
dzonej w  barach i  kaw ia rn iach , 
W użyciu będą jedyn ie  nam iast 
k i kaw y z sacharyną.

W zw iązku z podw yżką cen 
skóry o 28 proc. i gum y o 15 
proc. — naprawa obuw ia skórą 
wzrosła o 20 proc., a gumą o 12 
proc.

Szewcy i  d robn i fab ryka nc i o-
Jak k o m u n ik u ją  o fic ja ln ie , ] buw ia  postanow ili wszcząć e 

rząd postanow ił podnieść o 60 . nergiczną kam pan ię p rzeciw ko 
proc. cenę kaw y. K a rtk o w y  przy ; n ieustannej zwyżce cen surow™ 
dzią ł styczn iow y został odrcczo- - ców.

Rzqd Iran saski usilni© ukryć 
gZjrz.ególy skandalicznych afer

Sykle! w sprawi© Bohry stworzy 
bazę agresji I IS I  w Europie
Komuniści zashodnio-nlsralsccy 

źgdaia Ifdpśc! Hiemlec

Chłopi greccy uczestniczy 
w walce o niepodległość krasa

P A R Y Ż  (PAP) — Agencja 
„E le fte ri E llada“  donosi, iż  na 
terenie W olnej G rec ji odbyła się 
p lenarna sesja K o m ite tu  Cen
tralnego S tronn ic tw a  Ludowego.

Po zakończeniu obrad w yda
ny został m an ifest do ludu grec 
kiego, s tw ie rdza jący m. in., iż  w 
odpow iedzi na p o lity k ę  faszystów 
greckich oraz ich op iekunów  — 
im p eria lis tó w  anglo -  am erykan 
skich — S tronn ic tw o  Ludowe 
oraz chłopskie masy pracujące 

. w inny  prow adzić aż do zw ycię
stwa zbro jną w a lkę  o wolność i 
nlezaieżhy b y t narodowy.

M an ifes t w yraża ca łkow ite  za 
u fan ie  do rządu W olne j G recji, 
k tó ry  okazał się godny swego bo 
haterskiego ludu. S tronn ic tw o  
Ludow e udziela m u ca łkow itego 
poparcia, bow iem  program  jego 
jest równocześnie program em  

'm as pracujących wsi.

„M asy  pracujące wsi — głosi 
m an ifest — stanęły w  jednym  
izeregu z klasq robotn iczy na 
szego k ra ju , k tó ra  jest awangar 
cLą w walce o wolność. P ragnie- 
m y aby to juaz pomiędzy klasą sięcy o*ób.

B E R L IN  (PAP). —  W  dn iu  S bm. we F ra n k fu rc ie  nfM enem  
odby ł się w ie lo tys ięczny wlec, na k tó rym  w yg łos ił przem ówie
nie przewodniczący K om u n is tyczne j F a r t il N iem iec Zachod
nich, M aks Remuura.

„D y k ta t w  spraw ie Zagłębia 
R u h ry  — pow iedzia ł on —  sta
n o w i pierwszą część s ta tu tu  o- 
kupacyjnego, o k tó ry  zabiegał 
Schumacher. W  c iągu osta tn ich

3 la>t przedsiębiorstwa daw nych 
koncernów  h itle ro w sk ich  w  
Niemczech zachodnich zwróco
ne zostały n iem ieck im  przestąp 
com w o jennym , a am erykańska

P A R Y Ż . (PAP), D n ia  4 bm. oćl 
było  Się pierWśze posiedzenie
rządow ej K o m is ji .Śledczej, m a
jące j na celu zbadanie nadużyć 
W ad m in is tra c ji, u jaw n ionych  u 
sprawozdaniu Izby K o n tro li

O brady K o m is ji Śledczej będą 
ta jne. N ie  przew idu je  się w yd a 
w ania żadnych kom un ika tów . 
P ierwszem u posiedzeniu prze
w odn iczy ł m in is te r sp ra w ie d li
wości A ndre  M arie. Oświadczył 
on, że K om is ja  nie zakończy 
prawdopodobnie swych prac w 
te rm in ie  przew idzianym , 
do 1 lu tego br.

X

t.zn.

robotniczą i  chłopską znalazł 
swój w yra z  w  je d n o lite j a k c ji 
P a rtii K om unis tyczne j G rec ji ze 
S tronn ic tw em  Lu do w ym  1 stano 
w ił trzon  greckiego ruchu  de
m okratycznego“ .

P A R Y Ż. (PAP). Agencja E le f
te r i E llada donosi, że 31 g ru d 
nia ub. roku , greckie  w o jska  fa 
szystowskie rozpoczęły poważną 
akcję na odc inku  fro n tu  w  po
b liżu  m iejscowości M azenka V re  
stena, A vgu la  i  Kalegoros. W 
ciągu k i lk u  dn i toczy ły  się za
cięte w a lk i, lecz faszystom  nie 
udało się osiągnąć żadnych suk
cesów, m im o, że pos ług iw a li się 
czołgam i i  lo tn ic tw em .

O ddzia ły dem okratyczne w  
dn iu  3 bm. przeszły do k o n tra 
taku, zmuszając n ieprzy jac ie la

Oi^mizacfiiiS oddzielenie 
KPD od SED

B E R L IN  (PAP). —  J a k  dono
si agencja A D N , 3 stycznia br. 
odbyło  się w  D usseldorfie  posie 
dzenie K o m ite tu  Centralnego 
K om un is tyczne j P a r t ii N iem iec 
zachodnich (KPD). Na posiedzę 
n iu  ty m  uchw alono następującą 
rezo luc ję  o stosunkach o rgan i
zacyjnych m iędzy K P D  a Socja 
lis tyczną P a rtią  Jedności N ie 
m iec (SED).

„W  k w ie tn iu  1948 r. odbyła  się
kon fe renc ja  delegatów K P D , na 
k tó re j w yb rano  k ie row n ic tw o  
p a rtii,  aby um o ż liw ić  prowadze
nie  je d n o lite j p o lity k i w  N iem 
czech zachodnich.

M iędzy K P D  a Socjalistyczną 
P a rtią  Jedności is tn ie je  ca łkow i 
ta  jednom yślność na tem at po li 
ty k i n iem ieck ie j, a zwłaszcza nie

do w -% fa n ia  się. W ojska faszy j podległości narodow ej lu du n le - 
stowskie poniosły poważne s tra 
ty  w  ludziach i  w  sprzęcie w o -

, • ■ - i,, s tra - • m ieckiego, swobód dem okratycz
stowskie pomo .y po i nych j  jedności ruchu  ro b o tn i-

jennym .
W  zw iązku z niepowodzeniem  

władze faszy-powyższej a .:c ji 
stowskie wzm agają te rro r w o
bec ludności na Peloponezie. Ra

czego. M iędzy K P D  i SED Is t
n ie je  rów nież jedność w  kw e s tii 
w a lk i p rzeciw ko przekształce
n iu  N iem iec zachodnich w  ko lo  
n ia ln y  k ra j im p e ria lizm u  za
chodniego. K P D  i  SED zna jdu 
ją  się w  obozie postępowych sił

di o ateńskie donosi, iż  liczba a- , ¿w jat aj k tó re  walczą o demo- 
jnę ła  ju z  5 ty  . krację , pokó j i  niepodległość na 

i  rodów.
reszlowanych osiągnęła ju z

W  radz ieck ie j s tre fie  okupa
cy jn e j po rozgrom ien iu  faszyz
m u pow sta je  now y ład  a n ty fa 
szystowski. P a rtie  dem okra tycz 
ne i  organizacje masowe konse
kw e n tn ie  walczą o odbudowę 
N iem iec na dem okra tycznych za 
sadach. N a tom iast w  Niemczech 
zachodnich w  w y n ik u  rozb ic ia  
k la sy  robo tn icze j przez p rzy
wódców śocja l -  dem okra tycz
nych, b y li w łaśc ic ie le  koncer
nów  i  banków  oraz w ie lcy  ob
szarn icy znowu za ję li k ie ro w 
nicze stanow iska. P raw a i  w o l
ności lu du  pracującego sprow a
dzone zostały do poziomu, is t
niejącego przed re p u b liką  w e i
m arską. „F iih re rz y “  p a r ti i b u r-  
żuazyjnych oraz p a r ti i socja l
dem okra tycznej popiera ją  po
dzia ł N iem iec, dokonyw any 
przez m onopolistów  am erykań
skich i angielskich.

Specyficzne w a ru n k i w a lk i w  
Niemczech zachodnich — stw ie r 
dza w  k o n k lu z ji rezo luc ja  — 
s taw ia ją  K P D  w  ob liczu kon ie 
czności prowadzenia sam odziel
ne j p o lity k i,  odpow iadającej 
tym  w arunkom . D latego też 
k ie row n ic tw o  p a rty jn e  powzię
ło  decyzję w  spraw ie organiza
cyjnego oddzielenia KPD od 
SED“ , '

1 angie lska ad m in is tra c ją  w o j-  
s to w a  zab ron iły  w sze lk ie j so
c ja liz a c ji“ .

Reim ann przypom n ia ł, te  «me 
rykańska  adm in is trac ja  w o jsko
wa w b rew  s ta tu tow i, k tó ry  sa
ma za tw ie rdz iła  — zw róciła  
przedsięb iorstw a w ęglowe i  sta- 
low e Zagłęb ia  R u h ry  b y łym  po
siadaczom, chociaż uznane b y ły  
one za w łasność publiczną. A n 
gie lska adm in is trac ja  w o jsko 
w a od rzuc iła  uchw ałę o odda
n iu  kopa lń  w  ręce państwa i  
oddała je  b y ły m  ich  dy re k to 
rom .

„U c h w a ły  w spraw ie Zagłę
b ią  R u h ry  —  po dkre ś lił R e i- 
mamn — przekszta łca ją Ruhrę 
w  ko lon ię  k a p ita łu  m onopo li
stycznego“ .

M ów ca w ezw ał ludność N ie 
m iec Zachodnich do zaprotesto
w an ia  p rzeciw ko tego rodza ju  
po lityce  oraz apelował, b y  do
m agała się u tw orzen ia  ogólno- 
niem ieokiego rządu.

„K om un is tyczna  P a rtia  N ie 
m iec Zachodnich — pow iedzia ł 
Reim ann — nie ug ię ła  się przed 
H itle re m  i  n ie  ugnie się obec
n ie “ .

Na zakończenie Reim ann o~
św iadczył, żę d y k ta t ruhrski 
przekształca serce niem ieckiego 
przem ysłu, Zagłębie R uhry , w  
ko lon ię  im p e ria lizm u  am erykan 
Skiego.

Francuska op in ia  publiczna w 
dalszym  ciągu p ro testu je  prze
c iw ko  haniebnym  fa k to m  nadu
żyć w  a d m in is tra c ji i  domaga

się surowego uka ran ia  w innych . ,
• TVLies»2iłt:ar»try n

M a rs y lii Mazargńeś w ystosow a li 
na ręce pre fekta  rezolucję, k tó 
ra stw ierdza tri. ii i. ,  że przecię t
ny obyw a te l francusk i za popeł
nien ie podobnych nadużyć b y ł
by ju ż  dawno uw ięziony. Rezolu 
cja domaga się surowego uka ra 
nia w innych  trw on ien ia  pień ę- 
dzy państwowych.

Federacja urzędn ików  chrze
śc ijańskich zw iązków  zawodo
wych opub likow a ła  kom un ika t, 
w k tó ry m  wyraża energiczny 
protest przeciw ko u s iło w a n io m - 
rządu zrzucenia odpowiedzią J 
ności za popełnione nadużyci. 5  
na u rzędn ików  m in is te rs tw  K o - 
m un ika t podkreśla,, że odpowie
dzialność ponoszą m in is trow ie  1 
ich n a jb liżs i współpracow nicy.

Wlescy rotiutnlcY folni protesluin 
przeciwka bezrobociu I uqdzv

R Z Y M  (PAP). W osta tn ich 
dniach masy robotnicze i  w ło 
ściańskie w  w ie lu  m ie jscow o
ściach w łosk ich  pod ję ły  ze 
wzmożoną s iłą  akc ję  p rzeciw 
ko bezrobociu.

Specja lnie napięta jes t sy
tuac ja  w  okręgu A p u lli.  W m ie j 
seowości M in e rv in o  od‘ 6 dn i 
t rw a  s tra jk  generalny. 300 tys. 
rob o tn ików  ro lnych  n ie  m a ją 
cych pracy, zorganizowało w  te j

po-miejscowości pro testacyjny 
chód.

Podobne m anifestacje p ro te
stacyjne odbyw ają  się rów nież 
w  innych  ważnie jszych ośrod
kach ro lnych  ApulH

W dn iu  4 stycznia został o - 
głoszony dw ugodzinny s tra jk  
generalny w  całej p ro w in c ji 
Siena.

Na S ycy lii wszyscy górn icy 
w s trzym a li się w  tym  dn iu  na 
przeciąg godziny od pracy.

Rap®?! komisji 
ekspsniów

w sprawie wpłaty 
hesimskief

LO N D Y N  (PAP) — Podano tu 
o fic ja ln ie  do w iadom ości o o- 
trzym an iu  pierwszego spraw o
zdania k o m is ji ekspertów  6 
państw  w  spraw ie w a lu ty  b e rliń  
skie j.

K op ie  sprawozdania przesłano 
rów nież do M oskw y, Paryża

W. Bïy Sotiî®
zisraünq ihlezwsiKCÎQ w Paleslfulo i

W aszyngtonu, gdzie rzeczoznaw 
cy finansow i zapoznają się z za 
lecen lam i ko m is ji.

LO N D Y N . (PAP). Agencja Reu 
tera donosi z Te l A v iv u , iż rze
czn ik  rządu Izrae la  w  oświadczę 
n iu  na tem at b ry ty js k ic h  p rzy 
gotowań w o jskow ych  w. p o b li
żu P alestyny podał, że wo jska 
b ry ty j ' j.e są w  drodze do po rtu  
transjordańskiego A kaba oraz 
przygo tow u ją  się do m arszu w  
k ie ru n k u  g ran icy  egipsko -  pa
lestyńskie j. Iz rae l zapow iedzia ł 
złożenie szczegółów w  te j spra
w ie  ONZ.

Rzecznik s tw ie rdz ił, iż  według 
uzyskanych in fo rm a c ji, wojska 
b ry ty js k ie  przechodzą in tensyw  
ne przeszkolenie w  w a lkach du 
stvnnych w  T ry p o lita n ii.  Na lot 
n isku A l M a fra k  (T ransjorda- 
nia) lądow a ły  ostatn io b ry ty j
skie bombowce i  m yśliwce

Rzecznik Izrae la  podkreś lił, że 
W ie lka B ry ta n ia  n igdy nie  u k ry  
w a la  swego negatywnego stano
w iska wobec państwa żydow
skiego i stanęła otwarcie- po stro 
nie k ra jó w  ar-abskich.

N O W Y JO R K  (PAP) — Sekre 
ta rz  genera lny ONZ T rygve  Lie

zapow iedział, że w  p ią tek zbie
rze się K om is ja  ONZ, powołana 
dla rozpatrzen ia spraw y obszaru 
Negev.

W  skład K o m is ji wchodzą 
przedstaw icie le USA, F ranc ji, 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  Zw iązku Ra
dzieckiego, K u b y  i  Norwegu. 

------ o------

Ekz,a
w St. Zjednoczonych 
m raecz pozoxamiensa 
pamiędsy ZSRR i USA

N O W Y  JO R K  (PAP) -  N a
rodowa Rada P rzy jaźn i A m ery 
kańsko -  Radzieckie j zapowie
działa w ysłan ie  w  na jb liższym , 
czasie specja lnej delegacji do 
W aszyngtonu, k tó ra  przedstaw i 
Kongresow i USA wniosek o zwo 
łan ie  nowej kon fe renc ji m ić* 
dzynarodow ej dla un o rm o w an i* 
stosunków pom iędzy USA 
Z w iązk iem  Radzieck im .
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Laureac i Państwowych N agród  Artystycznych
Nagroda Literacka: Lucjan Rudnicki

M ało by ło  w  naszej lite ra tu 
rze u tw orów , k tó re  by ściągały 
na siebie ty le  uwagi, co ogło
szona z diruku przed k ilk u  m ie 
Siącami powieść Lucjana R ud
n ickiego „S ia rę  i  nowe“'. Jesz
cze zaś rnn ie i uw orów , k tóre 
by, ja k  w łaśnie „S tare i  nowe", 
doczekały się jednom yślnego i

entuzjastycznego oddźw ięku k ry  
ty k i, uznającej bez wahań i  bez 
zw ło k i te wywieść zarówno pod 
względem dokum enta lnym , ja k  
i a rtys tycznym  za zjaw isko nie 
zwykłe, n ie  posiadające, wed
łu g  ta k  w ytraw nego znawcy, 
ja k im  jest K . W yka, w  ogóle 
analog ii w  naszym p iśm iennic
tw ie. Ten wypadek rzadko spo 
tykane j żyw io łow e j jednom yśl
ności o p in ii świadczy nie ty lko
0 sam w n dziele, ale i  o naszej 
kry tyce , k tóra , okazuje sę, m i
mo wszystkich gorzkich żalów, 
wytaczanych pod je j adresem, 
p o tra fi żywo" i  niezawodnie re 
agować na zjaw iska, przerasta
jące wszelkie m ia ry  i skale te
go, co w  u ta rtym , zdawkowym
1 konw encjona lnym  try b ie  zw y 
k ło  się przyjm ow ać za wyzna 
czające poziom wartości.

A  dzieło L. R udnickiego jest 
istotn ie zjawiskiem., nie miesz
czącym się ani nie da jącym  się 
zmieścić w  ram ach norm alnych 
k la sy fika c ji lite rack ich . Jest bo 
w iem  w  na jbardz ie j pe łnym  te 
go słowa znaczeniu nowe. Ten 
moment, k tó ry  w y w o ła ł uzna
nie k ry ty k i,  w p ły n ą ł rów nież 
na decyzję ju ry  p ierwsze j do
rocznej państwowej nagrody li~ 
erackie j, k tó re  uznało „S tare i 
nowe“  za n a jw yb itn ie jszy  u

Nagroda Muzyczna: 
Bolesław Woytowicz

B y ło  to w iosną 1945 roku  
N a Pradze, na W ileńskie j, 
gdzie wówczas m ieściło  się 
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  Sztuki 
b y ł gw ar j  ruch. Schodzili się 
i  z jeżdżali p racow nicy 'ku ltu 
r y  i  sztuki z całego k ra ju . W y
chodz ili z ukryc ia , z p ro w in 
c ji, rozproszeni c iągnęli do 
cen trum  —  do W arszawy.

W  kącie, na jednym  z nie
licznych  krzeseł, siedział- Bo
les ław  W oytowicz. W ychud ły 
sczernia ły, w  mocno podn i
szczonym trenczkocie. „Proszę 
wybaczyć, że rozm aw iam  z 
Panią, siedząc. Jestem chory, 
ledw o chodzę. A le  przysze
dłem  —  zgłaszam się do p ra 
cy. Może się przydam ". To 
b y ły  pierwsze słowa W oyto 
wieża. A  potem, ja k  zw yk le  w  
k i lk u  k ró tk ic h  słowach prze
życia z la t okupacyjnych. „M u  
£zę to wszystko napisać. Może 
będzie to sym fonia, może o ra
to rium . N ie w iem  jeszcze. 
Wszystko, co w  życiu napisa
łem  •— spalone, trzeba zacząć 
od now a“ .

G dy po dwóch la tach znowu 
spotkaliśm y się z Bolesławem 
W oytow iczem  — by ła  to  już 
sym fonia IX, sym fonia „W a r
szawska ", W ykonyw ana w  K ra  
kow ie, grana potem na festi
w a lu  ra d io fo n ii s łow iańskich 
we W rocław iu , ostatn io w  War 
szawie. D ruga sym fonia — w  
Pewnym  sensie d ru g i początek 
twórczości kom pozytora. Bo 
wszystkie rękopisy W oytow i- 
cza sp łonęły w  powstaniu. Roz 
począł w ięc  drogę kom pozyto
ra  da capo. M ając la t  46*. x- 

Gzy rozpoczął ją  w  tym  
punkcie, w  k tó ry m  ją  n a j
straszniejsza z w o jen prze r
wała? N ie! I  to jest może n a j
w iększa zasługa kompozytora. 
W oytow icz zaczął is to tn ie  „na 
nowo“ . Zanim  jeszcze rozpo
częły się w  powojennej m uzy
ce po lsk ie j procesy w rzenia 
ideologicznego, W oytow icz roz
począł ten proces w  ramach 
w łasne j twórczości. Z rozum iał, 
że nadchodząca epoka tw orzy 
nowe ram y dla  k u ltu ry  m u
zycznej, s taw ia  kcanpozytora 
przed now ym i zagadnieniami.

Być może. że u  W ojtow icza 
prze łom  ten przygotow yw ał 

ju ż  daw n ie j, że w  jogo 
przedw ojennej twórczości fo r
m ow ały się zarodki tego, co 
w  n im  po w o jn ie  do jrza ło  w  
ostateczny kszta łt w  postula t 
s taw iany samemu sobie i  in 
nym.

Bolesław  W oytow icz u rodz ił 
5 g rudn ia  1899 r. w  Duna- 

jówce na Podolu. ’ S tud iu jąc  
•pianisitykę. równocześnie od
daje się wszechstronnym  stu 
d iom  un iw e rsy teck im  ( f ilo lo 
gia, m atem atyka potem p ra 
wo). w ykszta łcen ie p ian is tycz
ne zdobywa u p ro f. M icha łow 
skiego, kom pozytorskie — u 
N ad ii Boulanger w  Paryżu. Po 
tem  koncertu je  — w . A u s tr ii,  
Niemczech, Szw a jcarii, F ra n c ji 
ł innych  k ra jach . Następnie 
jes t profesorem  w  Wyższej 
Szkole M uzycznej im . Chopina 
w W arszawie.

W szystkie jego kom pozycje 
b y ły  wykonane w  k ra ju  i  za
granicą. K ilk a k ro tn ie  uzysku je 
w yróżn ien ia  na różnych fes ti
walach zagranicznych. Z ło ty  
medal na M iędzynarodow ej 
W ystaw ie P arysk ie j (1937 r.). 
Zb iera la u ry  jako  p ian is ta  i  
kom pozytor.

W  czasie oku pa c ji przestaje 
kom ponować i poświęca się 
działa lności organizacyjne j,
tw orzy salę koncertową, k tó re j 
nazwa brzm ia ła : „K a w ia rn i«

pro f. Woytowicza**. Sam gra 
ponad 1000 razy  w  la tach 1939 
— 1944. tworząc jedno z n ie 
licznych ognisk k u ltu ry  m uzy
cznej w  czasie nocy okupacy j
nej. W  pow stan iu trac i nie 
wydane jeszcze kompozycje, 
wśródi n ich  p a rty tu rę  koncer
tu  fortepianowego, su itę  na 
orkiestrę, cencertino i  20 wa
r ia c ji sym fonicznych.

Już za czasów paryskich 
kom ponuje, w  przeciw ieństw ie  
do panu jących w  la tach 30-ch 
prądów  eksperym entalnych, 
m uzykę czerpiącą swe źródła 
z praw dziw ego wzruszenia, z 
przem yślenia, z w ew nętrznej 
konieczności. Twórczość jest 
d lań  zdecydowanym  uzewnę
trzn ien iem  przeżyć, związanych 
z jak im ś kon kre tnym  w yobra
żeniem. Stąd m uzyka jego bliż 
sza jes t temu, co nazywam y 
program owością. m im o u lub io 
ne j i  często stosowanej przez 
kom pozytora te c h n ik i po lifo 
nicznej. B lisk i, w  pew nym  o- 
kresie melodyce gregoriań
sk ie j, w znosił się często do su
rowego patosu, n ie  un ika jąc 
jednak — ta k  w  dziełach ka
m era lnych, ja k  i  sym fonicz
nych — szczerej, proste j' n a iw 
ności, a naw et liryzm u . K an
tata dziecięca (1930) by ła  w  
swoim  czasie p ra w d z iw ym  w y 
darzeniem  w  świecie muzycz
nym  Paryża. „Poem at żałoby“  
(1935), I. Sym fonia (1938) od
znaczały się czystością fa k tu 
ry , surową prostotą brzm ie
nia.

Toteż gdy w  r. 1045 W oy
tow icz rozpoczął „na  now o" — 
znowu nie w aha ł się podjąć 
w ie lką  tem atykę , ja k  w  d rug ie j 
S ym fon ii W arszaw skie j, jak  
ostatn io w  „K an tac ie  na cześć 
p racy“ .

La ta  powojenne spędza W oy
tow icz jako  profesor Konser
w a to riu m  w  Katow icach. Tam 
w  . środow isku robotn iczym  
do jrza ł w  W oytow iczu — spo
łecznik. D o jrza ł kom pozytor — 
św iadom y zadań współczesne
go tw ó rcy  wobec nowej, g ło
dnej j  spragnionej p raw dziw e j 
m uzyk i, k lasy.

Nie chcem y tw ie rdz ić , że to. 
co znalazł W oytow icz jest o- 
statecznym rozw iązaniem  za
gadnienia. A le  fak t, że się
gnął po rozw iązanie, że uczci
w ie oddał sw ó j ta le n t kom po
zyto rsk i na służbię now ych za 
dań i— kazał Państwu uznać 
w ielkość i  uczciwość tego w y 
siłku.

W oytow icz o trzym a ł p ie rw 
szą po w o jn ie  państwową n a 
grodę muzyczną. .O trzym ał ją 
za to, że odważnie s iągnął po 
artystyczne rozw iązanie i  u- 
kszta łtow anie w  muzyce tych 
treści, k tó re  stanowią oś na
szego współczesnego żvcis
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tw ó r lite ra c k i na przestrzeni 
trzech la t i  przyznało jego auito 
ro w i najwyższe odznaczenie.

W czym tk w i wyjątkowość, 
znaczenie j  wartość tego dzieła?

L. R udn ick i ja k  gdyby po
tw ie rd z ił powiedzenie Chester- 
tona, że każdy człow iek może 
napisać p rzyna jm n ie j jedną eie 
kaw ą książkę — sw ój życiorys. 
„S tare i  nowe“  bow iem  są w łaś 
n ie  życiorysem  autora, k tó ry  o- 
powiada swoje losy od najwcześ 
niejszego dzieciństwa, od r. 1862 
do 1900. N ie  sa to jednak, jak  
słusznie zaprotestow ał au tor w 
jednym  z w yw iadów  w  obronie 
swego u tw o ru , pam ię tn ik i, Jest 
to  w łaśnie powieść, tym  ty lk o  
odróżniająca się od u ta rtych  ka 
nonów tego ga tunku  lite ra c k ie 
go, że L . R u dn ick i jest zarów
no je j autorem , ja k  i  bohate
rem.

N iestrudzony j  zasłużony bo
jow iec re w o lu cy jn y  na prze
strzeni k ilkudz ies ięc iu  lait, nau 
czyi się R u dn ick i obserwować 
analizować rzeczywistość, ale 
przede w szystk im  kszta łtować 
swój w łasny los, czego jednym  
z dowodów jest p ie rw szy w  ta
k ie j ska li awans robo tn ika  na 
lite ra ta . Jako pisarz zaś, m ający 
w  dorobku powieść „O drodze
n ie “  (1930) oraz tom  opow iadań 
„R epub lika  dem okra tyczna" 
(1921), dz ięk i niepowszedniemu 
da row i n a rra c ji p o tra f i wspom 
nien ia  i  zebrane obserwacje 
przekazać czy te ln iko w i n ie  ty l 
ko  ja ko  wspom nienia i  obserwa 
cje, ale w łaśnie ja ko  mocne, u - 
derzające swoją epicką, ob iek
tyw ną  p lastyką obrazy powieś 
Ciowe.

Te cechy decydują o tym , co 
w  dziele L . R udnickiego jest 
w yróżn ia jące się i  nowe. Nasza 
powieść współczesna, ja k  to już  
dostatecznie mocno się podkreś 
la, zapatrzona nazbyt n iew o l
niczo we w zo ry  konw ency j lite  
rack ich  n ie  p o tra fiła  j  n ie  po trą  
f i  jeszcze czerpać ze źródeł rze
czywistości. Na ty m  tle  zrozu
m iałe by ło  Dowodzenie tzw . l i 
te ra tu ry  dokum enta lne j (np. 
.P a m ię tn ik i chłopów'“  ifcp.) za
spakajającej odczuwalny głód 
konkre tu , k tórego n ie  pozwala
ła zaspokajać lite ra tu ra  o f ic ja l
na. L. R udn ickiem u, k tó ry  kon 
k re t łączy z artyzm em , przypar
cia. w łaśnie zaszczyt o tw arc ia  
p ion iersk ie j drog i od ta k  daw 
na oczekiwanego j  z ta k im  t ru 
dem oraz zaklęc iam i p rzyw o ły 
wanego rea lizm u w  naszej po
wieści.

Realizm L. R udnickiego to  te 
mat, k tó ry  m im o wszystko, co 
k ry ty k a  napisała dotąd o „S ta 
rych i  now ych“ , czeka jeszcze 
na specjalne stud ium . Po wszyst 
k ich  teoretycznych dyskusjach 

rea lizm ie, k tó re  byna jm n.e j 
nie p rzyczyn iły  sie do wyjaśnię 
nia tego zagadnienia, jest to je 
den z n ie licznych w  naszej l i 
teraturze, obok tych. k tó re  da li 
Wł. K ow a lsk i. L. K ruczkow sk i, 
W. W asilewska. J. Gałaj w y
ją tko w o  św ie tny p rzyk ład  tego 
czym jest powieść realistyczna.

M a te ria ł obserw acyjny, k tó ry  
przynoszą „S tare i  now e“ , do ty 
czy dwóch ośrodków: m aleń
k ie j m ieściny m azurskie j Sulejo 
wa i  w ed ług określenia uży
wanego przez autona, Łodz im ia - 
sta. S po tykam y się tu ta j z ch ło
pam i. rzem ieśln ikam i m ałom ie j 
sk im j oraz w ie lko m ie jsk im  pro 
le ta ria tem . W szystkie te k lasy 
są w  m n ie j czy bardzie j w yraź 
nym  stopniu o fia ra m i bądź bez 
pośredniego w yzysku k a p ita li
stycznego, bądź też o fia ram i sa 
mego uk ładu  stosunków w  ustro 
ju  opartym  na wyzysku. Nie 
wszystkie jednak świadome są 
tego fak tu .

Okres bowiem, k tó ry  opisuje 
L . R udn ick i, b y ł w y ją tko w ym  
okresem w  h is to r ii ekonomicz
nego i  społecznego rozw o ju  Poi 
ski. Zaoóżniona bowiem  w  po
rów nan iu  do reszty Europy in 
dustria lizac ja  opóźniła rów nież 
w p ływ , ja k i kap ita lis tyczne fo r 
m y p ro du kc ji muszą w yw ierać 
na k rys ta lizow an ie  się różn ic 
klasowych. „S tare \  now e“  ma 
ją tym  większą wagę dokum en 
tu  że w  latach, o k tó rych  opo
w iada ją . następował w łaśnie 
przyśpieszony proces różnicowa 
n ia  . się klasowego społeczeń
stwa, przyśpieszony proces k ry  
s ta łizac ii świadomości klasowej 
p ro le ta ria tu  i  świadomości w a l 
k i,  k tó rą  rozpoczynał o wyzwo
len ie  z wyzysku.

Aóżniea a tm osfery m iędzy Su 
le jow em  a Łodzią, to  n ie  ty lko  
różnica k ilkudz ies ięc iu  k ilom e
trów , ale w łaśnie w  ty m  okre
sie po prostu różnica dwóch e- 
pok Dlatego też przyczyny nę- 
dży, k tó re  w  Sule jow ie ogląda
na b y ły  w  bezradnej perspekty 
wie kosmiczneii, w Łodzi nabie

ra ją  ca łk iem  zdecydowanej kon 
krotności. Bezradne biadanie 
zm ienia się w  nienawiść, pobu
dza do w a lk i.

Realiami L . Rudnickiego jest 
dlatego ta k  mocny, tak  skutecz 
ny, że op a rty  został na rze te l
nej • analiz ie  obserwowanej rze 
czyw istości i  wydarzeń, k tó ra  
pozwoliła  odsłonić ja k  n a jw y 
raźn ie j i  ja k  na jpe łn ie j d ia lek- 
tykę  rozw ojow ą tam tego okre
su. „N ie   ̂ piszę „p rzyczynków " 
do h is to r ii — zastrzega się w  
pewnym  m ie jscu  a u to r — niech 
saę nią zajmą sk łonn i do ścisłoś 
ci, ja  chcę opisać radości i  sm ut 
k i, ja k ie  przeżyw a łem  w  s tru 
m ykach ruchu, k tó re  uros ły  na 
zakrętach h is to rycznych do w ie l 
k ich  rzek“ . W ty m  założeniu za 
m yka się zasada sukcesu po- 
w ieściopisarskiego L. R udn ick ie  
go. Jako rea lis ta  n ie  pozwala 
się porwać tendencjom  do uogól 
nień, lecz opow iada zawsze o 
zjaw iskach in dyw idu a ln ych . Nie 
m n ie j jednak w  tych  z ja w i
skach indyw idua lnych , u jm ow a Nagradzając pierwsza Pań- 
nych zawsze na t le  d ia le k tyk i ! Nagradzając 
rozw oju rzeczyw istości, jest ty  , stwową Nagrodą Teatra lną Le- 
łe typowego, aby powstało ha r i ona Schille ra, uczciło państwo 
mcmiine dzie ło rea listyczne w ' ogromne, przodujące w  teatrze 
k tó ry m  w  in d y w id u a ln y m  jest j po lsk im  zasługi artystyczne i  re 
ty leż  typowego, co w  typow ym  | fo rm ato rsk ie ; uczciło zarazem 
indyw idualnego. j tego p racow nika i tw órcę,teatra l

D latego w łaśn ie  m ógł pow ie - nego, k tó ry  b y ł bo jow n ik iem  o

Nagroda Teatralna: Leon Schiller
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dzieć o swojej książce L . Rud
n ick i, k tó ry  ja k o  p ro le ta ria ck i 
bo jo w n ik  i  rew o luc jon is ta  ca
ły m  swoim życiem  da ł dowód, 
że jest n ieodrodnym  synem swo 
je j klasy, że je s t to  „powieść,

now y tea tr i  nowego w idza w  
tym  teatrze.

Leon S ch ille r jest nie ty lk o  
n a jw yb itn ie jszym  po lsk im  reży
serem ostatniego ćwierćwiecza;j- j „powieść, ---------  --------- >

k tó re j bohaterem je s t klasa ro -  t jest to  przede w szystk im  na jbar 
botnicza“ . Ten sens „S ta rych  i  dziej wszechstronny człowiek 
now ych“  nie może być bez zna- : tea tru  Jaki współcześnie działa 
czenia przy ocenie- tegorocznej I w  Polsce, człow iek, dla którego 
pamstwGwej nagrody lite ra ck ie j, n ic co tea tra lne  nie jest obce,

Uczeń Edwarda Gordona C ra- 
iga, k ra ko w ia n in , k tórego n a j
wcześniejsza m łodość przypad ła  
na okres na jw iększych try u m 
fów  teatra lnego demona spod 
W awelu, u leg ł S ch ille r dość 
mocno w p ływ o m  m odern izm u w  
jego specyficznej m łodopolsk ie j 
odm ianie. Przez k o n ta k ty  z R y
szardem B o les ław skim  zapoznał 
się z prądam i ówczesnego tea tru  
rosyjskiego. Przez okres b lis k ie j 
współpracy z Ju liuszem  O ster
wą znalazł się w  k ręgu  oddżia- 
ływ an ia  ducha „R e du ty ". Te 
w szystkie w p ły w y  skrzyżow ały 
się w  dzia ła lności S ch ille ra , ale 
artysta  um ia ł je  tw órczo zasy
m ilow ać i  prze tw orzyć, dopra
cow ując się własnego s ty lu , rag 
budow ując w łasne idee i  w y c i
skając w łasne p ię tno  na tym  
dziele, k tó re  ma p raw o  nazywać 
się: tea trem  Leona S chille ra.

Gdy S ch ille r p o ja w ił się na 
horyzoncie te a tru  polskiego, w  
teatrze tym  nada l dom inow a ły  
te treści, k tó ry m i polską sztukę 
tea tra lną  n a ś y d ł Tadeusz Pa
w liko w sk i, bu rżuazy jny  esteta, 
e lita rys ta  i  m odern ista. A  poza

owego polskiego „tea tru  ogrom
nego“ , tea tru  monumentalnego, 
którego chwałę głosi S ch ille r 
p iórem  i  wcie la  swoim i najśm ieł 
szym i reżyserskim i koncepcja
m i. Idee tego teatru , k tó re  Schli 
le r  w y w ió d ł z koncepcji dram a
tu  słow iańskiego (takich ja k  ja  
w y ra z ił M ick iew icz w  „K u rs ie  
lite ra tu r  s łow iańskich“ ) — nie 
od razu się w ykrys ta lizow a ły . 
W p ływ  m istycyzm u i  secesyj
nych pozostałości po W yspiań
sk im  długo m usia ł S ch ille r prze 
łam yw ać w  sobie, m usiał też 
wyswobodzić się z czaru „Redu 
ty “ , k tó re j ogromne i p o ły te c i-  
ne w p ły w y  w  teatrze po lskim  
nie mogą jednak zamazać fa k tu  
szkodliwego ich  oddzia ływ ania 
w  postaci zamącania jasnych tre  
'ści, um istyczn ian ia  treści ideo
w ych  itp . Do dzis ia j nie całko
w ic ie  w o lny  jest tea tr Schille ra 
od pewnych w p ływ ó w  m oder
nizm u. S ta ły  się one jednak pod 
rzędne wobec dodatnich w a rto 
ści, ja k ie  w n iós ł do tea tru  po l
skiego, w ypracow any przez 
S ch ille ra  i  Daszewskiego w  la 
tach trzydziestych, s ty l neore-

tym  do w o li i  bezkarn ie p len iła  i a lizm u. S ch ille r s tw orzy ł w  okrs 
się szm ira w  na jrozm aitszych j sie swej do jrza łości artystycznej 
form ach, od p łask ie j p ó ł-p o rn o - sporo przedstaw ień tea tra lnych

i ms

Jest to odznaczenie ze wszech
miar słuszne. Więcej: jest to od- 
znaczenie dzieła, które jedyne 1 J 
mogło wchodzić w  rachubę. Wy
różniony został utwór, który, 
jednogłośnie uznany przez kry
tykę za najwybitniejszy od wy
zwolenia, nie mający analogii w 
naszym piśmiennictwie, wiąże 
się równocześnie z dążeniami i 
walką, jaką czołowa klasa naro
du prowadziła przez lata o wy
zwolenie z ucisku, i  jaką prowa 
dzi dzisiaj dalej o zbudowanie 
zrębów ustroju sprawiedliwości 
społecznej.

który działalnością swoją obej-

H . E. M IC H A L S K I

i teo rię  i  p rak tykę . Ta 
wszechstronność teatro logiczna 
Schille ra jes t p raw dz iw ie  im po
nująca: ten w span ia ły, twórczy 
reżyser b y ł gdy zaszła potrzeba 
kom pozytorem  a naw et akompa 
niatorem , byw a ł i  jes t dyrek to 
rem  (z ca łym  obciążeniem czyn 
ności adm in is tracy jnych), d ra
m aturg iem  i  tłum aczem  sztuk, 
k ie row n ik iem  lite ra ck im , peda
gogiem, k ry ty k ie m , h is to ryk iem  
i  pub licystą  tea tru , a ponadto 
b y ł i  jest czynnym  działaczem 

po litycznym  i  społecznym.

gra ficzne j fa rsy  bu lw a row e j po 
czynając, a na p ry m ity w n y c h  
teatrach „ lu d o w y c h " i  „p o w 
szechnych“  kończąc. S ch ille r ju ż  
w  okresie p racy w  Reducie sta ł 
się w  pewnym  stopn iu  re form a 
torem  tea tru  przez to, że u a rty -  
stycznił, pog łęb ił i  zb liży ł do 
współczesnego w idza w ie lk ie , 
staropolskie w idow iska  ludowe, 
tak ie  ja k  w ig il i jn a  „P as to ra ł
ka “ , w ie lkanocna „H is to r ia  o mę 
ce pańsk ie j“  lu b  karnaw a łow a 
, .Pochwała wesołości“ . Później 
dołączył do n ich „G ody wesel
ne“  i w spania łą rekonstrukc ję  
„K ra k o w ia k ó w  i  G ó ra li“ , będą
ce dalszym k ro k ie m  naprzód na 
drodze tw orzenia w  pe łn i a rty 
stycznego tea tru  w idow iskow e
go.

A  niebawem  nastąp iło  dalsze 
artystyczne, od s trony  reżyserii, 
i społeczne, od s trony  treści, re - 
wolucjon izów ftR ie tea tru , »w ią
zane nierozłącznie z tworzeniem

N agroda Plastyczna: 
X aiverg Dunikowski

Laureat p ierwszy raz przyz
nanej, Państwowęj Nagrody 
Plastycznej, pro f. Xaweiry D u 
n ikow sk i obchodai. pięćdziesię- 
ciolecie sw o je j twórczości. Pół 
w ieku  o iężk ią i uparte j, entuzja 
stycznej pracy zmagania się ro 
botn ika 7, m ateria łem  i poety z 
w iz ją  w yda ło  wspaniałe w y n i
k i:  ich  mądrze zorganizowany 
skró t możemy oglądać na o tw ar 
te j niedawno w ystaw ie  w  w a r 
szawskim M uzeum Narodowym .

Ta w ystaw a jest przeglądem 
bogatej działa lności a rtys ty) i 
człowieka związanego bezpo
średnio i  ja k  na jśc iś le j z '  ży
dem , z h is to rią  po lityczną ł  e- 
stetyczną swojego czasu. Prof. 
D unikow ski, ja ko  pedagog i  w y  
chowawca paru pokoleń rzeźbią 
rsy, zaciążył swoją in d y w id u a l

nością nad współczesną rzeźbą 
polską, przezwyciężył panujące 
style, p rze tw o rzy ł je  w  m yśl 
w łasnych założeń i  artystycz
nych celów. Ś lady tych zmagań 
tw ó rcy  z obow iązu jącym  każdo
razowo kanonem  estetycznym, 
kanonem  piękna, h is to ryk  sztu
k i może w yk ryw a ć  w  jego rzeź 

i bach. może, jeże li ty lk o  p rz y j
dzie m u na to  ochota sygnali
zować pokrew ieństw a pomiędzy 
dzie łam i D unikow skiego i  in - 
nvch w yb itnych  tw órców  euro
pejskich. Może wyznaczyć, ja k - 
że płynne, granice epok w  tw ó r 
czości św ietnego rzeźbiarza, 
.szufladkować je  i  k lasyfikow ać 

j dowoiti, nazywając okresem ek- 
, spresyjnego rea lizm u, m odem iz 

mu, im pres jon izm u j czego tam 
jeszcze — ale ta analiza fo rm al 
na n ie  od k ry je  ta je m n icy  in d y 
w idua lności tego a rtys ty ; po tra
f i  on bow iem  przechodzić po
nad wsze lk im i s ty lam i i  moda
m i a rtys tycznym i p rzy jm u ją c  z 
n ich ty lk o  to, co jest dlań każ
dorazowo na jbardz ie j użytecz
ne. Jego dzie ło  zachowuje zaw
sze swoje własne, odrębne p ię t
no.

W ystawa dzie ł Nawerego D u
n ikowskiego, zadziw ia bogac
tw em  w iz ji.  T rudno, napozór 
uw ierzyć, że „A u to p o rtre t“  w  
k tó rym  czuje się ostro  zaryso
w any szkie le t p raw ie  geome
tryczne j kom pozycji jes t dzie
łem  tego samego człow ieka co 
i  jaskraw a ekspresjonistyczna 
deform acja obłych kszta łtów  
„T ch n ie n ia “ ; co m onum enta lny 
p ro je k t pom nika Powstańca Ślą 
skiego k tó ry  ma stanąć na Gó
rze św. A nn y  co pełne prosto
ty  i liryzm u  a równocześnie mo 
num entalnego patosu postacie 
kob ie ty brzem ienny ch.

Jakże jeszcze różny od nich, i 
bardzek podobny,’ tym  podo

bieństwem . k tó re  narzuca swo
im  dziełom  w praw na ręka do j
rzałego tw órcy, jest k rakow sk i 
pom nik D ietla  uznany przez za 
graniczną k ry ty k ę  za jeden % 
na jw yb itn ie jszych  współczes
nych pom ników !

Dzieła D unikow skiego zbliża
ją  do nas zagadnienia ostatnich 
pięćdziesięciu la t  współczesnej 
rzeźby europejskie j. Zasięg 
twórczości a rtys ty  wychodzi da 
leko poza granice naszego k ra 
ju.

Jego dorobek jes t w yn ik ie m  
nie ty lk o  w ie lk iego ta len tu  ale 
i  w ie lk ie j w iedzy i  w ie lk iego  ser 
ca. N ie jednokro tn ie  tragiczne ko

le je  żyda. a rtys ty  wskazują na 
jasny, pełen w ym o w y p o rtre t 
duchow y człow ieka. K ie d y  W iel 
ka W ojna zastaje go w  Paryżu 
— wstępuje do Le g ii Cudzo
ziem skie j. K ie d y  szaleje drtuga 
w o jna  światowa, ta. w  'k tó re j 
zginęło 6 m ilion ów  Polaków  — 
D un iko w sk i dźw iga naj&roższy 
ciężar czteroletniego oobytu w  
obozie ośw ięcim skim . Profesor 
D un ikow sk i jest artystą nąjściś 
le j zw iązanym  ze współezesnoś 
dą. na jego ty c iu  i  twórczości 
wyciska swoje piętno kszałt na 
szej epoki. Już w  r. 1808 a rtys 
tyczna n r asa wiedeńska nazwa 
ła go a rtys tą  p ro le ta riack im , do 
wodząc, że w  przepięknym  cyk 
lu  .K o b ie t brzem iennych" daje 
p o rtre ty  zmęczonych i  zniszczo 
nych pracą robo tn ic  j  że w  ten 
sposób może ję  w idzieć i  ukazy 
wać jedyn ie  człow iek głęboko 
czujący, człow iek postępu. Po 
uw o ln ie n iu  przez wojska ra 
dzieckie z Oświęcim ia, p ro f. 
D un ikow sk i m usia ł się .poddać 
d ług ie j k u ra c ji;  ale .już w tedy 
zam yśla ł sw oje nowe w ie lk ie  
dzieło, p ro je k t pom nika pow
stańca śląskiego, za k tó re  otrzy 
m ał na konkurs ie  pierwszą na
grodę. Na w ystaw ie  w roc ław 
sk ie j w idz ie liśm y wszyscy jego 
„G łow ę rob o tn ika “ .

D un ikow sk i, to  chyba n a j
ściślej zw iązany ze współczes
nością polską plastyk. I  przez 
swój na jbardz ie j nowoczesny 
artyzm , jako  tw órca saukaijący 
i  n ie jednokro tn ie  eksperym en
ta tor, i  poprzez tem atykę, k tó 
ra jest stale ak tua lną  tem aty
ką naszych przeżyć.

X aw ery  D un iko w sk i cały 
swój bogaty dorobek a rtystycz
ny  podarował Państwu z o- 
świadczeniem: „ak tem  tym
pragnę wziąć bezpośredni u-

i  w zorow ych Inscenizacji, k tó re  
s ta ły  się trw a ły m  nabytk iem  te 
a tru  polskiego (inscenizacje 
Szekspira i  W yspiańskiego, prze 
ró b k i sceniczne tak ich  u tw o rów  
ja k  „Z w yc ięs tw o“  Conrada, 
„W in a  i  k a ra “  Dostojewskiego, 
„D z ie je  grzechu“  Żeromskiego). 
Jak bardzo zresztą um ia ł Schil
le r  oddalić się od w ą tp liw ych  
w zorów  m łodości unaocznia je 
go inscenizaca „D ziadów “ , ta k  
bardzo odległa od dawniejszej 
inscen izacji W yspiańskiego. W ła 
śnie „D z iady“  —  oraz .K o rd ia n “  
s ta ły  się na jw span ia lszym  osiąg 
nięciem tea tru  polskiego w  okre 
sie dwudziestolecia m iędzywo
jennego, do dziś nie doścignio- 
nym .

Z ty m i na jwyższej m ia ry  w y 
n ik a m i a rtys tycznym i łączy cię 
n ierozerw a ln ie  rew o luc jon izm  
społeczny S chille ra, zaznaczony 
po raz p ierw szy z całą w y ra z i
stością w  teatrze lm . Bogusław  
skiego 1 konsekw entn ie ro z w i
ja n y  aż dc. te a tru  W Polsce L u 
dowej. Pow iedzm y poprostu: 
S ch ille r sta ł się na scenie po l
sk i en» sztandarowym  —  a w  ©- 
kresie P olsk i burżuazyjne j w y 
ją tk o w y m  1 odosobnionym —  
szermierzem w a lk i o socja lizm  
ze sceny tea tru . Tę postawę w y  
ra z iły  ju ż  ongiś w  teatize Bogu 
sławskiego, tak ie  pam iętne in 
scenizacje ja k  „Róży“  -Żerom 
skiego lubi „K n iaz ia  P a tlo m k i- 
na“ , m istyczno -  rew olucyjnego 
poematu Tadeusza M icińskiego. 
Inscenizacje te ściągnęły na a r
tystę grom y i  nienawiść ze stro 
n y  ówczesnych w ładców  p o li
tycznego życia P o lsk i i  spowodo 
w a ły  zam knięcie tea tru  Bogu
sławskiego, gdy Schille r, w ysta 
w ia jąc  „N ieboską kom edię“ , u - 
kazał treść rew o lucy jną  spod 
skorupy reakcy jnych  poglądów 
hrabiego Zygm unta. I  później 
ścigała S chille ra zamaskowana 
czy też jaw na wrogość organiza 
to rów  życia teatra lnego w  Pol
sce sanacyjnej. W ie lk i reżyser 
m ógł pracować ty lk o  dorywczo 
i  z oporam i, narażony na wszel
kiego rodzaju szykany i  naw et 
na bo jko t. Jeśli m im o te j -wrogo 
ści n ie  załamał się, n ie  ustąp ił i  
da ł tea trow i po lskiem u tak  św iet 
nie zmontowane i  wyraźne ideo
wo, a w  Polsce m iędzywojenne j 
w y ją tkow e  w  swoim  typ ie  przed 
staw ienia ja k  .K rzyczc ie  C h iny“  
T rie tiakow a , „O pera za trz y  g ro  
sze“  P r ech ta, „P rzygody Szwej
ka “  Haszka, „C iankaU“  W olffa , 
zawdzięczamy to postawie a rty 
sty.

cfeiałalność tea tra lną S chille
ra  po w yzw olen iu  cechuje ten  
sam wysoki poziom a rtyzm u i

dzia ł w  odbudowie k u ltu ra ln e j i s iln ie  uw ydatnionego n u rtu  spo
nn«7”*VC*iT» nniUTOrtA — ~ ___  m .naszego nowego, na socjalistycz 
nych zasadach opartego Pań
stw a“ . Ten postępek jest dowo 
dem postawy Dunikowskiego, 
jego głęboko społecznego sfosun 
ku  do spraw  sztuki i  — jeszcze 
raz — nowoczesności. Bo ten 
w span ia ły  gest obywatela jest 
równocześnie m ądrym  posunię
ciem przew idującego artysty, 
świadomego sw o je j wartości 
Bo ty lk o  Państwo może zapew
n ić  należytą opiekę jego lic z 
nym  dziełom  i  ty lk o  Państwo 
może je  naprawdę spopularyzo 
wać.

H ELENA W IE LO W IE T  SKA 1

łecznego.. Pełne tem peram entu 
w ypow iedzi Schillera, ogłaszane 
po czasopismach, charakteryzu
ją  wyraziście jego program  te
oretyczny, najnowsze insceniza
cje pozwalają porównać go z 
p ra k tyką  N ie zawrze w y n ik  jest 
ściśle zgodny. A le  zawsze m ieści 
się w  tym  pojęciu, k tó rym  okre 
ślam y jako  tea tr Leona S ch ille 
ra, tea tr w  Polsce najlepszy, na j 
bardzie j twórczy, na jbardzie j 
p łodny artystycznie.

J. A. SZCZEPAŃSKI



•P r jr fm n a  E n f a
f h  t

B o k i z ry w a ć !
’ t e  los szarego em igranta po l
skiego w  A n g lii jest m glis ty , 
emu my, żałosny i  pełen u d rę k i 
—  to  w iem y. Że uśmiech rzad
ko gości na jego tw arzy  — to 
rozum iem y. Że w iec każdy, k to  
p róbu je  wmieść odrobinę choć
by wesołości i  hum oru do jogo 
życia spełnia ta k  zwany dobry  
uczynek — toteż go tbw i jesteś
m y  przyznać. I  n ie dz iw im y  się 
wcale, że kom ik  kabare tow y 
te j k i asy, co M arian  Hem-ar, 
Stał się wieszczem tak ie j em i
grac ji.

A le  nie zupełnie rozum iem y, 
dlaczego i  po co obok Hem ara 
i kabare tu  o tak to w n e j nazwie 
„O rze ł B ia ły “ , is tn ie je  w  A n 
g li i ty le  hum orystycznych pise
m ek w  języku po lsk im  i  dlacze
go ty lu  ludzi o usposobieniu ra 
czej ponurym  i  posępnym odęta 
w ia  z ta k im  zapałem m askara
dę, c y rk  i  operetkę. Czyżby aż 
ty le  trzeba by ło  w ys iłku , by 
brac i rodaków  rozerwać nieco 1 
zabawne? ą

Bo proszę sobie ty lk o  w yobra  
*ić: s ta ry  bank ie r warszawski 
August Zaleski g ra  od pó łtora 
ro ku  ro lę  „prezydenta Rzeczy
pospo lite j“  i  z powagą w yg ła 
sza „orędzia do na rodu“ . Zna
k o m ity  jeździec, b. ro tm is trz  hra 
b ia  K om orow ski, k tó ry  już  raz 
b a w ił się w  'wojsko i  w  genera

głównych. Franciszek Białas — 
reżyseria, Zygm un t Zarem ba— 
sufle r. Tomasz A rc iszew ski — 
re k w iz y t sceniczny. G łów n i ak
cjonariusze tego nowego przed- 
sóęhiorstwa m ają dla odm :any 
siedzibę w  USA — finanse w 
dolarach. 4

Wobec ta ikie i ko n ku re n c ji za
w is tn i sztufcnrsitrze spod zna
ku pp. Zaleskiego i  K om orow 
skiego starają Się zniechęcić 
publiczność do nowej im prezy 
pow iadają, że program  je j jest 
„u ltra  bana lny“  (jak  tw ie rdz: 
p. C at-M ackiew icz) i „m ę tny “  
(jak  głosi p. Z ygm unt N ow a
kow ski).

D yrekc ja  PSD n ;e szczędzi 
w ięc w y s iłk u  i  pomysłowości, 
by  ściągnąć pub liczkę do siebie 
1* u łożyła w  tym  celu program  
niezm iern ie  urozm aicony, pem y 
s łow y i  skrzący się w p ros t dow 
cipem.

Czv możecie sobie wyobrazić 
coś bardzie j wesołego, an iże li 
panów: M iko ła jczyka , C io łko - 
sza i  Popiela,, zapow iadających 
ze śm ie rte lna  powagą, że będą 
W Polsce „usipołeczniLać kluczo
we gałęzie przem ysłu; źródła 
energ ii i bank“ , że marzą „o  re 
fo rm ie  ro lne j i  p lanow e j gospo
darce..." P ow ie  ktoś. że to  już 
dawno nastąp iło  i że dlatego

W a lk a  dwóch im perializm ów  
o bezcenne bogactw a In d ii

ła  (co p rzyp ła c iliśm y  jedną sto- j  Właśme pp. Zaremba, M ik o ia j-
lica  i  300.000 trupów ), teraz 
występuje- za .p re m ie ra “ . K i l 
kunastu  starszych i  oodtatusia- 
ły c h  panów, w yko le jonych  w b j 
ną 1 dłuższym bezrobociem, gra 
odpowiednie ro le  m in is tró w “ , 
cz łonków  „R.ady G ab ine tow e j“ ,
„R a dy  N ajwyższej“  i „R ady Na 
ro d o w e j“ . I  tak  dolej-

Z daw ałoby sie, że cy rk  tak ich  
rozm iarów  (finansowany zresztą 
ho jn ie  przez A ng lików ) po w i
n ien już  wystarczyć na potrze
by  naw et tak liczne j em 'g rac ji 
A le  skądże. C yrk  kon ku re ncy j
ny w łaśnie ro zb ił opodal swe 
nam io ty  i w yw ie s ił szyld ba rw  
n y  o trzech lite rach  PSD.

PSD znaczy — „Porozum ie
nie  S tron n ic tw  D em okratycz
nych “ . Za tym  dźwięcznym  pseu 
donim em  k ry je  się zresztą sta
ra  i  znana trupa  wędrowna: *) „R obo tm k Polski
Adam Cioikosz. S tan is ław  M iko  I k i ej B ry ta n ii“  n r  1'2, 
ła jczyk  1 K a ro l Popie l w  ro lach 1 1948.

czyk i  Pop ie l u c ie k li za grani 
cę, a P- C iołkcsz w  ogóle osiadł 
przez to  w  Londynie . Tak, ale 
na ty m  w łaśnie polega ca ły  dow 
cip  program u, cały haczyk aran
żerów na na iw na publiczność 
Cała J in a “  — bez k tó re j nie 
by łoby  do larów. I  k ie dy  M ik o 
ła jczyk  m ów i o re fo rm ie  ro lne j, 
a Zarem ba obiecuje „uspołecz
n ien ie“  — śm ieje się na jsm u t
niejszy ze słuchaczy.

A  co dopiero m ów ić  o w ystę 
pach p r: madonny zespołu — p 
Adama Ciołkosza. k tó ry  kończy 
swój popisowy num er słowa
m i: .m y  m am y na pewno p ra 
w o przem aw ian ia  im ien iem  
większości narodu“  *). P ub licz
ność tarza się po prostu z ra -
dośd. B ok i zryw ać! R. L.

w  W'iel- 
grudzień

Od czasu uzyskania „n iepod le  ; 
głości“  In d ii rząd h ind usk i p ro - j 
wadzi k rę tą  po litykę . Czasem j 
gabinet Nehru uczyni B ry ty j-  ; 
czykom  koncesje w  kw estiach 
gospodarczych i w o jskow ych, j 
czasem niew oln iczo przestrze
ga l in i i  D epartam entu Stanu w  
po lityce  zagranicznej, czasem 
wreszcie zdaje się prowadzić 
niezależną akcję  w  sprawach 
w ew nętrznych i  zagranicznych. 
P raw e skrzyd ło  Kongresu 
wszczęło im peria lis tyczną  ofen
sywę p rzeciw ko bazom b r y ty j
sk im  w  Ind iach  m aharadżów, 
ale w yda ło  ono rów nież zażar
tą -w a lkę  h in d u sk im  zw iązkom  
zawodowym , zw iązkom  ch łop
sk im  i  in n ym  dem okra tycznym  
zrzeszeniom. j

D w ie  rzeczy wszakże zdają 
się być jasne w  po lityce  In d ii:  
burżuazja  h induska obdarza 
c iep łym  spojrzeniem  am erykań - j 
skich kap ita lis tów , a am erykań 
scy ka p ita liśc i m ile  spoglądają 
na bogactwa gospodarcze tego 
ogromnego k ra ju .

A m erykański koń
w b ry ty js k ie j T ro i

W  indiach, często trudno  jest 
w yk ryć , w  ja k im  stopniu pod 
nazw am i „b ry ty js k i“  lu b  „h in 
du sk i“  u k ry w a  się k a p ita ł ame 
rykańsk i. B ry ty js k ie  im p e ria l
ne tow arzystw o przem ysłu che
micznego połączyło swe s iły  z 
h ind usk im  tow arzystw em  „T a 
ta " w  dziedzin ie chem icznej i  w  
innych  ryzykow nych  przedsię
wzięciach. A le  ludzie  potężnego 
am erykańskiego tru s tu  D upont 
(przem ysł chemiczny, te ks ty ln y  
1 zbro jen iow y) w ta rg n ę li jesz
cze przed ty m  do w nętrza fo r 
tecy londyńskiego tow arzystw a 
przem ysłu chemicznego. L o rd  
N u ffie ld , b ry ty js k i m agna t sa
m ochodowy, zw iązał się w  I n 
diach z B ir lą . tam te jszym  k ró 
lem  tka n in . A le  nawet lo rd  N u f 
fie ld , przem ysłow iec i  m u lt im i-

Autor poniższego artykułu jest wybitnym dziennikarzem brytyjskim, znawcą spraw Da
lekiego Wschodu. A rtyku ł ten został napisany specjalnie dla „Trybuny Ludu".

Rada Narodowa P rzy jaźn i A m erykańsko - Radzieckie j zwołała w N ow ym  Jo rku  w ie lk i w iec 
pod hasłem „W  obronie poko ju " .  Na w iecu p rzem aw ia li H enry  W allace, dziekan I la w le t t  John

son, W iliam , H. M elisch 1 śp iew ak m urzyńsk i Paul Robertson.

Górnik ministrem
Resort opieki w Ukraińskiej SRR 

osiqqnql poważne wyniki

lione r angielski, zmuszony zo
stał do uległości w stosunku do 
in teresów  am erykańskich w 
przedsiębiorstwach zamorskich. 
Nom ina ln ie  S hell O il jest firm ą  
angło - holenderską, lecz bank 
M organa z W a ll S treet ustano
w i ł  kon tro lę  nad in teresam i te 
go tow arzystw a w  Am eryce Ł a 
c ińsk ie j, a rock fe łłe ro w sk i Stan 
dard  O il dokonał poważnych 
w łam ań  w  k ró les tw ie  Shella na 
Ś rodkow ym  Wschodzie i  w  po
łu dn iow o  -  wschodniej A z ji. 
W p ły w y  am erykańskie odczuwa 
się także w  „L e v e r B ros", d ra 
p ieżnym  truście , p roduku jącym  
m yd ło  i  m argarynę w  strefach 
tro p ika ln ych  A z ji.

Par Anglii agentem USA
Ludzie  z am erykańskiego ban 

ku M organa p o ja w ili się w  Ban 
ku In d y js k im  Handlow ym . Poją 
w i l i  się oni rów nież w  n a jw ię k 
szych bankach b ry ty js k ic h  Hong 
K ongu i  Szanghaju.

Jask ra w ym  przykładem  ame
rykań sk ich  w p ływ ó w  na gospo
darcze życie In d ii jes t h is to ria  
lo rda  Catto, k tó ry  zanim  został 
parem  A n g lii,  znany b y ł ja ko  

i s ir  Thom as S ive w rig h t Catto. 
j L o rd  Catto nosi b ry ty js k ie  ty  tu  

ły , ja k  „K om andor Im p e riu m  
B ry ty js k ie g o “  lub „G ube rna to r 
B anku A n g lii“ , ale w  rzeczyw i
stości jes t człow iekiem  M orga
na. G dy lo rd  Catto b y ł dyrek to  
rem  banku A ng lii, k ie ro w a ł rów  
nież londyńską f i l ią  banku M or 
gana. Po „na c jo na lizac ji“  p rze
prowadzonej przez rząd lobou- 
rzystow sk i, ten człow iek M orga 
na pozostał zarzą ic ą  g łów 
nej fo rtecy  kap ita łu  b ry ty js k ie 
go. W iele pożyczek i ób lig ąć ji, e- 
m itow anych  w  Im p e riu m  B ry ty j 
skim . finansow anych by ło  przez 
Morgana.

P artnerem  w  londyńsk im  ban 
ku M organ-C atto  b y ł lo rd  Ren 
nel o f Rodd, k tó ry  w  roku  d o j
ścia H itle ra  do w ładzy, poślub ił 
Nancy F reem a n-M itfo rd , córkę 
osławionego gęrm anofiia , lorda 
Redesdale. D ruga z panien Free

MSa&dei uaktywnia 
wieś

W czasie obecnych fe r ii świą 
tocznych Zarząd G łów ny Zwm z 
ku A kadem ick ie j M łodzieży Po! 
sk le j zorganizował w  5 w o je 
wództwach: k ie leck im , lu be l
skim , łódzkim , szczecińskim i 
k rakow sk im  akcję  społeczno -  
po lityczną akadem ickich pa tro 
li  społecznych we wsiach.

Bierze w  n ie j udzia ł 2C dzie
więcioosobowych p a tro li aka
demickich.

W ciągu 10 dn i pa tro le  aka
dem ickie wezm ą udzia ł w  ua k 
tyw n ien iu  pracy poszczegól
nych samorządów, kom ite tów  
Polsk ie j Zjednoczonej P a r t ii 
Robotniczej, k ó ł terenow ych 
Zw iązku M łodzieży Polskie j, 
Rad N arodow ych i  apółdzle l- 

j czości. Z organ izu ją  na wsiach 
{ b ib lio te k i oraz przeprowadzą 
I akcję uśw iadam iającą wśród 

m ie jscow ej ludności.
A kc ja  akadem ickich p a tro li 

społecznych po trw a  do dn ia 
stycznia br.

ady D iana G u i- [ pierwszej potrzeby. Od k ilk u  la t 
ponownie zamąż ju ta  stała się rzadkością na ryn 

ku "św ia tow ym . A us tra lijscy  fa r

m a n -M itfo rd , 
ness, wyszła 
za s ir  Oswalda Mosleya, p rzy 
wódcę faszystów b ry ty js k ic h . O 
siostrze D iany, osław ionej U n i
ty  F reem an-M itfo rd , uważanej 
przez H itle ra  za person ifikac ję  
typu  aryjskiego, m ów iono, że z 
powodu m iłośc i do fuh re ra , b l i
ska by ła  samobójstwa.

N ie by ło  rów nież rzeczą przy 
padku, że lo rd  Rennel o f Rodd, 
b ry ty js k i pa rtne r M organa, zo
stał szefem A M G O T -u  (Sojusz
niczego W ojskowego Zarządu 
T e ry to r ió w  O kupowanych), gdy 
a lianci za ję li S ycylię  i po łudnio 
we W łochy.

L o rd  Catto zaczął swą wscho
dn ią ka rie rę  ja ko  zastępca gene 
ralnego dyre k to ra  „M ac A n d 
rews Forbes“ , b ry ty js k ie j f irm y  
dz ia ła jące j w  Ind iach  i na 
Sr. Wschodzie. F irm a  ta by ła  
związana z kap ita łem  am erykań 
skim . Po pierwszej w o jn ie  świa 
tow e j, ja ko  członek k o m is ji o 
szczędnościowej przy rządzie in  
d y j skin i, pomagał Ind iom  „o 
szczędzać“ . W  ro ku  1928 został 
zastępcą przewodniczącego i  ge 
no ra lnym  dy re k to rem  to w a rzy 
stwa „A n d re w  Y u le  and Co“  w  
K a lkuc ie . B y ł równocześnie d y 
rekto rem  pokrewnego to w a rzy 
stwa londyńskiego „Y u le  Catto 
and Co“ . K oncern Y u le  m ia ł w 
Ind iach złą sławę z powodu 
zm onopolizowania całego han
d lu  ju tą  i in nym i a rty k u ła m i

m erzy i arm atorzy m ają sporo 
k łopo tów  z brak iem  w orków  ju 
towych, potrzebnych ic  tra n 
sportu  rekordow ych zbiorów 
pszenicy.

Catto — człow iek Morgana, 
b y ł rów nież dyrekto rem  in d y j
skiego banku handlowego, k ró  
lewskiego b a n k u 1 Szkocji, k ró 
lewskiego tow arzystw a ubez
pieczeń i tow arzystw a żeglugo
wego Union Castle Steamship. 
W roku  1940, gdy A ng lia  uza
leżniona została od kosztow
nej pomocy am erykańsk ie j, 
lo rd  Catto przeniósł oczyw i
ście swe zainteresowania na 
B ia ły  Dom. W okresie 1940-44, 
gdy A m eryka  prze ję ła n a jin - 
.ratniejsze zagraniczne in w e
stycje  b ry ty jsk ie . b y ł Catto 
doradcą finansow ym  b ry ty j
skiego m in is ters tw a skarbu. 
Poza tym  b y ł dyrekto rem  ge
ne ra lnym  Urzędu Zaopatrze
nia i  Rezerw oraz członkiem  
Rady Dostaw aż do r. 1944, 
k ie dy  to zastąpił M ontagu N or 
mana na stanow isku guberna
to ra  Banku A n g lii, upaństwo
w ionego następnie na m odłę 
angielską, to znaczy na zasa
dach korzystnych dla p ry w a t
nych akcjonariuszy.

Rozbudzone a p e ty ty  
im p e r ia lis tó w

A m erykan ie  nie s tra c ili żbyt 
dużo czasu na spenetrowanie

Wiadomości z ZSRR

F iodor Ananczenko jest m in i
strem O piek i Społecznej U k ra  - 
iń sk ie j SRR.

40 la t temu, jako 13-le tn i chło 
piec po raz p ierw szy zjechał on 
w  dół do n isk ie j i  m rocznej 
sztoln i starego Donbasu. W iele 
c ie rp ień i wyrzeczeń stało się 
udzia łem  młodocianego g ó rn i
ka N ie raz w spom ina ł on swą 
rodzinną wioskę Rassucha na 
Czernichowszczyźnie. N ie  m ógł 
jednak w rócić  do domu B y ł 
przecież ty lk o  jedną w ięcej n ie 
potrzebną gębą do w yżyw ien ia  
w  rodzin ie  biednego chłopa.

W  pamięci F iodora Ananczen 
k i nie zatarło  się jeszcze wspom 
nien ie  o strasznej ka tas tro fie  w  
jedne j z kopa lń  w  1908 roku  
W ybuch gazu ziemnego spowo
dował tragiczna śm ierć 450 gór 
n ików . N ik t nie zatroszczył się 
wówczas o osierocone rodziny. 
F iodor Anaczenko padł również 
o fia rą  nieszczęśliwego w ypad
ku. P rzegniłe  stemple nie w y 
trz y m a ły  ciężaru strepu, b ry ła  
węgla zw a liła  się na Ananczen- 
kę i  zg iuchota ła  m u prawą no
gę. Przez całą noc przeleżał z 
krw aw iącą  noga w  szto ln i, za
nim dyrekc ja  pom yśla ła o po
mocy le ka rsk ie j. A  później w 
ciągu w ie lu  m iesięcy przym uso
w e j bezczynności ty lk o  dzięki 
towarzyszom  -  górn ikom  nie 
zginął z głodu.

P rzy jac ie le  -  robo tn icy  w pro

górn ików . W  dn i w ie lk ie j Re- | k i Społecznej U k ra in y  w y p ła c l-  
w o lu c ji L is topadow ej górn icy | ło  pracu jącym  około 4 m il ia r -  
donieccy w  uznan iu d la  w ie l-  \ dów ru b li w  postaci rozm aitych 
kiego serca i um ysłu F iodora ! zasiłków  i em erytu r.
Ananczenki, jednom yśln ie  w y -  j W iele uczyn ił m in is te r A nan- 
b ra łi go do swej p ierwszej Ra- czenko, by polepszyć w a ru n k i
dy Delegatów Robotniczych 
Żołn ie rsk ich.

Od te j c h w ili gó rn icy  Zagłę
bia Donieckiego n ie jednokro tn ie  
okazyw a li zaufanie gó rn iko w i 
Ananczenee, w yb ie ra ją c  go na 
swego delegata do ługańskie j, 
m ak ie jew sk ie j, s ta lińsk ie j, m ie j 
skle j i  obwodowej Rady Dele
gatów. W ielostronna działalność 
społeczna oraz praca w  przed
s ięb iorstw ie nie przeszkodziły 
Ananczenee ukończyć pom yśl

n ie  w ydz ia łu  hutniczego A kade
m ii P rzem ysłowej. W  ciągu k i l 
ku  la t b y ły  gó rn ik  pracow ał na 
stanow isku głównego inżyn ie ra  
przem ysłu węglowego Zagłębia 
Donieckiego. P ięc iokro tn ie  w y 
b ie ra li go gó rn icy  do n a jw yż 
szych organów  w ładzy u k ra iń 
skie j SRR.

Przed dwoma la ty  F iodor A -  
nanczenko został m ianowany 
m in is trem  op iek i społecznej 
U k ra in y  Radzieckie j. Szerokie 
pole dzia łan ia  o tw o rzy ło  się 
przed by łym  gó rn ik iem . Rząd 
po w ie rzy ł m u opiekę nad w e
teranam i i  in w a lid a m i w o jen 
nym i, nad robo tn ikam i, k tó rzy  
zestarzeli się w  pracy, nad m at 
ka m i obarczonym i liczną rodz i- 

nad s ie rotam i w o jennym i

życiowe in w a lid ó w  w ojennych. 
Obok em e ry tu r i  rozm a itych 
ulg  przys ługu je  in w a lid o m  bez
p ła tn y  pobyt oraz leczenie w  
sanatoriach i domach wypoczyn 
kow ych. W  zeszłym roku  około 
20 tysięcy in w a lid ó w  zdobyło 
now y zawód i podwyższyło kw a 
lif ik a c je  w  rozm a itych  zakła
dach naukow ych re p u b lik i.

Na b iu rk u  w  gabinecie m in i
stra Ananczenki leży n iew ie lka  
książka. To sprawozdanie z pra 
cy m in is te rs tw a  w  roku  1948 
złożona rządow i U k ra in y  Ra
dzieckie j. P rzeglądając tę  książ
kę, w idz im y  ja k  w ie le  uczyn io
no na U k ra in ie  R adzieckie j w  
dziedzinie polepszenia w a ru n 
ków  ku ltu ra ln y c h  i życiowych 
mas pracujących. Zbudow ano i  
w yrem ontow ano 22 tysiące do
m ów  m ieszkalnych dla in w a li
dów w ojennych. Rodziny pole
głych żołn ierzy, zamieszkujące 
m iejscowości w ie jsk ie , o trzy 
m a ły  bezpłatn ie 10 tysięcy 
krów , w ie le  owiec, kóz i ptac
tw a  domowego. Przeszło 14 ty 
sięcy osób spędziło la to  w  u - 
zdrow iskach nad M orzem  Czar
nym , na K ry m ie  i Kaukazie. W 
Zagłęb iu D on ieck im ’ zbudowano 
2 nowe sanatoria d la  g ó rn i
ków.

Sukces rolników
obw odu K a lin in g ra d z k ie g o
Prasa radziecka zamieściła 

m eldunek p racow n ików  ro ln i
c twa obwodu ka lin ing radzk ie 
go. Donosi on, że obwód k a l i
n ing radzk i w yko na ł państwowy 
plan dostaw nrieka i  masła. 
W ykonane zostały rów nież p la 
ny  dostaw mięsa, w e łny i ja 
je k

Mechanizacja rolnictwa 
w Kirgizji

W  okresie powojennej p ięcio
la tk i K irg iz ja  o trzym ała  w łas
ną bazę budow y maszyn ro ln i
czych. Powstała tu  jedna z n a j
w iększych w  ZSRR fab ryka  
im ien ia  F ruń  ze, k tó ra  produku 
je  ż n jw ia rk i, kos ia rk i itd . Za
k ła d y  rem ontow e we Frunze i 
Dżala l — Abad zostały w ypo
sażone w  ciągu ostatn ich dwóch 
la t w  najnowocześniejszy sprzęt 
techniczny. Zak łady te p rodu 
k u ją  m iesięcznie zapasowe czę
ści maszyn ro ln iczych w artości 
setek tys ięcy ru b li.

W 1349 ro ku  pa rk  maszyn 
ro ln iczych zw iększy się znacz
nie. W  pierw szym  kw a rta le  rb. 
K irg iz ja  o trzym a około pó łto 
ra  tysiąca rozm a itych  maszyn. 
W iele z n ich  zostanie w yp ro 
dukow anych w  m ie jscow ych za 
kładach.

40 milionów książek
Na U k ra in ie  wydano w 1948 

roku 1.700 pozycji książkowych 
o ogólnym  nakładzie  40 m ilio 
nów. egzemplarzy. U kra ińsk ie  
W ydaw n ic tw o  L ite ra tu ry  P o li
tycznej w yda ło  przeszło 7 m i
lionó w  egzem plarzy książek i 
broszur. Obecnie w y jd ą  dzieła

Len ina  i  S ta lina  w  przekładzie 
na język uk ra ińsk i.

W ydaw n ic tw o  L ite ra tu ry  Roi 
niczej USRR w yda ło  przeszło 
3 m ilio n y  egzemplarzy książek. 
Ponadto W ydaw n ic tw o  L ite 
ra tu ry  P iękne j dokonało ró w 
nież poważnej pracy. W y
dało ono m iędzy in n ym i 
u tw o ry  p isarzy ukra ińsk ich  
oraz u tw o ry  pisarzy b ra t
n ich re r u b lik  w  przekładzie na 
język uk ra iń sk i. O bwodowe w y 
daw n ic tw a charkow skie, lw o w 
skie, stalińskie , odeskie i zakar 
packie, w yd a ły  przeszło 200 
książek o ogólnym  nakładzie 
2 m ilion ów  egzemplarzy.

100- le tn ia  rocznica urodzin 
bułgarskiego poety 

i  rew o luc jon is ty  
C hristo  Botiew a

Społeczeństwo radzieckie ob
chodzi uroczyście 100-letnią 
rocznicę u rodzin  w yb itnego po
ety bu łgarskiego i  re w o lu c jo n i
sty, C hristo  Botiewa. 6 stycznia 
w  M oskw ie w  sali koncertow ej 
im ien ia  Czajkowskiego odbę
dzie się staran iem  Zw iązku P i
sarzy Radzieckich ZSRR, K o 
m ite tu  S łow iańskiego ZSRR, 
Wszechzwiązkowego T ow arzy
stwa Łączności K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą uroczyste jub ileuszo
we posiedzenie.

S łowo wstępne w yg łos i czło
nek A kadem ii Nauk, N. D z ie r
żawni. R efe ra t na tem at: „W y 
b itn y  poeta i rew o luc jon is ta  
bu łgarsk i, C hristo  B o tie w “  w y 
głosi pisarz, A. S urkow  .

Uroczyste posiedzenia ju b ile 
uszowe odbędą się rów nież w 
K ijo w ie  i  Leningradzie.

In d ii po klęsce Pearf H a rt««» ,
W roku  1942 p rzybyw a do In 
d ii am erykańska m isja tech
niczna, celem zbadania zaso
bów  gospodarczych k ra ju . Gdy 
A m erykan ie  naocznie » tw ie r
dz ili, ja k ie  Ind ie  m ają boga
ctwa, oczy w yszły im  z o rb it  ■ 
pożądliwości. K om is ja  don io
sła o bogatych pokładach ru 
dy żelaznej, węgla, na fty , mam 
ganezu, złota, o łow iu, srebra, 
kopry , boksytu i  innych m ine
ra łów . „Zapasy ru d y  żelaznej“  
— m ó w ił ra p o rt m is ji —  „*ą
prawdopodobnie na jw iększe na 
świecie i  przewyższają jako 
ścią ja k ie ko lw ie k  inne". M is ja  
za kw a lifikow a ła  rów nież Ind ie  
jako  d ru g i po USA k ra j co do 
zasobów energ ii wodnej. M is ja  

, zw róciła  uwagę na „ogrom ne 
m ożliwości p ro d u kc ji przem y- 
słowei In d ii“ , w yn ika jących  a 
bogactw surowcowych 1 re 
zerw  ludzkich . W dalszym cią
gu ra p o rt m is ji m ów i, że 
„w zros t p ro d u kc ji przem ysło

w e j w  Ind ia ch “  w in ien  opierać 
się co na jm n ie j w  pewnej czę
ści na m ate ria le  am erykań
skim , o trzym yw anym  w  ra 
mach um ow y o „Lend  ,— Lea- 
se“ .

W szystkie n iem al zam ówienia 
na samochody w ojskow e dla  In  
d ii dosta ły się General M otors 
(Dupont -  M organ) i  am erykań
sk im  zakładom  Forda. Pom im o 
toczącej się w o jny , handel USA 
z In d ia m i zaczął wzrastać. W  la 
tach 1939 — 1940 w ynos ił on 9
proc. całego hand lu  zagranicz
nego USA, w  la tach zaś 1942—  
1943 ju ż  17,3 proc. Obecnie Am e 
ry k a  jest w ie lk im  nabyw cą su
row ców  indy jsk ich . D o la ry  na
p ływ a ją  do in d y jsk ich  banków, 
ciężkiego przem ysłu, hand lu  skó 
ra m i i transportu .

Z ty tu łu  eksportu do A n g lii 
Ind ie  m ają stosy zamrożonych 
i n iem a l bezwartościowych fu n 
tów  w  Londynie, wynoszących 
łącznie kolosalną sumę 1.300 m i 
lionów  dolarów . Ind ie  n ie  mogą 
kupować od A n g lii podstawo
wych tow a rów  za fu n ty , bo b ry  
ty jscy  ka p ita liśc i wo lą n a tu ra l
n ie  sprzedawać cenne maszyny 
za do lary, n iż za zm niejszanie 
w ierzyte lności In d ii w  fun tach 
o rów now artość tych maszyn.

Ludzie B ir ly  i  koncernu „T a 
ta " w  rządzie In d ii zw racają się 
do A m e ry k i o maszyny i pomoc 
techniczną. Oznacza to w  rze
czywistości pomoc dolarową, a 
większość ludzi dobrze wie, ile  
os k ry je  się w  bukiecie k w ia 
tów , o fia row anym  przez W a ll 
Street.

Radcy Pana R adcy
c*y ll amerykańskie rekiny i europejskie  p ło ik!

składaObradujący *  Londynie komitet doradczy administratora m arsh a llow skiego Hoffm ana,
•ńą a dyrektorów na jw iększych koncernów  A m eryk i.

rys. J. Z, A K  U i i  A

W  c h w ili, gdy C h iny w yzw a
la ją  się z pęt im peria lizm u , ame 
rykańscy im p eria liśc i szukają 
zastępczego ry n k u  dla  zbytu ja 
pońskiej tandenty, produkow a
nej przez am erykańskie maszy
ny i  tan ią  japońską siłę robo
czą. Ludzie W a ll S treet znaleźli 
„p ro s te " rozw iązanie: Japonia 
rozporządza m aszynam i i  w y 
kw a lif ik o w a n y m  robotn ik iem , 
In d ie  posiadają surowce i 400 
m ilion ów  ludzi, z k tó rych  o l
brzym ia większość żyje p ry m i
ty w n ie  i w ed ług oceny am ery
kańskie j, zadowoli się ta n im i to 
w aram i w  japońsk im  sty lu . Lecz 
zwycięski marsz ruchów  w yzw o 
leńczych w  całej A z ji może łac
no obrócić w  niwecz „gen ia lne" 
p lany ludz i Morgana.

OBSERVER

Z międzynarodowego 
lacko robotniczego

A n g lia

Z A n g lii nadchodzą dalsze w ie
ści, świadczące o fiasku  kam pa
n ii an tykom un istyczne j, prow a 
dzonej przez praw icow e k ie ró w  
n ic tw o  Rady Z w iązków  Zawo
dowych (TUC).

Egzekutywa Zw. D z ienn ika
rzy  19 głosami przeciw ko 1 od
rzuciła wskazówki TUC, ośw iad 
czając, że nie będzie stosowała 
się do antykom un istycznych dy 
rektyw.

W  w ie lu  zw iązkach zawodo
wych kom uniści w yb ie ra n i są do 
w ładz. Tak np. kom unista  Tom  
Coughlin w yb ra n y  został po
now nie sekretarzem okręgowym  
Zw. P racow n ików  Przem ysłu 
Drzewnego w  Manchester, dw u 
k ro tn ie  w iększą ilością głosów 
od te j, k tó rą  o trzym a ł kandydat 
nraw icow y, a gó rn icy z do lin y  
Raig w y b ra li trzech u rzędn ików  
komu n i stycznych.
Japonia

17 przyw ódców  Zw. Zawodo
wego G ó rn ików  w stąp iło  ostat
nio do Japońskie j P a r t ii K om u
nistycznej.

M  .in. w s tąp ił do P a rt ii p re
zes Zw . G ó rn ików  Tosih ide M i-  
nakam i i  wiceprezes M asahide 
KanetosL
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Dalszym wzrosłem wydajności pracy 
odpowiedzą metalowcy na nowy układ zbiorowy

Wywiud z tow. dyr. M. Leszem
POd»waM®rny dnila i  stycznia podpisana została no

w a umowa zbiorowa dla  p racow n ików  przem ysłu m etalo
wego.

O zasadniczych różnicach pom iędzy obecną a nową umową 
po in fo rm ow a ł przedstaw icie la „T ryb u n y  Ludu“  d y re k to r ge
ne ra lny Centralnego Zarządu Przemysłu M etalowego — tow. 
ta i.  Lesz.

Nowa um owa regu lu je  płace 
160 tys ięcy p racow n ików  f i
zycznych i  um ysłow ych prze
m ysłu metalowego.

Zasadnicze różnice m iędzy 
nową i  dawną umową dadzą 
się sprowadzić do następują
cych punk tów : wszystkie do
datkowe fo rm y  wynagrodze
nia, niezależne od w y s iłk u  ro 
botnika, k tó re  narasta ły  przez 
2 la ta trw a n ia  dawnej um owy, 
*  także e kw iw a le n ty  gotówko
we za zniesione k a r tk i zosta
ły  wm ontowane w  płacę pod
stawową; zostały poważnie pod 
niesione stawki: zasadnicze (3 
— 4-krt> inie) ; skończyliśm y z 
fikc ją , jaką b y ły  n isk ie  s taw 
k i wynoszące na jw yże j 20 zł 
na godz., p rzy zarobkach się
gających 10 —  20 tysięcy m ie
sięcznie, obecne s taw k i w yno- 
*zą w raz ze s ta łym  dodatkiem  
od 42,5 z ł do 88,5 z ł za godzi
nę; w raz z lik w id a c ją  n iskich 
gtawek  ̂ została z likw idow ana 
fik c ja  n isk ich  norm , k tó re  śre
dnio b y ły  przekraczane w 
przemyśle m eta low ym  o 100
procent.

N isk ie  no rm y nie ix>zwalały 
na w łaściwe obliczenie obcią
żenia maszyn, na p raw id łow e 
ujęcie kosztów własnych. N i
skie norm y ham ow ały dalszy 
wzrost wydajności.

Zniżanie norm , przez nikogo 
nie regulowane, dokonywane 
było w  różnych zakładach p ra 

cy. I  tak naprzykład norm y 
dla  od lew ni w  dwóch łódzkich 
fab rykach  maszyn: im. S trze l
czyka i  „W ifa m ie ‘\  tak  się 
różn iły , że „W ifa m a " p łac iła  
za tę samą pracę dwa razy 
w ięcej n iż fa b ryka  im . S trze l
czyka.

Z w ią zk i Zawodowe, Rady 
Zakładowe 1 dyrekc je  fa b ry k

m etalow ych w ykona ły  w ciągu 
dwóch miesięcy ogromną p ra
cę przeliczenia wszystkich norm  
czasowych. Aby dać pojęcie o 
tej pracy dość wspomnieć, że 
np. dla w yprodukow ania je d 
nego parowozu pośpiesznego 
P t — 47 trzeba w ykonać 21 
lys. operacji, czyli, że trzeba 
było  opracować 21 tys. norm  
czasowych.

W rezu ltacie  podniesienia Sta 
wek i podwyższenia, norm , me
ta low cy o trzym a ją  podwyżkę, 
wynoszącą netto, to  jest po i 
od liczeniu ekw iw a len tów , po
nad 12 proc.

Cechą charakterystyczną no 
w ej um owy jest poważny 
w zrost płac p racow ników  do
tychczas na jgorze j opłacanych. 
Stara um owa dopuściła do nie
uzasadnionej i n iespraw ied li
w e j dysp roporc ji w  płacach, 
Stosunek płac robotn iczych naj 
wyższych i  na jn iższych b y ł ja k  
8:1. Nowa um owa zm niejsza 
tę rozpiętość do 4:1 — przez 
podwyższenie p łac  pracow ni
kó w  najgorzej uposażonych.

Najniższa płaca, k tó ra  w y 
nosiła dotąd 3 tysiące z ł m ie
sięcznic, a w raz z w artośc ią  
świadczeń około 5.500 z ł m ie -

Źfcie
Ludność nierolnicza 

ma zapewnione zaopatrzenie 
w przetwory zbożowe 

Na dzień i  stycznia br. Pań
stwowe Zak łady Zbożowe posia 
da ły m agazyny o pojemności 
1,2 m in .to n  wobec 670 tys. ton W
m ajd r. ub'.). Zakup dokonyw a
ny przez P ZZ od ndwych żn iw  
do końca ub. roku  dał w raz z po 
datkiem  g run tow ym  1,4 m iln  
ton ziarna.

Zapasy w  magazynach kon 
tro lowane przez Państwo zapew 
n ia ją  ludności n ie ro ln icze j pe ł
ne zaopatrzenie w  p rze tw ory 
zbożowe do now ych żniw. 
W czasy pracownfieze w  r. 1943 

W  roku  1849 z wczasów p ra 
cowniczych skorzysta pół m ilio -  

ą a członków zw iązków  źawodo- 
' ych. C y fra  ta obejm uje ponad 

16,5 proc. p racow ników  zare je
strow anych w  zw. zawodowych 
Podkreślić należy, iż w  ro k u  u - 
b ieg łym  akcja  wczasów objęła 
od 350 do 400 tys. pracow ników , 
co stanow i 14 proc. ogólnej ic li 
liczby.

W  c h w ili obecnej Fundusz 
Wczasów Pracowniczych dyspo
nu je  656 dom am i wypoczynko
w ym i o łącznej liczbie 32.138 
m iejsc. N a jw ięce j domów w y 
poczynkowych zna jdu je  się na 
D o lnym  Śląsku, w  w oj. k rakow  
skim  oraz na Wybrzeżu. W  ro 
ku 1949 liczba dom ów w ypo
czynkowych ulegnie znacznemu 
powiększeniu, p rzy czym w ię k 
szość czynna będzie przez cały 
rok.

E lektryfikacja  osiedli 
pracowniczych

C e ntra lneg o  Ż arz . P rzem ys łu  
Węglowego

Zjednoczenie Energetyczne O - 
kręgu Górno -  Śląskiego prowa 
dzi zakro joną na szerszą skalę 
akc ję  elektryfikacji nowych o- 
sied ii mieszkaniowych pracow
n ikó w  Centralnego Zarządu 
Przem ysłu Węglowego.

W  osiedlu K o łdunów  i Weso
ła prace te dobiegają końca W 
osiedlu Barbara wykonano ju ż  
20 proc. w ym ien ionych prac, a 
w  osiedlu B y tkó w  15 proc.

Do m arca 1949 wszystkie te 
osiedla zostaną ca łkow icie  ze
le k try fiko w a ne .

N ow e n o rm y  p ra cy  
d la  p ra c o w n ik ó w  branży  

odpa dko w e j
W C entra li O dpadków U ży t

kow ych w  Łodzi odbyła się o- 
statn io kon ferencja  poświęcona 
•praw ie zaw arcia nowej umo- 
Vy zb iorow ej dla p racow ników  
•ortow ni państwowych. Pow zię
te na n ie j postanowienia zna
lazły swój w yraz m. inn. w  pod 
ińesieniu no rm  pracy na posz
czególnych odcinkach. Różnice 
m iędzy norm am i obow iązu jący
m i poprzednio, a usta lonym i na 
kon fe renc ji wynoszą od 'k i l k u 
nastu do k ilkudzies ięc iu  p ro 

cent w  zależności od rodzaju wy 
konyw anej pracy.

Do Międzylesia przybył nowy transport reemigrantów polskich z Francji, Wśród przybyłych Jest 
wielu uczestników ostatniego strajku górników francuskich, wydalonych z Francji przez rząd

Mocha.

Zobowiązanie ppkongresawe 
załogi fabryki im. Świerczewskiego

W Zakładach M echanicznych 
im  Świerczewskiego odbyło się 
ostatn io zebranie ko ła  PZPR. 
na k tó ry m  delegat na Kongres 
Zjednoczeniowy', p racow nik 
tychże zakładów  tow . że leżk ie - 
w icz z łożył szczegółowe spra
wozdanie z przebiegu K ongre
su. Zebranie pa rty jn e  pow ita ło  
2 radością uchw a ły  Kongresu po 
wzięte po re feracie  tow . m in. 
M inca w  spraw ie p rzedterm ino
wego w ykonan ia  p lanu trz y le t
niego oraz postanow ił w y k o 
nać plan p ro d u kcy jn y  roku  
1949 w  ciągu 10 m iesięcy; je d 
nocześnie wezwało do współza
w odn ictw a fa b rykę  „M a rc i
n ia k “ w  W arszaw ie i  fab rykę  
„N o rb lin “ .

Dzielna i am bitna załoga po
wyższej fa b ry k i, w  k tó re j on
giś pracow ał ja ko  rob o tn ik  ge
nera ł Św ierczew ski — ukoń
czyła ju ż  dn ia  3 g rudn ia  1948 r  
pian roczny, a zatem o 5 dn i 
Przyśpieszyła zadeklarow any te r 
m in  na odzew kopa ln i Zabrze 
— Wschód. Do końca roku  w y 

konała fa b ryka  ponadto ponad 
plan produkc ję  w artości 141.327 
zł według cen 1937 r. Na sumę 
tę z łożyły się następujące pozy
cje: 500 szt. przyrządów  i  na
rzędzi m echaniczno -  precy
zyjnych, 3 szt. maszyn b iu ro 
wych do pisania, 135 szt. suw
m iarek, 3 kom p le ty  p ły te k  wzór

cowycb, 35 .p a r w k ładek  do 
przyrządów  pom iarowych, 40 
szt. ryśn ików , 1.200 frezów , 1.600
rozw iertaków .

Celem dalszego wzmożenia 
p ro d u k c ji postanowiono w  Za
kładach poszerzyć znacznie 
zakres współzawodnictwa p ra 
cy.

Budowa domu EW PZPR 
nu Rolnym Śląsku

pomocy ro - j p rzy  u l. Cybulskiego pracuje w

rięczni« wzrośnie do 8.500 zł.
Średnia płaca, która  wynosiła 
9.500 zł a wraz i  wartością 
świadczeń około 12.000 zł, wzro 
śnie do 15.000 zł. Dla grup na j 
lep ie j uposażonych podwyżka 
będzie stosunkowo znacznie 
niższa.

M etalowcy b y li 1 są uświa
dom ionym  oddziałem klasy ro 
botniczej. M etalow cy odbudo
w a li z gruzów w  najcięższych 
powojennych w arunkach swo
je  zakłady pracy, u ru cho m ili 
produkcję  szeregu nowych w y 
tw orów , pokonując bohater
sko najw iększe trudności w  o~ 
panowaniu nowej, w  w ie lu  w y  
padlkach n igdy dotąd w  Polsce 
nie  w ykonyw ane j p rodukcji.

D zięk i o fia rne j pracy m eta
lowców, wydajność naszego 
przem ysłu stale rośnie, i  prze
kroczyła  ju ż  poziom przedwo
jenny, a p lany w ykonywane 
są stale z poważną nadwyżką.

N ie wątpię, że odpowiedzią 
na nową umowę będzie dalsza 
o fia rna  praca, dalszy wzrost 
w yda jności pracy, wzrost ru 
chu W spółzawodnictwa pracy i 
now atorstw a. D z ięk i nowej u- 
m ow ie otrzym am y nowe ty -

0 socjalistyczną inteligencję
techniczną

Sześcioletni plan rozbudowy 
p rzew idu je  wzrost naszej p ro 
d u k c ji przem ysłow ej o 85 do y5 
proc. i wzrost p ro du kc ji ro ln i
czej o 35 do 45 proc. Już te c y fry  
w skazują na to, ja k  ogromna ar 
m ia w yk w a lifik o w a n y c h  robo t
n ików , techn ików  i inżyn ie rów  
będzie nam potrzebna, aby na
sze am bitne p iany wprow adzić 
w życie.

Rzecz prosta, że dotychczaso
we s iły  nie wystarczą, aby spro 
stać tym  w ie lk im  zadaniom. Wy 
tyczne planu sześcioletniego 
wskazują na konieczność w y 
szkolenia w  zawodach n ie ro ln i
czych 800 do 900 tysięcy robot
n ików , 80 do 100 tysięcy techn i
ków  i  około 24 tysięcy inżyn ie 
rów .

Nasze dotychczasowe szczupłe 
i n iewystarczające kad ry  in te li
gencji technicznej re k ru tu ją  się 
przeważnie ze sfer drobnomiesz 
czańskich i mieszczańsko -  in te 
ligenckich , co jest zrozum iałe, 
ponieważ w  w arunkach przedwo 
jennych dziecko robotnicze lub  
dziecko biednego chłopa ty lk o  w 
w y ją tko w ym  w ypadku mogło 
przedostać się przez sito cenzu
su m ajątkowego, obow iązujące
go na średnich i wyższych za
kładach naukowych. Trzeba jed 
nak stw ierdzić, że o lbrzym ia  
większość te j in te lig e n c ji tech
nicznej, aczkolw iek klasowo 
daw n ie j m ało związana z klasą 
robotniczą, lo ja in ie  ustosunko
wała się do ludowego państwa i 
p rzyczyn iła  się do naszych suk
cesów gospodarczych.

. N ieproporc jona ln ie  szczupła 
siące ton ponadpusnowej pro- j ,-j0 ogromu naszych zadań grupa 
du kc ji wartości w ie lu  m il ia r -  { dotychczasowej in te ligenc ji tech 
dów złotych, "co przyczyn i się j, nicznej musi jednak doznać 
do dalszego systematycznego
podwyższania poziomu życio
wego klasy robotniczej, je j do
b ro by tu  i ku ltu ry .

Rozmowę przeprow adził: 

JA N  B R O C Z S I

D zięk i znacznej 
bo tn ikó w  W rocław ia

Wspólnicy litmdyiy
•  SZf SE*ł

skazani n» wiezienie

gruzow aniu przyszłej siedziby 
K om ite tu  W ojewódzkiego
PZPR, ja k  też dzięki ro z w ija 
jącemu się w spółzawodnictwu 
pracy przy odbudowie tego bu
dynku, przew idyw any te rm in  
odbudowy gmachu K W  PZPR 
na D o lnym  Śląsku na dzień 1 
m aja 1949 r. ulegnie 
mu przyspieszeniu.

P rzy odbudow ie gmachu K W  *

przy od- te j c h w ili 80 robo tn ików , nieba d u k c ji żn iw ia rek, załoga otrzy.

Zjetoczeaia  
przemysłu 

maszyn rolniczy eh 
powstało w Łodzi

1 stycznia 1849 r. powstało w  
Łodzi Ogólnopolskie Zjednoczę 
nie Przem ysłu Maszyn R o ln i
czych, w  sk ład którego weszły 
fa b ry k i podległe dotychczas 
dw um  zjednoczeniom w  B yd
goszczy j  Łodzi.

Powstanie nowego zjednocze
n ia  poprzedziła komasacja 29 
fa b ry k  maszyn ro ln iczych w  ca 
ły m  k ra ju , w  w y n ik u  k tó re j u - 
tw orzono 11 w ie lk ich , nowo
czesnych zakładów p ro du kcy j
nych.

W śród zakładów tych na 
szczególne w yróżnien ie  zasłu
gu je  F ab ryka  Maszyn R o ln i
czych w  Płocku, w  k tó re j u ru 
chom iono now y dzia ł p roduk
c j i  po lsk ich żn iw ia rek. Za w y 
s iłk i w łożone w  rozw ój pro -

w ielk iego wzmocnienia. M usi
m y, jak  pow iedzia ł na Kongre
sie tow. M inc, „szkolić, szkolić i 
jeszcze faz szkolić“  i to szkolić 
od zaraz, nie czekając, nie tra 
cąc czasu, nie żału jąc środków 
i  sił.

Kogo będziemy szkolić?
W przem ówieniu, wygłoszo

nym  na naradzie działaczy go
spodarczych w  czerwcu roku  
1931, tow. S ta lin  m ów iąc o zada 
niach budownictw a gospodarcze 
go okreś lił ja ko  jeden z w a ru n 
ków  rozw oju radzieckiego prze 
m ysłu, w ytw orzen ie  w łasnej in 
te ligenc ji w ytw órczo -  technicz
nej przez klasę robotniczą. Tow. 
S ta lin  pow iedzia ł wówczas:

w em  liczba ich wzrośnie do j od Centralnego
250. We w spółzawodnictw ie pra p z e r n  Met. prem ię w  
cy p rzy  jego odbudowie na czo 
ło  w y b ija  się zespół tow . m a j
stra  K oguta, w yrab ia jący  228 
proc. no rm y p rodukcy jne j oraz 
zespół szklarzy, w  k tó rym  dw aj 
rob o tn icy  — G ardan i  K a js te r 

znaczne-i osiągają po 393 i 353 proc. no r
my.

Z k ra ju

Żarz.
. , — ,  .. wyso

kości 500 tys. zł.
F a b ry k i podległe Zjednocze

n iu  łódzkiem u będą produko
wać nowoczesne maszyny ro ln i 
cze.

Przed W ojskow ym  Sądem Re 
jonow ym  w  Łodzi stanęło sze- 
ściu członków  bandy „M ura - 
ta "  —  Małolepszego, oskarżo- ’ skowych w  Sobótce 
nyeh o przynależność do n ie- - 
legalnej Organizacji te rro ry 
stycznej. Są to: Torczyński Sta 
nteław, Torczyńska Janina,
D w oraczyk Józef, Łuszczyk Jó
zefa, K o lanko  Jan i  N ow ak K a  
»m ierź . Oskarżeni od początku 
1947 r. należeli do bandy ra 
bunkowej. będącej pozostało
ścią n ie lega lne j o rgan izacji pod 
nazwą ^„K onsp iracy jne W ojsko 
Polskie“ , dowodzonej' przez 
„M u ra ta “  Małolepszego, k tó ry  
rów nież został u ję ty .

Banda, walcząc z ustro jem  
dem okratycznym  Polski Ludo
w e j prow adziła  działalność 
szpiegowską na rzecz obcych 
m ocarstw , urządzała napady na 
lokale państwowe, samorządo
we i  spółdzielnie oraz na dzia
łaczy zw iązkow ych i p a r ty j
nych.

Sąd uznał wszystkich oskar
żonych w in n y m i zarzucanych | 
im  przestępstw i  Skazał T or- 
czyńskiego Stanisława i T o r
czyńska Janinę na 15 la t w ię
zień* a. K o lanko  Jana i Nowaka 
K azim ierza na 10 la t oraz Dwo 
raczyfca Józefą i  Łuszczyk J ó 
zefę na ’6 la t w ięzienia

Sąd orzek ł rów nież przepa
dek m ienia wszystkich skaza-, 
r.ych na rzecz Skarbu Pań
stwa. *  '

Prace wykopaliskowe 
w Sobótce

W rocławskie Tow arzystw o Na 
ukowe przeznaczyło 750 tys. zł. 
z subwencji, . uzyskanych od 
M in . K u ltu ry  i  S ztuk i na da l
sze prowadzenie prac w yko pa li 

, . gdzie zntaij
m e- du ją  się liczne ślady is tn ie jące

go tam niegdyś osiedla słow ian 
skiego.

W y n ik i prac w ykopa lisko 
w ych opracują uczeni w roc ław  
scy, k tó rzy  na zb liża jący gńę 
obchód tysiąclecia is tn ien ia  
Państwa Polskiego p fzygo tow u 
ją  pub likac je  zaw ierające doku 
m en ty  i  fo tog ra fie  odnalezio
nych zabytków.

Eksportujemy dywany
Państwow a F abryka  D yw a 

nów  S m ym eńskich w  K ow a
rach jest jedynym  zakładem w  
Polsce, k tórego produkc ja  w  
tkan inach gotowych rozchodzi 
się szeroko po świecie.

[ Zdam em  fachowców, dyw any 
kow arsk ie  nie ustępują jakoś
cią dyw anom  p ro du kc ji zagra-, 
nicznej. Zak łady plan swój w y  
kona ły  ju ż  w  dn iu  2 grudnia 
ub. roku, p roduku jąc ponad 
plan 2.200 m etrów  kw . dyw a
nów i  8 ton przędzy.

Nowe mieszkania 
d la  robotników

Z rą k  przewodniczącego M RN 
w  G dyn i 25 rodz in  robotniczych 
o trzym ało klucze od mieszkań 
w yrem ontow anych i  oddanych 
do uży tku  w  ramach dotac ji Ra 
dy Państwa. I

M ieszkania te zna jdu ją  się 
w  pobliżu po rtu , gdzie pracuje 
większość nowych lokatorów. 
Każde m ieszkanie składa się z 
2 izb oraz um yw a ln i. Lokato
rzy  mogą korzystać na miejscu 
a p ra ln i i  łaźn i z natryskam i. 
O tw arto  też bogato wyposażo
ną św ietlicę.

170.000 kg porcelany 
ponad plan

Państwowa Fabryka Porcela
ny  „T ie lsch“  w  W ałbrzychu wy 
produkow a ła  do 30 grudn ia ub 
r. 170.000 kg. porcelany _ ponad 
plan N iem al 40 proc. te j p ro - 
d u k c ji idzie na eksport. Dzięki 
uspraw nieniom  w  gospodarce 
surowcowej uzyskano oszczęd
ności 15 m ilionów  zł. 
Średniow ieczne m u ry  obronne 

w  Szczecinie 
W czasie robót ziemnych w  

Szczecinie robotn icy  wafratCijti 
w  dwóch miejscach na fragm en 
ty  starego m uru z cegły go tyc
kie j.

M u r dochodzi u  podstawy do 
szerokości 3 m. Jest to  p raw do
podobnie jeden z fragm entów  
m urów  obronnych, k tó ry m i by 

ło  opasane m iasto w  średnio
wieczu.

Lokal popularny 
w luksusowej restauracji

Powsz. Dom T ow arow y w  Ło 
dzi p rze ją ł z dniem  1 stycznia 
br. najw iększą, luksusową re 
staurację „T iv o l i“ , urządzając 
w  n ie j popu la rny lo ka l gastro- 
nomiczno - roz ryw kow y  dla 
św iata pracy.

1128 pnnktów 
bibliotecznych 

na Pomorzu 
Zachodnim

Na Pomorzu Zachodnim  czyn 
nych by ło  dotychczas jedyn ie  6 
b ib lio te k  i  oko ło 300 punk tów  
bib liotecznych. Szczególnie u- 
pośledzone b y ły  pod tym  wzglę 
dem wsie i  m ałe miasta.

O sta tn io  zorganizowano 235 
nowych b ib lio te k  gm innych i  
1.120 punk tów  bib liotecznych 
po m niejszych wsiach. B ib lio 
tek i te ufundow ane zostały 
przez M in , O św ia ty i  przez sa
m orządowy związek wojewódz
k i i  w ią z k i  pow iatowe.

Każda p lacówka liczy prze
cię tn ie około 500 tom ów; łącz
ni« przeto oddano do użytku  
społeczeństwa przeszło 100 ty 
sięcy książek, (ka).

„Potrzebne są nam nie b y- 
le  j a k i e  siły kierownicze 
i  inżyniersko-techniczne. Po
trzebne są nam t a k i e  si
ły  kierownicze i inżyniersko- 
techniczne, które zdolne są 
zrozumieć politykę klasy ro
botniczej naszego kraju, zdol
ne są przyswoić sobie tę poli
tykę i gotowe są zrealizować 
ją  sumiennie. A co to znaczy ? 
To znaczy, że k ra j nasz wszedł 
w taką fazę rozwoju, kiedy 
k l a s a  r o b o t n i c z a  m u- 
s i s t w o r z y ć  s o b i e  
w ł a s n ą  i n t e l i g e n c j ę  
w y t w ó r c z o  - t e c h n i c z 
ną, zdolną do obrony je j in
teresów w produkcji jako in
teresów klasy panującej".

Związek Radziecki, jego klasa 
robotnicza, w y tw o rzy ła  własną 
in te ligencję  techniczną, spełn ia
jąc  obok innych w a run ków  i ten 
w arunek rozw o ju  przem ysłu ra 
dzieckiego. D latego w łaśnie prze 
m ysł ZSRR m ógł rozw inąć się 
do tak ie j potęgi, jaką obecnie 
reprezentuje, i  dlatego przem ysł 
radziecki, w  oparciu o arm ię od 
danych sprawie socjalizm u ro 
bo tn ików  i w yrosłych z k lasy ro 
bóżniczej techników  i ■ inżyn ie
ró w  zdał zwycięsko w ie lk i egza
m in  w  w o jn ie  przeciwko H itle 
row i.

W łaśnie dzięki w ie lk im  zw y
cięstwom ludu radzieckiego, w  
oparciu o jego doświadczenia i 
jego pomoc, możemy budować 
dziś w  Polsce fundam enty ustro 
ju  socjalistycznego, co w ięcej —

w oparciu o Związek R edz iee łl 
—możemy s i  y b c 1 •  j  z’cv 

dować te fundam enty, korzysta 
jąc z radzieckich wzorów, do
świadczeń i  pomocy.

Dlatego stanęła przed nam i 
ju ż  dziś sprawa stworzenia ro
botniczej in te ligenc ji technicznej 
w  zw iązku i  szybkc idącym  na
przód uprzem ysłow ieniem  k rę tu  

Będziemy więc szkolić 
sze in te ligenc ji technicznej, re
k ru tu ją ce j się przede wszyst
k im  spośród dzieci rotoobsi- 
czycb i z dzieci biednego i  
średniorolnego chłopstwa. M ie j 
sce dawnych paniczyków na 
wyższych uczelniach musza 
zająć synowie robo tn ików  ł  
chłopów. Musi równoleg le — 
rzecz jasna — wzrosnąć po
waga i ilość wyższych t śre
dn ich zakładów naukowych, 
poświęconych w iedzy tech n i
czno-w ytw órcze j.

Wiąże aię z tym  »prawa u 
nas raczej niedoceniana. Spra
wa kie row ania  te j m łodzieży 
w łaśnie no studia techniczne, 
w y ław ian ia  już  w  szkołach po 
czątkowych dzieci w tym  k ie 
ru n k u  uzdolnionych, udziela
nia im  pomocy i  wszelkich u - 
ła tw ień  w  zdobywaniu w iedzy 
technicznej. Wiąże się z tym  
rów nież sprawa rozum nej pro 
pagandy szkolenia techniczne
go wśród społeczeństwa. Pro
pagandy ta k ie j dotychczas pra 
w ie nie ma. A  przecież nie 
jest wcale trudno  przekonać 
ludzi o tym , że o lb rzym i 
wzrost uprzem ysłow ienia k ra 
ju  da w łaśnie na tym  polu mło 
dzieży, wkraczającej w  samo
dzielne życia, najlepszy s ta rt 
życiowy.

N a jba rdz ie j jednak Intensyw
ne szkolenie m łodzieży nie zado 
w o li w  pe łn i naszych potrzeb 
w  tym  zakresie w  najb liższych 
latach. Lukę  tę zapełnią i Już 
zapełnia ją czołow i robotn icy, 
in ic ja to rzy  współzawodnictwu, 
przodownicy pracy k tó rych  du 
ży zasób wiadomości prak
tycznych d ługo le tn i staż pracy 
i  oddanie spraw ie socjali
zmu predestynuje do dobrego 
spełnienia tej ro li.  W ysunięci 
i. w ysuw an i w  dalszym  ciągu 
na czołowe stanowiska dyrek
to rów  i  k ie ro w n ikó w  działów 
produkcy jnych  robotn icy, m L 
mo pewnych braków  w  w y 
kształceniu ogólnym  i teore
tycznej w iedzy technicznej, są 
dobrym i dy rek to ram i i  kierow
nikam i. Po uzupełnien iu tych 
braków  — a trzeba im  w tym  
dopomóc — będą stanow ili * -  
wangardę socja listycznej in
te ligenc ji technicznej wraz *  
p ierw szym i absolwentam i szkól 
technicznych spośród dzieci 
robotniczych.

Pomoc dla w yb ija jących  Się 
robotn ików , śm iałe wysuwanie 
ich na k ie row nicze stanowiska 
i stworzenie im  w arunków  dla
zdobycia w iedzy, jeat p iln ym  
obowiązkiem  w szystkich ko m i
tetów pa rty jnych . Dotyczy to 
nie ty lk o  robo th ików -cz lonków  

[ P a rtii, ale również bezparty j
nych, zdolnych i  p rze jaw ia ją 
cych in ic ja tyw ę  robotn ików . 
T ak i stosunek do ' bezoa rty j- 
nych. przodujących robotn ików  
wzmocni ty lk o  wśród nich au
to ry te t P a rtii. Tow. S ta lin  w  
cytow anym  powyżej przemó
w ieniu powiedział:

„Tych towarzyszy bespartyj 
nych należy otaczać szczegól
ną troską, należy wysuwać na 
stanowiska naczelne, aby prze 
konali się w praktyce, że par
tia umie cenić zdolnych i  uta
lentowanych pracowników",

S tartu jąc  z kad ram i starej 
in te ligenc ji technicznej, k tó ra  
lo ja ln  e ustosunkowała sie do 
nowej rzeczyw istości, w ysuw a
jąc na czołowe stanowiska 
przodujących robotn ików  i u- 
cząc zastępy m łodzieży robot
niczej j ch łopskie j na przy
szłych techn ików  i inżynierów , 
zdołamy stworzyć bazę in te li
gencji w y tw ó rczo -‘echn cznej, 
k tóra spełn i kierowniczą rolę 
w rozbudowie naszego prze
mysłu.

JER ZY R A W IC Z

Brygad» mstó? aktorska 
pr%y każdej kopalni

Ponad 580 czołowych gó rn i
ków  weszło w  skład u tw orzo
nych z dniem 1 stycznia br. 
brygad1 in s truk to rsk ich . B ry 
gada taka składająca się zwy
k le  z 8 przodow ników , działać 
będzie p rzy każdej kopaln i.

Zadaniem brygad in s tru k to r
skich jest zaznajomienie załóg 
kopaln ianych z m etodami p ra 
cy czołowych przodowników. 
G łów ny K om ite t Współzawod
n ic tw a in fo rm u je  brygadzistów 
w  ja k i sposób m ają popu la ry
zować m etody pracy przodow
ników , k tó rzy  uzyskają w yso 
kie  przekroczenia no rm  produk 
cyjnych, (ka).

Myd3o po 370 zl 
fes! in i  w 3p?z3daiy

Rynek k ra jo w y  otrzym a w  ro , Oprócz poważnej obniżki ce- 
Icu bieżącym ok. 32 tysiące ton j ny następuje w  roku  bieżącym 
m ydła do prania, w yp rodukow a- j dalsza poprawa jakość; mydła
nego przez przem ysł uspołeczniło 
ny, g łów nie państwowy (praw ie 
30 tysięcy ton). M yd ło  p roduk
c j i  14 fab ryk  państwowych uka 
zuje się obecnie po raz p ierwszy 
w  większych ilościach w sprze
daży w o lno rynkow e j, podczas

do prania. W szystkie fa b ry k i 
państwowe będą p rodukow a ły 
wyłącznie m ydło 62 proc. (za
wartość kwasu tłuszczowego), a 
w ięc najwyższego gatunku. K u r  
tow p ie  C entra li H andlow ej Prze 
m ysłu Chemicznego o trzym a ły

gdy w  latach ubiegłych kie row a ! już na styczeń 2 tysiące ton my 
ne było  wyłącznie na cele zao- | dła, p rzy czym najw iększe przy 
patizen ia kartkow ego. i dz ia ły  przyznano dla W arszawy,

Równocześnie z przejściem  na | K a to w ic  i Łodzi 
norm alną, w o lno rynkow ą sprze ! Warszawa otrzym ała na bież. 
daż m ydła cena tego a rty k u łu  ; miesiąc dla całego wojew ództw a 
została obniżona z dotychczaso- j -280 ton Sprzedaż m ydła pro - 
wych 470. zł. do 3(0 zł. za , d u kc ji państwowej po obniżonej 
X Kg myd.a. Oon zen.e przez pań cenie rozpoczął przede wszyst- 
stwo ceny m ydła o 100.— zł. na ! k im  sklep wzorcowv C entra li 
1 kg, stanow i dla ogółu konsu- j oraz Powszechne Dom y Towa- 
m entów, oszczędność w  ska li ro , rowe, a następnie spółdzielnie 1 
cznej ok. 3 m ilia rd ó w  zł. 1 f irm y  p ryw atne



Trybuna ŁnSn N r 5 1

Dlaczego PZPB 17 
nie w ykonały rocznego planu

W łaściwa opieka lekarska Jest

T ak ie  same krosna, podobne! 
m aszyny przędzalnicze, nawet 
ludzie, sto jący przy  w arszta
tach, w yg ląda ją  pozornie jedna 
kow o. Sposób w  ja k i tkacz z 
PZPB 17 nachyla się nad roz
p ię tą  osnową, cha rakte rystycz
ne w ysunięcie  rę k i, łudząco 
przypomina, w ykonan ie  te j sa
m ej czynności w  PZPB 7, jest 
ja k  gdyby  przeniesieniem  tego 
aamego obrazu w  w y m ia r in 
ne j fa b ry k i, podobnie jest i  p rzy 
Innych  maszynach. Prządka w  
daw nej fab ryce  Stoi,arowa, spo
sobem zaw iązyw ania przerw a
n e j n ic i, a nawet ustaw ieniem  
c ia ła  p rzy  te j operacji, jest łu 
dząco podobna do swoje j k o le 
żank i z by łe j prządza ln i E isen- 
braum a,

Te same krosna, maszyny, po 
dobn i ludzie, a jednak  różnice 
są ogromne, m im o że i  w  
P Z P B  7 i  w  PZPB 17 p ra 
cu je  około 500 krosien, m i
m o ie  typ  tych maszyn jest

jednym  z w arunków , dz ięk i k tó ry m  
produkcyjne.

n iem a l ten  sam, a asortym ent 
produkow anych tow arów , jest 
bardzo podobny. Z ak łady  te 
dz ie li jednak  w ie le  różnic. T ka 
cze ^tych dwóch fa b ry k  n ie  p ra 
cu ją  jednakow o, czego na jle p 
szym dowodem  są w ie lk ie  róż
nice w ydajności. Podczas, gd j 
tk a ln ia  PZPB 7 w ykona ła  rocz 
ny  p lan w  dn. 6 listopada, a w 
końcu g rudn ia  m ia ła  ju ż  700.000 
m. nadw yżek p rodukcy jnych , 
to PZPB 17 — nie w yko n a ły  na 
w et tegorocznego m in im um .

Tak jest 
to w . sekretarzu!

Jest to je d yn y  zakład prze
m ysłu bawełnianego w  Łodzi, 
k tó ry  n ie  w yko na ł tegorocznych 
zobowiązań p rodukcy jnych . Ja
k ie  są przyczyny tego opóźnie
nia? Gdzie szukhć powodów 
powstania zaległości, k tó rych  
nie  m a w  ty m  ro k u  żadna in 
na tk a ln ia  łódzka?

(Gd naszego specjalnego wysłannika)
chę słuszności, ale ty lk o  tro - ' 
chę. W iele jeszcze fa b ry k  w  Ł o 
dzi, p racu je  na starych maszy
nach a m im o to p lan został w y 
konany w  te rm in ie . W  PZPB 7, 
80 proc. maszyn na tk a ln i kw a 
l i f ik u je  się do w ym iany . Fabry 
ka ta  jednak w ykona ła  plan 
ju ż  9 listopada .

1 d ru g i argum ent, tow. sekre 
tarzu, jest zatem słaby.

Rozważając przyczyny opóź
nień, m ów iło  się o b łędnym  za
p lanow aniu  na p ierw szy k w a r
tał, o uw zględn ien iu  w  plan ie 
80 krosien, k tó re  ruszy ły  do
p iero w  d ru g im  kw a rta 'e . D o
wodzenie to w  pew nym  sensie 
w yjaśnia, dlaczego w  ubiegi;/!, 
roku  wykonano niecałe 80 proc 
p lanu, w  żadnym  jednak w y 
padku nie da je  odpow iedzi ja 
ka jest np. przyczyna opóźnień 
w  grudn iu . G rudzień jes t ostat 
n im  m iesiącem czwartego k w a r 
ta łu , a dn i: 21 — k iedy  tk a ln ia  
w ykona ła  96 proc. p lanu, 23 
94 proc., 27 — 92 proc. i  28 — 
92 proc. należą do ostatn ich dni 
w  roku.

Czy by ło  tak , tow. sekretarzu 
Rady Zakładowej?

fab ryka  osiąga sukcesy

P ie rw szym  argum entem  Ra
dy Zakładow ej, K o m ite tu  a na 
w et d y re k c ji jest jedenasto ty 
godniow y de fekt tu rb in y , k tó 
ry  w» poważnym  stopniu skom 
p lik o w a ł pracę. M im o  pozornej 
słuszności tego argum entu, nie 
jes t ono dostateczne i  ty lk o  w  
zn ikom ym  stopniu tłum aczy nie 
dociągnięcia produkcy jne . Jak 
się bow iem  okazuje, okres po 
s to ju  tu rb in y  został uwzględ 
n iony w  pianach p ro d u k c y j
nych dla  dzia łów , zależnych od 
je j pracy. T k a ln ia  otjrzym yw a 
ła przez czas posto ju  w łasnej 
przędzalni, przędzę od innych 
fab ryk , a w ięc  była  bez p rze r
w y zaopatrzona w surowiec. 
T ak jest, tow . sekretarzu Rady 
Zakładow ej, ten argum ent od
pada. M usic ie  się z ty m  zgo
dzie.

Są i  inne. Na p rzyk ład  —  ma 
szyny. K rosna są przestarzałe 
i bardzo trudn e  w  eksploatac
ji.  Jest w  ty m  n ie w ą tp liw ie  tro

Ko’nboracjonisci z gadzinówek 
nie pracowali w polskim podziemiu

Zeznania świadków w 3 dnin piesesn 
obaiaia wykręty osksrżonydi

W trzec im  dn iu  procesu „re d a k to ró w  „Nowego K u r ie ra  W a r
szawskiego“ , „F a li“  i „7 d n i"  zeznaw ali św iadkow ie  oskarżenia 
i  część św iadków  obrony. Z zeznań św iadków  oskarżenia, p ro f. 
Lo ren tza red. red. G rodzickiego, B idy, G iełżyńskiego i W ąsow i
cza w yn ika , że n ie  ty lk o  op in ia  publiczna potępiała gadzinów ki
i  ich w spó łp racow ników , ale is tn ia ł także w yraźny zakaz ja k ie j
k o lw ie k  w spó łp racy z p ism am i s tw orzonym i przez N iem ców , 
w yd an y przez dz ia ła jący n ie lega ln ie  związek dz ienn ikarzy. 
Zakaz ten znany by ł ogolnie i św iadkow ie  s tw ie rdza ją , że 
oskarżeni n ie  m ogli o n im  nie  w iedzieć, a tym  ba rdz ie j n ie  m o
g li n ie  w iedzieć o ogólnym  po tęp ien iu  przez społeczeństwo. 
Żadnem u ze św iadków  nie jest znany fa k t współpracy oskarżo
nych z organ izacjam i podziem nym i.

W  św ie tle  zeznań wszystk ich 
św iadków  nie  ty lk o  oskarżenia 
ale i  obrony, fa k ty  należenia o- 
akarżonych do organ izacji kon 
sp iracy jnych  okazują, się po pro 
stu  lu źnym i przypuszczeniam i, 
n ie  popa rtym i żadnym i k o n k re t
n y m i dowodam i. Osoba rzeko
mego konsp iranta , lyśpółpracow  
n ik a  „Nowego K u rie ra  Warszaw 
skiego“ , nieżyjącego Jerzego Le 
żeńskiego, na którego pow o łu ją  
się oskarżeni, je s t rów n ie  ta je m 
nicza naw e t w  św ie tle  zeznań 
jego żony, d r Lezeńskie j. ś w ia 
dek nie  w ie, do ja k ie j organ iza
c ji mąż należał, z ja k im i osoba
m i się kon ta k to w a ł, nie w ie  ta k 
że na czym  jego praca w  pod
z iem iu  polegała.

K onsp irow an ie , o k tó ry m  ta k  
ba rw n ie  opow iada li oskarżeni 
E ie rzpu tow ski i S zk la rsk i, ogra
nicza się w łaśc iw ie  do ta je m n i
czej dzia ła lności g rupy  ludzi z 
„N ow ego K u r ie ra  W arszaw skie
go*. N ic i w iążące tę  „o rgan iza 
c je“  n ie  sięgają poza wspom 
n ianą  osobę Leżeńskiego. W ty m  
św ie tle  specjalnego w yra zu  na
b ie ra  ośw iadczenie św iadka 
p ro f. Lo ren tza , k tó ry  s tw ie rdz ił, 
że w ie lu  ko labo ran tów  s tw a
rza ło  w o kó ł siebie atm osfe
rę  b o jo w n ikó w  podziem ia" aoy 
uch ron ić  się przed spodziewa
n y m i rep res jam i lu b  tez s tw o
rzyć  fu r tk ę  na przyszłość. Ś w ia 
dek opow iada, że tak ie  pogłos
k i  b y ły  na ogół s tarannie spraw 
dzane przez podziem ie i z regu
ły  okazyw ało się, ze są fałszywe. 
P ro f Lo ren tz  tw ie rd z i także, ze 
n ie  ies t prawdopodobne, aby 
Jrasa podziemna um ieściła na 
c i s k a  b o jo w n ik ó w  organ izacji 
w ra z  -  ośw iadczeniem, s« 
zdra jcy  i  sprzedawczycy. Podob

ne w yp ad k i zdarzały się n ies ły 
chanie rzadko i um otyw ow ane 
b y ły  ostateczną koniecznością i 
to ty lk o  w  odniesieniu do asów 
w yw iad u  podziemia.

P rzy om aw ian iu  przez prof. 
Lo ren tza szkodliw ości prasy ga
dzinowej,. p ro ku ra to r W itk o w 
ski w n iós ł o odczytanie odpisu 
okó ln ika  tzw . ^.Rządu G eneral
nego G uberna to rs tw a“  w spra
w ie  propagandy.

O k ó ln ik  ten om aw ia szczegó
łow o zadania prasy n iem ieck ie j 
w  języku  po lsk im  i  podkreśla 
konieczność w y tw a rzan ia  na ze
w n ą trz  przekonania, że ludność 
polska na te ren ie  guberna to r
stwa cieszy się w sze lk im i p rzy 
w ile ja m i, posiada w łasne życie 
k u ltu ra ln e , że odbudow uje  się 
przem ysł, służący do zaopatry
w ania ludności i ludności w  rze 
czyw istości nie b ra k  niczego.

Red. B ida  w  swych zezna
niach om aw ia działa lność „ l i te 
racką " i  „pu b licys tyczną " osk. 
S ierzputowskiego i oświadcza, 
że S ie rzpu tow ski na leżał do trzo  
nu  redakcyjnego „Nowego K u 
rie ra  W arszaw skiego". Św iadek 
n ie  ty lk o  nie dostrzegał żad
nych propo lsk ich tendencji w  je  
go u tw orach , ?le odw ro tn ie , u -  
w ażał je  za nad w yraz szkod li
we, ponieważ można by ło  zorien 
tować się, że pisze je  Polak. 
Św iadek nie  w ie  o pracy pod
ziem nej k tó regoko lw iek  z oskar 
żonych.

Red. G ie łżyńsk i n ie  ty lk o  me 
pode jrzew ał osk. T repanow skie 
go o ja k ą k o lw ie k  działalność 
podziemną, ale p racu jąc w  RGO 
i  s tyka jąc się z T repanow skim  
ja ko  reporterem  „Nowego K u 
r ie ra  W arszaw skiego", u n ika ł 
go i  strzegł się w  rozm ow ie z 
n im  ja k ic h k o lw ie k  „n ie le g a l

nych" uwag. (T repanow ski w  
swoich zeznaniach o konsp iro - 
w an iu  pow o ływ a ł się na św iad
ka).

Dość zabaw tiie b rzm ią  zezna
nia  głównego św iadka obrony 
w  spraw ie osk. S ie rzpu tow skie
go. dra Zańskiego, k tó ry  w ys ta 
w ił S ierżputow skiem u zaśw iad
czenie o jego pracy podziemnej. 
Okazuje , się, że w iadom ości o 
te j pracy posiadał od G arczyń- 
skiego, jeszcze jednego ko labo
ran ta  z gadzi nówek, k tó ry  nieda 
wno został aresztowany za p ra 
cę w  w ydaw n. n iem ieckich . Sw ia 
dek je s t bardzo zmieszany, gdy 
zaczyna się orien tow ać, że w ia 
domości, pochodzące od G arczyń 
skiego nie  są zby t pewne i 
stw ierdza, że w yd a ł to  zaśw iad
czenie oskarżonemu, ponieważ 
ten ośw iadczył, że sprawa jego 
pracy w  N K W  została ju ż  w y ja 
śniona, a zaświadczenie potrzeb 
ne mu jest „na  w sze lk i w yp a 
dek". D r Żeńskiem u nie  było  
przy tym  wiadom e, że zaśw iad
czenie to zostało przedstaw ione 
w  Z w iązku  B o jo w n ikó w  o N ie 
podległość i  D em okrację  jako  
dowód dzia ła lności podziem nej 
oskarżonego.

Następn i św iadkow ie : Ł u k a 
szewicz, Jagusiak i  W ie łch  są 
św iadkam i obrony osk. W olskie 
go i  po tw ie rdza ją  ciężkie w a run  
k i m ate ria lne  oskarżonego w  
czasie okupac ji, k tó re  sk ło n iły  
go do umieszczenia prac w  „N o  
w ym  K u rie rze  W arszaw skim " 
Św iadek W ie łch  b y ł zresztą pod 
czas okupac ji sekretarzem  tea
trz y k u  „N ieb iesk i M o ty l" .

Św iadek G olański stw ierdza, 
że spotkał oskarżonego Leśniew  
skiego w  lo ka lu  k o n sp ira cy j
nym  je dn e j z organ izac ji pod
ziem nych i dow iedzia ł się, że 
jest on w  kon takc ie  z tą orga
n izacją  i  udzie la je j czasem in 
fo rm a c ji z terenu „Nowego K u 
r ie ra  W arszawskiego“ . Należy 
nadm ienić, że poza samym tak  
tern spotkania oskarżonego w  
loka lu  i  k ró tk ie j in fo rm a c ji na 
jego tem at, św iadek n ic  bliższe 
go o osobie Leśniewskiego po
w iedzieć n ie  p o tra fi. D ru g i św ia 
dek obrony, ob. O rłow sk i, w  
spraw ie Leśniewskiego n ic  no
wego do spraw y n ie  wnosi, poza 
ogólną cha rak te rys tyką  oskar
żonego ja ko  „porządnego czło
w ieka".

Dalszy e ą *  proce«« w  f c iu
7 bm. W

L u d z ie
a n ie  m a s z y n y

Z a w in il i tu  przecie wszyst
k im  ludzie  n ie  maszyny. 
Z rzucanie odpowiedzialności 
na staruszkę -  tu rb inę , to 
n iepotrzebne upraszczanie za 
gadnienia. Należałoby wska 
zać na t ry b y  bardzie j bez
użyteczne w  m echanizm ie fa 
b ry k i. T y m i try b a m i by ły : zm ie 
niona ju ż  obecnie dyrekc ja , u - 
sun ię ty k ie ro w n ik  ruchu, k ie 
ro w n ik  in w e s tyc ji i  inn i.

To by ła  jedna z przyczyn. 
Oczywiście, że zm iany w  k ie 

ro w n ic tw ie  i  d y re k c ji w p łynąć 
m usia ły  na t. zw. k lim a t pracy, 
m ogły spowodować rów n ież  roz 
tuźn ien ie dyscyp liny  w śród per 
sonelu. I  tu  dochodzim y do spra 
w y  na jw ażn ie jsze j, do zagadnie 
nia kluczowego w  fabryce. Od 
jego rozw iązan ia  zależy w y d a j
ność zakładu, jego przyszłość 
p rodukcyjna .

W PZPB 17 b ra k  jes t i  to  cał 
kow ic ie  tęgo, co zw yk liśm y  na  ̂
zywać dyscyp liną  pracy. W ysta r 
czy powiedzieć, że w  n iek tó re  
pon iedz ia łk i nieobecność perso 
ne lu  dochodzi do 35 proc.(!), że 
przecię tn ie oko ło 100 krosien 
sto i bezużytecznie z powodu nie  
obecności tkaczy. Przez k i lk u 
dziesięciu rob o tn ików , k tó rzy  
a k u ra t m ają  im ien iny , chrzci 
ny, w y jazd  do k rew nych  na 
w ieś i  tp. fa b ryka  nie  może w y 
konać dziennego, miesięcznego, 
rocznego planu.

O to przyczyna najważniejsza. 
T a k  oczyw iście być n ie  m o

że. W  żadnym  w ypadku  nie 
w o lno  pozwolić, żeby p iąta 
część krosien stała codziennie 
bezużuteczńie. Obniża to  w y 
da jności fa b ry k i przecię tn ie o 
^0 proc. i  w y b itn ie  podraża ka l 
ku lac ję . N a jprostszym  i  n a jb a r
dz ie j log icznym  rozw iązaniem , 
by łob y  w drożenie dyscyp liny  
pracy i  usunięcie chronicznych 
nierobów , k tó rych  można by 
zastąpić przez now y element. 
Rzecz je s t o ty le  ła tw ie jsza , że 
na teren ie fa b ry k i is tn ie je  szko 
ła, k tó ra  kszta łc i oko ło 80 ucz 
Iliów .

lęgów w aha ły się w granicach 
10.000 zł.

Od 1 stycznia wprowadzona 
została nowa umowa zbiorowa. 
W edług obow iązu jącej s ia tk i 
płac, na jn iższy zarobek rob o t
n ika wyniesie około 7.000 zł. z 
tym  oczywiście, że progresja 
zostaje u trzym ana i zależna 
jes t od wzrostu wydajności. Re 
form a piać pozwoli usunąć w ie 
le anom a lii i o tw orzy przed dy
rekc ją  fa b ry k i m ożliwość roz
poczęcia bardzie j zdecydowanej 
1 konsekw entnej p o lity k i perso
na lnej.

M iejsce chronicznych n ie ro 
bów, k tó rzy  w  ub. r. un iem ożli
w i l i  w ykonan ie  planu, zajmą 
m łodzi. W zrost zarobków będzie 
dla n ich zachętą w  pracy i k a 
że im , poważnie patrzeć na swo
je  obow iązki.

A Kom itet partyjny?
Za p rodukcy jne  niepowodze

n ia  fa b ry k i odpow iedzia lny jest 
rów n ież i  to w  bardzo poważ
ne j m ierze K o m ite t p a rty jn y . 
Zadania K o m ite tu  polegają nie 
ty lk o  na ko lpo rtażu  pism, czy 
ściąganiu cz łonkow skich sk ła 
dek. Zadania ko m ó rk i p a rty jn e j 
na te ren ie  zakładu pracy są o 
w ie le  poważniejsze. Należy do 
n ich  w  p ierw szym  rzędzie dba 
iosc, przez ja k . na jba rdz ie j d ro 
biazgowy w g ląd  w  codzienną 
produkcję , o w ykonan ie  tygod
niowego, miesięcznego, roczne
go planu.

N a podstaw ie rezu lta tów  z 
ub. roku , możemy śm ia ło s tw ie r 
dzić, że K o m ite t PZPB 17 ’
n ia  tego dostatecznie n ie  poją ł. 
P łynność personelu, w zrasta
jące zaległości p rodukcy jne , ma 
sowę opuszczanie pracy, wska
zu ją  w yraźn ie  na to, że kom ór
k i dwóch jeszcze do niedawna 
p a rtii robotniczych, n ie  umiał> 
stworzyć w  fab ryce odpow ied
n ie j a tm osfery, że n ie  p o tra f i
ły  przeprowadzić wśród perso
nelu zakładów  w łaśc iw e j a k c ji 
uśw iadam ia jące j, że nie zdoła ły 
wreszcie w y tw o rzyć  zdrowej 
dyscyp liny  pracy.

U sp raw ied liw ien ie m  obecne
go K o m ite tu  jes t fa k t, że działa 
on na teren ie fa b ry k i od n ie 
dawna. Z lik w id o w a n ie  podw ó j
ne j dyspozycyjności p a rty jn e j, 
w yb ra n ie  nowego K om ite tu , po 
zw ala m ieć nadzieję, że w  ty m  
ro ku  fabryczna kom órka  PZPR, 
będzie się in teresow ała cało
kszta łtem  spraw  zw iązanych z 
produkc ją , w  w iększym  stop
n iu  n iż  m ia ło  to m iejsce do
tychczas.

Tego m am y praw o i  m usim y 
żądać od K om ite tu  party jnego, 
odpow iedzialnego w raz z d y 
rekc ją  za w ykonan ie  rocznego 
planu.

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I

M a tk i mogą pracować spokojnie, nie m artw iąc się o dzieci, k tń -  
re przebyw ają w przedszkolu fabrycznym .

(Do a r ty k u łu  obok)

Spoil
Pozdrowienia

od Alęksaadia Pugoczewskiego
rekordzisty i mlslrza ZSRR
Jeden z najznakomitszych lekkoatletów  Zw iązku  

Radzieckiego — Aleksander Pugaczewski] s o kazji 
Nowego Roku przesiał życzenia sportowcom polskim . 
Oto tekst pozdrowień Pugaczeioskiego:

„Z  radosnym  wzruszeniem 
m yślę o ub ieg łym  roku , k tó ry  
p rzyn iós ł m i ja ko  sportow cow i 
ty le  sukcesów. P rzypom inam  so 
bie tydzień zawodów lekkoa tle 
tycznych, k tó re  odbyw ały  się w 
C harkow ie  na U k ra in ie  i po
święcone b y ły  uczczeniu 30-lecia 
„K om som ołu“ . Sarn jestem w y 
chowankiem  „K om som ołu“  1 dla 
tego szczególnie chciałem  p rzy 
nieść w  darze ju b ila to w i swe naj I 
lepsze osiągnięcia sportowe. W ' 
owe dn i pobiłem  3 reko rdy  o- 
gó lnokra jow e- w  biegu na 800, 
1.000 i  3 000 m z przeszkodami

W zawodach sportowych bio
rę udzia ł od roku  1938. Przez ten 
czas pobiłem  20 razy bekordy 
k ra jo w e  i 16 razy zdobywałem 
ty tu ł m istrza ZSRR.

W ciągu 10 la t swej pracy

sportowej zw iedziłem  Norwegię, 
F rancję, Jugosławię, a ub iegłe j 
jesien i w raz z ekipą sportowców  
radzieckich byłem  w  Polsce. Ser 
deczne przyjęcie , ja k ie  zgotowa
li  nam nasi polscy przy jac ie le  
— . w zruszyły  m n ie , do głębi.

Będąc w  Polsce, s tara liśm y 
się podzielić z młodzieżą polską 
osiągnięciami sportu  radzieckie
go.

Niech nasze zeszłoroczne n ie 
zapomniane spotkania będą d la  
po lskich i radzieckich sportow 
ców bodźcem do dalszej p rzy
jaźni i sukcesów w  sporcie i w y  
chowaniu fizycznym , niech W a
sza i nasza praca sprzyja spra
wie pokoju i p rzy jaźn i narodów.

Szczęśliwego Nowego Roku, 
przyjacie le , now ych zwycięstw !

Ze spalin w Z S R R
M O SKW A. Łyżw ia rze  radziec 

cy kończą już  ostatn ie przygoto 
w an ia  do tradycyjnego spotka
nia  reprezentacji 8 miast. W ie- 
lomecz ten będzie pierwszą po
ważną im prezą łyżw ia rską  w  tym  
roku . Przeprowadzone e lim in a 
cje doprow adziły  do zaciętej 
w a lk i m iędzy łyżw ia rza m i o u - 
stalonej już  sław ie i m łodym i za 
w odn ikam i. Często z te j w a lk i 
zwycięsko w ychodz ili m łodzi łyż 
w iarze, co św iadczy o sta łym  do 
p ływ ie  nowych sil. Dla p rz y k ła 

du w a rto  podać, że m is trz  ZSRR 
G rig o ri P iskunow  doznał poraż
k i od młodego Czułkow a w  bie
gu na 5.000 m. C zu łkow  w yg ra ł 
ten dystans w  czasie 9:55,8 m in , 
uzyskując o 2 sek w y n ik  lepszy 
od Piskunowa.

W ro k u  Zeszłym tra d y c y jn y  
ośmiomecz m iast w yg ra ła  re 
prezentacja M oskw y, k tó re  l  
w  tym  roku  je s t "faw ory tęą j za
wodów, m ając swego na jg roż- 

j niejszego konkuren ta  w  repre
zen tac ji G orki.

Hokeiści LTC zdobywają 
pachai Spenglera

Ofiar?

Reform a płac —- 
uzdrow i stosunki

A le  nie  by ło  pewności, że 
no w i tkacze absolwenci paro
miesięcznego kursu, będą praco 
vvać lep ie j.

Czy poziom szkolenia jes t nie 
odpowiedni? N ie. P rzyczyna 
jes t inna  i  o w ie le  prostsza 
Dotychczasowy system płac by ł 
w y b itn ie  krzyw dzący  d la  m ło 
dych tkaczy, k tó ry c h  w y d a j
ność nie  przekraczała norm y 
Z a ra b ia li on i d w u k ro tn ie  a na 
w et trz y k ro tn ie  m n ie j od robot 
n ików , k tó rz y  pracow a li od 
n ich o 20 czy 30 proc. bardzie j 
w yda jn ie . Początkujący, m łody 
tkacz o trzym yw a ł na rękę oko
ło  4.000 zł. m iesięcznie, podczas 
gdy zarobk i jego starszych ko

K o ło  L ig i K ob ie t W arszawa -  
Zachód w p łac iło  zł 2.219 na ro 
dziny i s ie ro ty po po ległych w 
walce z faszyzmem

SPB w p łac iło  z ł 10.000 na 
RTPD zł 5.000 na Dom Społecz
ny, prezes SPB zł 3.000 na 
RTPD, wiceprezes zł 3.000 na 
RTPD.

Kom . G łów ny Powsz. O rgąm z 
„S łużba Polsce“  p łk . E d w ard  
B ran ie w sk i w p ła c ił z ł 5.000 na 
RTPD. . .

Zw iązek In w a lid ó w  W ojennych 
w p ła c ił zł 5.200 na O dbudow ę 
W arszawy.

Bezim iennie wpłacono zł 1.000 
na R TPD ,

Tow. Gustaw B u tlo  w  w p ła c ił 
z ł 2,000 zam iast życzeń nowo
rocznych na RTPD.

S półdz ie ln ia  Farm aceutyczna 
..U nia“  u l. B rukow a 31 w p łac i
ła zł 20.000 na RTPD.

Spółdzie ln ia Farm aceutyczna 
„U n ia “  ul. B rukow a 31 w p łac iła  
zł 10.000 na s ie ro ty po poległych 
w  walce o dem okrację.

Naczelna D yrekcja  Pow. D o
m ów T ow arow ych w p łac iła  zł 
10.000 na RTPD zam iast życzeń 
noworocznych.

P racow n icy PPB 1 w p ła c ili 
zł 11.214 na RTPD.

Zarząd Spółdz. „ I  .udowy T ea tr 
M uzyczny“  zamiast życzeń świą 
tecznvch w p ła c ił zł 1.000 na 
RTPD.

Pierożyńska Zofia u l Szeroka 
8 w p łac iła  zl 1.200 na RTPD 

D r H e n ryk  K o łodz ie jsk i zło
ży ł zł 5.000 na R TPD zam iast ży 
czeń noworocznych.

ZA B R O D S K Y  
doskonały hokeista LTC

M iędzynarodow y tu rn ie j ho
ke ja  lodowego o Puchar Spen
glera, rozg ryw any rok  rocznie 
w  S zw a jca rii — zakończył się 
zdecydowanym  (kresztą a o o iz e

wanym ) zwycięstwem  praskiego 
zespołu LTC . k tó ry  w yg ra ł tu r 
n iej, deklasując pozostałe zespo 
ty.

Ponieważ LTC  zdobył puch? N  
już dw ukro tn ie  (w 1947 . 19‘ v 
roku), obecnie za trzecim  k o le j - ? 
r.ym zwycięstwem  zdobył go 
już na własność.

Spotkania e lim inacy jne  da ły  
następu jące  w y n ik i:  HC Daves
— U n iw ersyte t O x fo rd  9.1; 
M ontchois i: Lausanne — Berno 
7:5; LT C  — Young Sprmt.ers 
18.4. Do rozgryw ek fina łow ych  
zakw a lifikow a ły  sie ostatecznie 
3 zespoły: LTC . HC Davos I  
M ontchoisi Lausanne.

Mecze fina łow e w ykaza ły 
przewagę hokeistów  praskich, 
k tó rzy  spotkania swoje w y g ra li 
w dw ucy frow ym  stosunku.

W y n ik i:
L T C  — M ontchoisi Lausanne 

19:3! (9:0. 3:2, 7:1); HC ' Davos
— M ontchois i Lausanne 3.3 (2:0, 
1:0. 0:0); LT C  — HC Davos 10:01 
(4:0, 5:0. 1:0).

Terminy finałowych spotkań 
mistrzostwo Polski w siatkówce

Zarząd Polskiego Zw iązku 
P iłk i Ręcznej na wczorajszym  
zebraniu u s ta lił te rm in y  p ó łf i
na łow ych i f ina ło w ych  spotkań 
o m is trzostw o Polski w siatków. 
ce m ęskie j i żeńskiej.

P ó łfin a ły  s ia tków k i m ęskiej 
odbędą się od 28 do 30 stycznia 
w  Częstochowie i K rako w ie , w 
sia tkówce żeńskie j od 4 do 6 lu 
tego w L u b lin ie  i Katow icach.

Spotkania fina łow e  drużyn 
m ęskich odbędą się w dniach 
12-^13 lutego w W arszawie, d ru  
żyn żeńskich 19— 20 lutego w 
Lodzi.

♦
K ap itan zw iązkow y Polskiego 

! Zw iązku P iłk i Ręcznej inż. W ir-  
! szytło us ta lił g rupy reprezenta
cyjne s ia tka rzy i s ia tka rek, któ  
rzy zostaną powołani na obóz 
kondycy jny  przed spotkaniam i 
m iędzypaństw ow ym i z Czecho
słowacja w Pradze Mecz P o l
ska — Czechosłowacja w  s ia t
kówce m ęskie j odbędzie się 27 
lutego, a vv siatkówce żeńskiej 
20 marca 1949 r,

*
Czeski Zw iązek P iłk i Ręcznej 

zaproponował rewanżowe spot

kanie Polska — Czechosłowacja 
w koszykówce żeńskiej na dzień 
8 m arca w  Pradze, proponując 
równocześnie w  tym  samym 
dn iu  spotkanie drużyn B w  Pol 
sce. Polski Zw iązek P iłk i Ręcz
nej odniósł się nega tyw nie  do 
meczu, drużyn B w  Polsce oraz 
ze swej s trony zaproponował na 
mecz w  Pradze te rm in  10 kw ie  
tnia, gdyż w  d n iu  6 m arca ko
szykarze polscy rozg ryw a ją  inne 
zawody.

Z kraju
P olsk i Zw iązek Tenisa Stoło

wego nosi się z zam iarem  w y 
słania w  ty m  roku  reprezentacji 
Polski na m istrzostwa św iata do 
Szwecji i w  zw iązku z tym  za
mierza jeszcze w  tym  miesiącu 
urządzić obóz e lim in a cy jn y  dla 
najlepszych zaw odników.

X

O gólnopolskie zawody n a rc ie ! 
skie G w ard ii odbędą Się W 
dniach od 16 do 19 lutego w  Za 
kopanem. P rogram  przew iduje 
bieg 12 km , zjazd, slalom, o ra z  
pierw szy raz po w o jn ie  bieg pa
tro lo w y  ze strzelaniem .



N r 5 Trybuna Ludu

£ n a in iu ik n  W ersy.«w y 

L i a l a n s ^ m  

t z ¿ s & i  p a r n é s
K ie dy  Jadę rano ¿o pracy 

tram w a jem  — spotykam  go 
«oáz ieng ie 'ha  te j samej u licy. 
Z  .ciężką i  so lk ta ię  w y ładow a
ną to rbą na ramion'.u zaczy
na sw ó j obchód cd narożnej 
kam ien icy. C złow iek w  zie- 
lonym  m undqrze — 'tetonosa.

'Warszawscy listonosze są 
«ierozeí-wataie zw iązani z ży 
eieai naszej s to licy . Wszyscy 
o trz r im ije m y  lis ty , gazety, 
paczki, różnego rodzaju prze
s y łk i pocztowe, rzadka jednak 

'^ásfetíaw iasny się nad tym , 
że jeden listonosz m usi de- 
starciw ć setki tak ich  ptzesy- 
ie k  na Cv.us, że w  le k k ie j na 
pozór wędrówce od domu do 
dom u rob i dziennie po k ilk a 
naście, a czasem nawet k ilk a  
dz-eslat k ilom e trów .

Zawód listonosza szczegól
nie obsługującego wysokie ka 
lu ien ioe i  b  oki, je s t n&dzwy 
czaj ciężki. I  dlatego należy 
w  m ia re  możności u ła tw ić  l i 
stonoszom ich  pracę.

W arto  się ty m  zagadnie
n iem  b liże j zainteresować, a 
można przy jść do przekona
nia, że od nas samych zależy 
u lżenie pracy listonoszom. I  
to bez poważnych w ydatków  
«zy w ys iłków .

Chodzi po prostu o zw ykle, 
n ie w ie lk ie  s k rz y n k i na Üsty, 
k tó re  z powodzeniem można 
um ieścić w  bram ach w ie lop ie  
tro w ych  domów. Sporządze
nie  ta k ie j s k rzyn k i z odpo
w ie d n im i num eram i miesz
kań j ew entualn ie  nazw i
skiem  nie pochłonęłoby po
ważnej sum y pieniędzy, a b y 
łoby w ie lk im  udogodnieniem 
d ’a listonosza ¡ samego loka 
tora, gdyż nie  zawsze jest 
ktoś w domu, k iedy nadcho
dzi poczla.

Trzeba, aby za ję ły 8ię tą 
spraw ą K om ite ty  B lokow e 
większych gmachów, a na pcw  
po  ̂ zaskarbią tym  sobie 
wdzięczność naszych lis tono- 
sww. (ar).

------ o— -

Kolejarze z Waruewy-Wschodniej 
wybierają komitet partyjny

W  św ie tlicy  Z Z K  W arszatra W schodnia przy ul. B rzeskie j 
ciasno. Z eb ra li się tu  delegaci 11 kó ł p a rty jnych  — ogółem 
około 1.200 osób.

Tow . G lin ia rz  w  referacie  po litycznym  om ów ił na jw a żn ie j
sze zagadnienia poruszane na Kongresie, po czym w yw iąza ła 
się ożyw iona dyskusja .

D yskusja przeciągnęła się do w y s iłk i całej k lasy robotniczej

t i
t e a t r  PO LSKI (Karasia 2> o 

fod z . 15 ,,O dw e ty“ , o godz. 19 „P an
Jow ia lsk i*4.

K LA S Y C ZN Y  fMqkOtOWSka H2> 
o godz. 19 ,,Kobieta we m gle“ .

M A ŁY  (M arszałkowska 8U „Szczę
ście F rania * o godz. 19.

POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) 
«A rch ipe lag  L e n o ir“  o godz. 19.

PLAC Ó W KA *iK ró lew ska 13) godz 
19 „S ynow ie“

~ •"'•ęfOWY TPlUa wska 17> godz. 19
■.•Dom oiw.»ł*t;v‘ Ostatnie dni. W
próbach „T u  m ówi T * jm y r . . . “  

RO ZM AITO ŚCI (M arszałkowska 8) 
godz. 15.30 „Z abu s ia “ , godz. 19 
..Zemsta**.

SYRENA (L itew ska S) Dziś dwa 
przedstaw ienia o godz. 15.30 i  19.15 
..oNwe p (r)o rzadk i<ł 

TE A TR  D Z IE C I W AR S ZA W Y  (Sa
te YM C A) godz. 12 „P a n  Tom bu- 
du je  dom “ .
. J F ? * '1'3  OZfEC I w a r s z a w y
IY M C a i  godz 12 ..Budow ali m ost" 

NASZ TE A TR  (M arszałkowska 81) 
„R om ąntyćzność" o godz. 15.15; w 
n iedzie le i §w ieta o godz u .38 

l u d o w y  t e a t r  M UZYCZNY 
(szwedzka 2- 4) w próbach „S ka l- 
m ie rza n k l’.

W RÓBELEK W AR SZAW SKI (Zvg 
8) reWla Pt "N a lp ię k -

w r y p s i  rss&.

iZ iu m iA i.
«m rnl*A N T ,c  ■ (Chm ielna 33) „H a r ry  
Bm nn odkryw a  A m erykę ", p0cz 
seansów o godz. ISr 17, 21; zw. zaw '

S T Y IO W t  (Marszałkowska 1121 
„o s ta tn i M o h ika n in ", pocz. seans 
0  Sodz^ l i  15 , 7 , 1: z w  Z a w  0

p o l o n ia  ¡M arszałkowska ąg) _  
„K ra k a t i t " ,  Początek seansów o 
godz. 13, 15, 18 21; zw. zaw. o go- 
godz, 19 ®
ws7 hL LA .P, u m  (z ,o ta  ł-»> -S łońce
" sr hof„zl ■ Początek seansów o
*  s -pnw Li5' 17‘ 21: zw zaW- 19>» s R N A  (Inżyn ie rska  2) „Rosan
na z s.edmtu ks iężyców ". Początek 
seansów godz. 15, 17 i  21; zw. zaw. 
teąJ iLo  edziele 1 św ięta o 13.

‘  Ęl / ,a  (Ż o liborz . Suzina 4) 
i i .  ei*‘ Pocz seansów o godz. 15, 
17 1 z i;  zw. zaw. 19; w  niedziele 
» Święta o u ,

późnego wieczora, zabierało głos 
w ie lu  delegatów, n iek tó rzy  na
w e t przem aw ia li po dwa razy 
N ie było  jednak, co jest rzeczą 
charakterystyczną (i m ów iąc na 
w iasem  rzadko spotykaną) pow 
tórzeń, nie ’by ło  „w a łk o w a n ia “ 
jednego i tego samego zagad
nien ia  przez k ilk u  mówców.

„M oże niedostatecznie zdaje
m y sobie jeszcze sprawę — po
w iedz ia ł jeden z towarzyszy — 
ja k ie  o lb rzym ie  historyczne zna 
czenie m ają  w ypadki, k tó re  o- 
becnle przeżywam y"

A le  cała dyskusja dow iodła, 
że towarzysze kole jarze zdaią 
sobie jasno z tego sprawę. W 
tych  k ró tk ich  i zw ięzłych prze
m ów ieniach może na jle p ie j, naj 
w yraźn ie j uw idoczn iło  się, że 
towarzysze rozum ie ją  powagę 
ch w ili, rozum ie ją  rolę, in ką  w 
tw orzen iu  nowego us tro ju  od
gryw a klasa robotnicza i ja k ie  
są je j konkre tne zadania

„N a doświadczeniach przesz
łości w inn iśm y uczyć się, ja k  
budować przyszłość — ’  m ów i 
tow . Stachowicz — m usim y w ie 
dzieć, czego chcem y“ .

To samo zagadnienie uświado 
m ienia po litycznego i dyscyp li
ny  p a rty jn e j rozszerzył tow . Ma 
jew ski.

Jedna nu ta  p rzew ija  się przez 
wszystkie n iem a l przem ówienia 
— odpowiedzialność. O dpow ie
dzialność za losy k lasy ro b o tn i
czej, za losy k ra ju  i poczucie 
w łasne j w artośc i, w łasnej ro li 
w  tw orzen iu  nowego ustro ju , 
świadomość, że to co zostało 
stworzone, stworzone zostało 
„naszym i w łasnym i ręka m i“ .

„R e fo rm a płac — m ów i tow. 
In s le r — popraw i nam  w a run 
k i bardzie j może, n iż in n ym  ro 
bo tn ikom . N ie spodziewaliśm y 
się je j ju ż  teraz przed zakończe
n iem  p lanu 3-Ietniego. To, że 
podwyżka przychodzi wcześniej 
jest dowodem, że nasze w y s iłk i,

zostały uwieńczone powodze-

m i nowe zadanie: walczyć o 
dalsze podniesienie wydajności 
pracy, a tym  samym o dalszą 
poprawę w arunków . Ażeby to 
stało się m ożliwe, m usimy 
wzmóc swoją aktywność, jeszcze 
lepie j pracować“ .

Po w yczerpaniu lis ty  mówców 
przystąp iono do w yborów  Prócz

niem. A teraz staje przed n3- lis ty  kandydatów  zaproponowa-

500 ifiośmkcw radiowych 
otrzymała robotnicza Wola

Niedawno porusza ;!śmy na ła 
mach naszego pisma sprawę 
zbyt słabo ro zw ija ją ce j się ra- 
d io fon izac ii W oli. P isa liśm y też 
o tym , że m iejscowa ’udność za 
długo czeka na obiecane głośni 

. k i
Zahamowania» pracy spowodo 

w a ły  oewne trudności techn ’cz- 
ne, powstałe jednak bez w iny  
O ddziału Technicznego Polskie 
go Radia. W ina natom iast tegc 
oddzia łu jest to, że o postępach 
swych prac nie in fo rm ow a ł 
D zie ln icow ej Rady Narodowej i 
ta nie w iedzia ła dokladm®, ja k  
daleko posunęła się sprawa in 
sta low ania g łośników .

O statn io sprawa radiiolom za- 
c ji W o li ruszyła  a m artwego 
punktu . .

W c h w ili obecnej zamstalowa 
no już na W oli 524 głośników. 
M iędzy in n y m i zrad io fom zowa- 
no szkoły podstawowe 9 i 97, 
św ie tlicę  W ydzia łu  Wodocią
gów i  K an a lizac ji oraz F ab ryk i 
gen. Świerczewskiego.

Dalsze 1.000 zgłoszeń zostanie 
zrealizowanych jeszcze w roku 
bieżącym, z c h w ila  założenia i i -  
n łi na tych ulicach gdzie ję j cio 
tychczas nie ma.

M am y nadzieję, że w  w ie lk .e j 
akc ji rad io fon izac ji robotniczych 
dzie ln ic sto licy będzie się cor3z 
bardzie j zacieśniać współpraca 
Polskiego Radia z m ie jscow ym i 
w ładzam i sam orządowym i, (ar)

Bosa mieszkalny 
dostali pracownicy (gazowni

Gazownia M ie jska  w ybudo
wała przy u l. P rączyńskiego 
sposobem gospodarczym, dom 
m ieszkalny dla tych p racow n i
ków , k tó rzy  ze względu na 
ważność pe łn ionych fu n k c ji po 
w in n i m ieszkać na teren ie m ie j 
sca pracy. Dom posiada 18 
m ieszkań dw uizbow ych i  4

„k a w a le rk i“ . P ierwsze cztery 
m ieszkania oddano do użytku 
15 grudn ia przodow nikom  p ra 
cy.

W szystkie robo ty  ziemne 
przy budowie tego domu zo
s ta ły  wykonane przez pracow 
n ików  Gazowni dobrow oln ie , 
poza godzinam i pracy. (Ek)

Z0M nie boi się
chociaż wciąż brak

Mowę polewaczki 
pomogą w akcji odśnieżania

P IĄ T E K , dn ia  7 styczn ia  1949 T.
Sygnał czasu: 5.10. 12.09. wiado- 

5 ^ ‘J M S . •«.!«• 7.90, 12.04, 16.00,
2(S.iffl, 23.00 P rog ram : na dziś S.50, 
na ju tro  23.20.

5.20 K once rt dla św iata pracy. 
0.80 G im nastyka 030 M uzyka. 7.25 
L e kc ja  języka rosy jsk iego. 7.10 M u
zyka. 8.00 P oradn ik  gospodarstwa 
domowego. S.10 M uzyka. 9.15 In 
fo rm a c je  9.20 PC K. 9.45 P rzerw a. 
12.20 M uzyka popularna. 12,30 D la 
w s i: U czm y się sami, o „C h ło psk ie j 
Drodze“ . 13.00 P rzerwa. 15.25 In 
fo rm a r le  loka lne. 15 30 P raw osław 
ne Dieśni re lig ijn e - 16.30 S krzynka 
ogólna. 16.40 R ecytacje z „P ana Ta 
rieusza". 16.55 c ie ka w o s tk i lite ra c 
k ie . 17.00 K once rt dla p rzodow n i
ków  pracy. 17.45 Sygnalista na nad
szybiu w  kop a ln i węgla. 18,00 K on 
ce rt ro z ry w k o w y : soliści, d y ryg u je  
Rezler 18.35 „D z ie le  jednego s tra j
k u "  W asilew skie j (X I). 19.00 K on 
fe renc ja  pow ia tow a a k tyw is tó w  SP. 
¡5115 K once rt sym fon iczny . 20.20 
,.W ry tm ie  tan ecznym ": G rabińska 
i  W ysocki (p iosenki), K a rw lń s k l 
(fo rtep ian ). 20.55 T r io  H -d u r B rah m 
sa: szp ilm an (fo rtep ian ), Le d n ick i 
(-krżypee). Kow alska (w iolonczela). 
5( .30 „N ew e na" —: s łuchow isko w e
d ług  G enew skie j. 22.00 Od m e lod ii 
do m e lod ii, śpiewa K o ro lk ie w icz . 
2.2-15 i  2-3.10 M uzyka ro z ryw kow a  i 
taneczne. 23.30 K on iec  au dyc ji.

Nauczeni sm utnym  dośw iad
czeniem la t ub iegłych, m ieszkań 
cy W arszawy z n iepokojem  ocze 
k iw a li zapowiadanej m roźnej i  
śnieżnej z im y. W  myślach b rn ę li 
ju ż  przez zaspy, ś lizga li się po 
gołoledzi, to n ę li w  błocie i  z 
przyzw yczajen ia  p rze k lin a li 
ZOM.

Na szczęście zima tegoroczna 
poskąpiła nam dotychczas śnie
gu, Ż O M  jednak przygo tow a ł się 
w  m ia rę  swych m ożliwości tech 
n icznych do ew entua lne j akc ji 
odśnieżania. Zdarzyć się przecież 
może wszystko, skoro m a się je 
szcze przed sobą przeszło dwa 
miesiące zim y.

Dodatkowa praca
Na akcję  śnieżną przeznaczo

no 32 m iln . zł. Jest to suma dość 
spora i  rzeczyw iście można by 
by ło  w ie le  zrobić, gdyby nie  do
tk l iw y  b ra k  taboru , a przede 
w szystk ich  samochodów. ZOM  
może na to  w obecnej c h w ili

przeznaczyć na jw yże j 10 samo
chodów z ogólnej ilości 60 swych 
„w e h ik u łó k “  różnych m arek i 
przeznaczeń (rok tem u było  ty l
ko 30!). Tymczasem na to, aby w 
porę wyw ieść śnieg, trzeba przy 
na jm n ie j 100 samocnodów.

Robi się jednak wszystko, aby 
brakom  ty m  zdradzić. Nawet, na 
pozór śmieszne, rem ontow anie  po 
lewaczek w  zim ie, ma swój sens, 
gdyż w łaśnie do tych wszech
s tronnych wozów p rzy tw ie rdzo 
no p łu g i. Jest ic h  co praw da nie 
w ie le , bo ty lk o  4, ale w  razie na 
g łe j po trzeby 2 p łu g i obiecał w y  
pożyczyć W ydzia ł D rogow y na 
Żo libo rzu , zaś Centra la Sprzętu 
Budow lanego M in . O dbudowy 
chę tn ie  w ypożyczy buldożery, 
k tó re  ta k  sprawnie usuw a ły la 
tem  gruz z trasy W — Z.

P rzygo tow u je  się także 500 do 
da tkow ych  szufel, piasek i  sól.

Gorzej przedstaw ia się sprawa 
*  personelem lu dzk im , bow iem

Zimowe zawody modeli 
rozpoczęły się wczoraj w

ZM P szkoli kadry 
enlaziasiów lotnictwa *

W  dn iu  5 bm. rozpoczęły się 
w  W arszaw ie I  Ogólnopolskie 
Zaw ody Z im ow e m odeli lata
jących, «organizowane przez 
Zw iąsek M łodzieży Po lsk ie j. 
W  zawodach w zię ło  udz ia ł 75 
m odelarzy, cz łonków  ZM P , SP 
1 harcerzy, k tó rzy  w y s ta w ili 
łącznie 96 m odeli szybow
ców. Już w  p ierw szym  dn iu  
zawodów n iek tó re  m odele osiąg 
uę ły  bardzo dobre wynUd.

—  D o b ra *! Puść!
^ f t e ń k i  czerw ony sam olocik 

w zb ija  się w  pow ietrze. Hol, 
k tó ry m  w  ty m  w yp ad ku  jest 
cień sznurek, opada na zle
mię. Sędziowie zaczynają śle
dzić wskazówki stoperów...

Model szybowca zatacza’ k ilk a  
kręgów, oddal® się, g in ie  p ra 
w ie  z oczu. zawraca i  lądu je  
łagodnie na zw ięd łe j m uraw ie  
lo tn iska. Cza«. 1 m in . 40,7 sek- 

—  Następnym  razem będzie

Jeszcze le p ie j — m ó w i w łaśc i
c ie l szybowca —  zetempowiec 
Ju lian  B orow sk i z  Gdańska. * 

Górą „Wiarus“!
O ile  w  g rup ie  seniorów  m o

dele sa bardzo zróżnicowane, to 
ju n io rzy  w ys taw ia ją  przeważnie 
ty lk o  jeden ty p  szybowca. Jest 
to  „W ia ru s “  — m odel opracowa 
n y  przez in s tru k to ra  kol. M iro 
sława Bożęckiego *  Warszawy-

Jeden z m odeli tego typu 
skonstruow any przez Ryszarda 
Czwartosza z Radomia, u trzy 
m yw a ł się w  pow ie trzu  przez 6 
m in u t, a następnie odda lił się i 
ca łkow ic ie  zn ikną ł z oczu sę
dziów. Znaleziono go w  odleg
łości ok. 1.5 km . od m iejsca s ta r 
tu.

M ode l o d rz u to w y

s ta rtu je
■Poza konkursem  sta rtow a ł po 

raz p ierw szy w  Warszawie m o-

śniegu 
mu tubom
I zespół Z O M -u  liczy 400 osób, 

m ieszkających przeważnie poza 
Warszawą. N ie  będzie w ięc moż 
na za trudn ić  ich nocą, na tych
m iast k iedy  zajdzie k u  tem u po
trzeba.

W w ypadku  śnieżycy każdy 
k to  chc ia łby  otrzym ać pracę w 
ZO M -e, może się zgłosić w  3 
punktach Z O M -u : pL U n ii, Ra- 
dzym ińska 7 i  u l. K ra jo w e j Ra
dy N arodow ej 64.

S tawka dla  zgłaszających się 
p racow n ików  dziennych w ynosi 
500 zł, dla nocnych — 60C zł, 
p rzy czym w yp ła ta  następuje te 
go samego dnia. Po dn iu  pracy 
— pieniądze do ręki.

Oczekiwane „Cooki“
Po zim ie nastąpi norm alna, co 

dzienna praca ZOM -u. W  budże 
cie tegorocznym miasta przyzna 
no na potrzeby Z O M -u  82 m iln . 
zł, z czego połowa p ra w ie  (40 
m iln .) pó jdzie na budowę nowej 
zajezdni 1 re jonu  przy u l, O ko
powej.

Resztę przeznaczono na zakup 
oddawna oczekiwanych samocho 
dów specja lnych systemu „Coo
k a “ . (ar)

latających
Warszawie

de l »amolatu odrzutowego, w y 
konany przez Jana Tomaszew
skiego z Poznania. S iln ik  odirzu 
to w y  konstrukcji Gadomskiego, 
ucznia liceum  mechanicznego w 
Poznaniu b y ł przedm iotem  ogól 
nego podziwu, nie ty lk o  mło
dych modelarzy, ale także p raw  
dziwych lo tn ików , k tó rzy  z zain 
teresowanienn śledzili przebieg 
zawodów.

X
Intensywne szkolenie k a d r mo 

delarzy, przygotowanie j  zorga
nizowanie po faz pierwszy w  
Polsce zawodów zim owych, 
świadczy o tym  tak w ie lką  wa 
gę przyw iązu je  Ź M P  do rozwo
ju  m odelarstwa lotniczego, będą 
ćego w łaściw ie przedszkolem 
kon s tru k to rów  lotniczych. M ło 
dzież polska garnęła sńę zaw
sze do lo tn ic tw a . Obecnie za
pewniono setkom t tysiącom 
m łodych ludz i w a run k i, k tó re  
pozwolą im  na wykorzystanie 
ich ta le n tu  i m łodzieńczego za 
pa łu w  sposób ja k  na jbardzie j 
celowy dla  k ra ju . (K)

nych pizez prezydium  delegaci 
w ysunę li jeszcze pokaźną ilość 
dalszych kandydatur. I  tu  jesz
cze przed rozpoczęciem głosowa 
nia  zaszedł wypadek na pozór 
drobny, bardzo jednak znamien 
ny dla tego rodzaju zebrań. Je
den z w ysunię tych przez salę 
kandydatów  zwraca się do prze 
wodniczącego:

— Proszę skreślić m nie z l i 
sty kandydatów , gdyż mam te 
go rodzaju pracę, że trudn o  m i 
będzie w yw iązać się z obow iąz
ków  w  komitecie.

— Nie m am v prawa was skrę 
ś lić  — odpowiada przewodniczą 
cy. — Sala podała waszą kan dy
da turę  i ty lk o  sala może ją  co f
nąć. Podajcie towarzyszom po
wody — może uw zględnią je.

Zebranie jest bow iem  w tym  
w ypadku najwyższą instancją  i 
ty lk o  ogól zebranych może za
decydować, k to  ma wejść do ko 
m ite tu , k to  na jlep ie j z zadania 
tego się wywiąże.

Z. K .

Kranika partyjna
O dprawa k ie row n ikó w  szkól 

p a rty jn ych
W sobotę dn ia 8 stycznia 1P49 r. 

o godz. 9-eJ rano odbędzie się w  
W ydzia le Szkolenia P arty jnego  KC 
PZPR odprawa 'k ie ro w n ikó w  i  * * -  
stepcó~v W ojew ódzkich Szkól Par
ty jn y c h .

Uwaga! Towarzysze dyrekto rzy 
W ydzia ł E konom iczny K W  P Z P it 

zaw iadam ia, że 7 stycznia o &cdz 
16.30 odbędzie się zebranie tow a 
rzyszy d y re k to ró w , sekretarzy Ko- 

j m ito tów  P a rty jn y c h  i  p rzew odn i
czących Rad Zakładow ych przem y
sł i metalowego i e lektrotechniczne 
go.

Zebranie ko ła  PZPR przy ANP
K o m ite t O rg an izacy jn i' PZPR 

przy  A kade m ii N auk P o litycznych 
zaw iadam ia Tow arzyszy, że dnia 
7.1.43 r  o godz. 18 w  a u li A , od sę
dzię się zebranie w yborcze władz 
K om ite tu  U cze ln iane-o  PZPR przy 
A kadem ii N auk P o litycznych .

ObccnoCć w szystk ich  cztonkftw  
obow iązkowa. Obecni towarzysze 
w in n i posiadać na zebran iu  le g ity 
m acje pa rty jne .

---------O- ....—

K-amuat zaksńssosz?
W czoraj zakończone zostały 

generalne rem onty  z k red y tó w  
Rady Państwa domów przy ul. 
Pańskiej 9 i  61, Z ło te j 63 i 
Chm ie lne j 57. Prace w yko ny
w a ło  Państwowe Przedsiębior
stwo budow lane N r 6.

P rzy w yko nyw a n iu  robót w y  
ró ż n ili się specja ln ie — tow. 
K rup a  (cieśla), m urarze tow. 
Ługocki { K n o ll oraz ro b o tn i
cy budow aln i tow . G rober i 
K ry  łowaki. (K)

Bibliotekę thJadęotf pray ul. Piękne! 
ujrzymy na ekranie

W serii kró tkom etrażów ek 
do-kumentarnych u jrz y m y  nie
długo f ilm  nakręcony w  M ie j
skie j B ib lio tece Dziecięcej 
p rzy ul P iękne j 15.

Na taśm ie uchwycono obraz
k i z życia b ib lio te k i np, dzieci 
słuchające opow iadanej im  
ba jk i, charakterystyczne mo

m enty przy w yb ie ran iu  ksią
żek itp .

W 14 M ie jsk ich  B ib lto iekach 
Dziecięcych organ izu je  się 
sięcznie około 60 zebrań i i u -  
powych dla dzieci.

Na zebraniach tych wyshu 
chują one bajek i glośnyco 
czytanek, k tóre n iekiedy 
strowane są przeźroczami.

Pizy kasach Młotowych M ZK  
Iloczii się interesanci

Od trzech dn i tłu m y  in te resan tów  sztu rm u ją  kasy biletowa 
M Z K  przy ni. M łyn a rsk ie j, w  Halach M irow sk ich  i na Pradze. 
Pomimo, że D yrekc ja  M Z K  zw iększyła o 50 proc. personel 
za ła tw ia jący  w ydaw anie  k a rt pracowniczych i  b ile tów  m ie 
sięcznych, wystaw ien ie , w  zw iązku  ze zm ianą ta ry fy , 1 m iliona 
now ych b lank ie tów  — okazało się zadaniem, którego w ykona
nie przerasta m ożliwości personelu.

prze jazdów  w  dow o lnym  k ie -

Wroeław psżyczY mam 
30 wozów 

fmmwaiow^ch
W  zrozum ien iu trudności 

kom un ikacy jnych  W a rs z a w y . 
W rocław  zobow iązał się w y 
pożyczyć s to licy  pewną ilość 
wozów tram w a jow ych , p raw  
dopodobnie oko ło 30-tu. W 
zw iązku z ty m  w  n a jb liż 
szych dn iach wyjeżdża do 
W roc ław ia  w iceprezydent 
in i .  Beniger, aby na m iejscu 
om ów ić w a ru n k i, na ja k ich  
sto lica może otrzym ać p rzy 
rzeczone je j wozy. (Ek)

Zapomniane fezdnle
Ekipy techniczne Miejskich 

ZaMadów Komunikacyjnych 
usuwają w kilkunastu pun
ktach Warszawy niepotrzebne 
już, a zawadzające na jezdni 
szyny tramwajowe,

O pracowanie szczegółów w ym a
gało pewnego czasu, a zm iany 
trzeba by ło  w prow adzić ju ż  z 
dniem  1 bm. Ponieważ przypad
ły  nadto św ięta, zakłady pracy 
dopiero 3 bm. zaczęły sporzą
dzać lis ty  p racow n ików  up raw 
nionych do korzystan ia  z k a rt 
pracowniczych i u lgowych b ile 
tów  miesięcznych.

A  tym czasem  trz e b a  p łac ić

Co na jm n ie j połowa św iata 
pracy W arszawy do dziś nie o- 
trzym ala  nowych b lank ie tów  
N a jba rdz ie j odczuli to posiada
cze dawnych k a rt p racow n i
czych. k tórzy  muszą codziennie 
kupować b ile ty  norm alne.

— 100 zł dziennie muszę w y 
dawać na przejazd tram w a jam i 
— żali się pracow n ik  Gazowni 
M ie jsk ie j i dodaje — przecież li 
stę p racow ników  Gazowni w y 
sła liśm y do M Z K  w poniedzia
łek rano.

— Dlaczego, m ając pewne do
świadczenie w 'sprzeda ży b ile tów  
miesięcznych, nie próbowaliście 
porozumieć się w  spraw ie szyb
szego rozprowadzenia b ile tów  
np z „O rb isem “ — pytam y D y
rekcję  M ZK .

— Owszem, by ły  tak ie  rozmo
w y Nie doszliśmy do porozum ie 
nia. „O rb is " chcia ł bowiem  za 
pośrednictwo 10 proc. od sprzeda 
nych biletów .

P róby zadośćuczynienia
M Z K  próbu ją  jednak ra to 

wać sytuację.

Np. pasażerowie m ający do
tychczas prawo do nabyw ania 
b ile tó w  ulgowych (10 przejaz
dów — 30 zł) mogą, je ś li zaopa
t r z y li się na czas w odpowiednią 
ilość b lank ie tów , w ykorzystać 
je  do 10 bm.

Do 7 bm. w łącznie ważne są 
rów nież b ile ty  miesięczne z 
grudnia.

Nadto na nowe k a rty  pracow 
nicze nie  wyzyskane do 7 biń.

run ku . P rzejazdy te można w y 
korzystać w reszcie dn i miesią
ca.

------- O------- i

Gały kraj
na oiilmdcwę sieli ćy

Do W ojewódzkich K om ite iów  
O dbudowy W arszawy nap ły
w a ją  bez prze rw y dalsze o fia 
ry  na SFOS. W ciągu 3-ch ty 
godni g m d n ia  w y n ik i zb iórk i 
da ły  następujące sum y: B ia
łystok — 1.250.G0O zł, B yd
goszcz — 6 365.000 zł, Gdańsk
—  4.584.000 zł, K a tow ice  —
20.386.000 zł, K ie lce  — 6.017.000
zł. K ra k ó w  —  8.501.000 zł,
Łódź — 19.014.000 zł, O lsztyn
— 2.002.000 zł, Poznań —
10.677.000 zł, Pruszków —
3.372 000 zł, Rzeszów -  3.895.000 
zł Szczecin — 5.011.000 zł.
W arszawa —  10.712.000 z ł i
W rocław  — 21.017.000 zŁ

------ o------»

Skąd la pewnsść?
„U m o 

wy uprasz 
czają ży
cie“  — po 
w ie d z ia ł 
swego cza 
su ktoś 

bardzo mądry —  i nie miał 
racji.

Bo spróbujcie, proszę, po
ciągnąć dwa razy za sznurek 
dzwonka w warszawskim 
tramwaju. Zgodnie z umową 
motorniczy winien zatrzymać 
wóz, a jednak przeważnie nie 
robi tego.

Pół biedy jeszcze, kiedy 
chodzi o wysadzenie jakiegoś 
pasażera, a co się stanie, je 
żeli nie zatrzymanie się grozi 
wypadkiem.

Widocznie oh. ob. motorni
czy, ufn i w idealny porządek 
w wozach, nie przewidują le j

dają M Z K  siedem dodatkowych 1 możliwości, (jam )

Traedss krylaj pływalnię
olrayma w ia iym  Warazewa

I  wszystko byłoby jak  naj
lepiej, gdyby nie to, że po do
konaniu te j czynności praco
wnicy MZK nie reperują jezd
ni, lecz układają na niej, byle 
jak, kwadratowe granitowe 
płyty. Na miejscu, torów two
rzą się nierówności, wyboje, 
góry i  doliny, co jeszcze bar
dziej utrudnia ruch kołowy.

Szczęśliwym zbiegiem okolicz 
ności, stosunkowo n iew ie lk ie  
szkody poniosła k ry ta  p ły w a l
nia, znajdująca się w  daw nym  
budynku Ubezpieczalni Społecz 
nej p rzy  ul. W olskie j, róg Dzia ł 
dowskiej.

W ładze m ie jskie , w iedząc jak  
w ie lk ie  usługi może p ływ a ln ia  
oddać m łodzieży W oli i o rgan i
zacjom sportow ym  dzie ln icy 
przyznała ostatn io z k redytów  
Rady Państwa, 3 m il. z ł ńa re 
m ont p ływ a ln i. B ra k  na ry n k u

m ate ria łów  ins ta lacy jnych opóż 
n i ł  o 6 tygodni ukończenie re
m ontu p ływ a ln i. Będzie ona go 
tow a dopiero w  pierwszych 
dniach lu tego b r W raz z napra 
wą in s ta la c ji i  dachów zostanie 
jednocześnie powiększony ta k 
że basen p ływ ack i.

Będzie to trzecia k ry ta  p ływ a ł 
n ia  s to licy , znajdująca się w do 
da tku  w  na jbardz ie j zniszczonej 
1 w y b itn ie  robotn icze j dz ie ln i
cy. (Ek)

WARSZAWA-ZACHÓD
Należy składać zaświadczenia
D zie ln icow a Rada N arodow a przy

pominą, że wszyscy, k tó rz y  w  la
tach 1945 — 46 o trzym a li od K ra jo 
we) Racly N arodow e j Jak ieko lw iek  
odznaczenia i  tymczasowe zaświad- 
dczenia na nie, w in n i Je w  na jb llZ  
'■’•ym czacie złożyć w  m ie jscow ej 
Radzie. W kró tca  nastąpi w ym iana 
zaświadczeń na leg itym ac je  stałe

Dla żo łn ierzy
W dalszym ciągu trw a  wręczanie 

darów  now orocznych żo łn ie rzom . W 
ub ie g ły  poniedzia łek p racow n icy  fa 
b ry k i pasty do obuw ia „D o b ro lin "  
w rę czy li Jednej z Jednostek w o jsko  
w ych  s tó ł p ingpongow y.

W zorowa św ie tlica
D zięki enerrói i s taraniom  wszy

s tk ich  cz łonków  załog i fa b ry k i im

gen Św ierczew skiego powstała ta
piękna, w zorow a św ie tlica . Dzię 
P ła tnym  w ieczorkom  tanecznym 
brano Już fundusze na pokry< 
a i2!?.w  um eblow ania  i  sprże 
św ietlicow ego.

W w ieczór sy lw es tro w y św ie tli 
fabryczna była Jednym z m iej: 
gdzie na jw esele j baw iła się robc 
mcza w o la . (iw-)

Noworoczne św ięto dzieci
P rzygo tow u je  w ie lką  uroc: 

stość noworoczną d!a 400 na ib le  
n le jszych dzieci dz ie ln icy , 6 styc 
nia dzieci te zbiorą się w  gmacł 
szkoły podstaw ow ej p rzy u l Ber 
76. gdzie odbędzie stę dla n ich  sp 
c ja lne  przedstaw ienie. Po przed?f 
w ie n iu  w szystk ie  dzieci zostaną o' 
darowane paczkam i ze słodyczki 
i m a te ria ła m i te ks ty ln ym i
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Afe m arginesie

W ingoni zn widzem
Frekwencja w kinach ame

rykańskich spadla w r. WĄS— 
te poróionaniu z r. 19Ą7 — o 
25%. Tłumaczy się to — po 
pierwsze, postępującą paupe
ryzacją szerokich mas społe
czeństwa amerykańskiego i po

Z tea tru  i o „Teatrzey *

Ukazał się nowy (po tró jny;  ̂
6 — 7 — g) numer najpoważ- i 
niejszego naszego czasopisma i 
poświęconego sprawom sceny \ 
-— rtTeatr“ . Zasługuje on w ; 
pełni na dokładne zanaliżowa-'

leży do mniej dotychczas
przeoranych rewolucją kul
turalną i. tu jeszcze nie jedno 
krotnie decyduje -mieszcza
nin“ .

Frim m la. W „Dci en -

nim
Harry Smith odkrywa Amerykq
„Harry Smith odkrywa Ame-gorszym gustom mieszczańst- [ Marie

wa w dziedzinie doboru reper- 1 niku Polskim“  czytamy, iż je s t! rykę" jest filmową transpozy-
1 . „  , ,  i cją sztuki Simonowa „Zagadnie
to „Światowa atrakcja (no- me rosyjskie“ . Doświadczony re
słow nie!), a s „p c h a  Krako-

nie zawartych w mm artyku -i „¡„-„.¡a— « o u t  
drugie, pogarszającą się wciąż lów , dzl£J0W MChAT*u’ oraz anah-
. . . . . . . .  , . ; zę stylu i koncepcji tego tea-

jakosctą filmów  — nawet z j .  A, Szczepański bilansuje . . „  ., . , . . , F J . tru  przynosi praca Henryka
punktu widzenia przeciętnego j w artykule wstępnym najważ | gziekrńskiego

niejsze wydarzenia ku ltu ra l- 1 
ne ostatniego okresu: W ro
cławski Kongres lnte iektua li-

tuaru, niebezpieczeństwo po
nownego wprowadzenia usu
niętych ze scen polskich po

Wiele cennych inform acji z i wo^n!e sztuk Bus-Feketego,
' Kiedrsyńskiego, Fodora i tym
pcdchnej erotomańskiej szmi- 
ry. Sztuki tego rodzaju poja
w ia j się znowu tu  i ówdzie w

wa
a z

(N r 356 z SQ grudnia
żyser Rom m  (twórca tak ich  f i l 
m ów jak. „N . 217“ ) p rzy  w yka 
zaniu całego p ie tyzm u wobec

1948 r.) dowiadujemy się, że i dzieła oryginalnego, skompono-
bpracowaiiie literackie operet- Yr a : -ifdnsk film  przy użyciu

srodkow ekspresji filmowej, cho 
ci aż pie zrezygnował z licznych 
i ciekawych dialogów. Film  jed

widza.
Aby rozbudzić jego zainte

resowanie dla rzekomych 
„ przebojów"  kinowych, wla- 
ściciele kin chwytają się na j
rozmaitszych sposobów i t r i
cków. Tak np. na scenie kina 
ukazuje się przystojna dziew
czyna. Administracja kinote
atru wybiera spośród widzów 
jakiegoś młodzieńca i propo
nuje mu zająć miejsce na sce
nie, przegrodzonej pośrodku 
parawanem. Młodzi znajdują 
się po obu jego stronach, 
dziewczyna nie może więc w i
dzieć partnera, może nato
miast rozmawiać z nim... przez 
telefon. Wypytuje się go, ile 
•ma lat, jakiego jest wzrostu, | 
czym się zajmuje, jakie są je-; 
go upodobania itd., a jeśli od
powiedzi są zadowalające, 
dziewczyna zaprasza młodzień 
ca, by spędził z nią wieczór w 
eleganckiej restauracji, oczy- \ 
wiście —  na koszt dyrekcji \ 
kina.

Najnowszy trick właścicieli ; 
teatrzyków kinowych — to 
t. zw. „pojedynek słowny“ . Ja 
kiś jegomość z mikrofonem 
ukrytym  w kieszeni podchodzi 
do pierwszego lepszego prze
chodnia na ulicy i  zadaje mu 
umyślnie bezsensowne pyta
nia, np.: „Czy lubi pan ser?“  
albo „Czy nie dokuczają panu 
odciski?“ ... Zhczyna się wy
miana „ uprzejmości“  kończą
ca się nie raz bójką. Dzięki u- 
krytemu w kieszeni jegomoś
cia — agenta kinowego mikro 
fonowi, publiczność w kinie 
słyszy dokładnie przebieg 
„rozmowy“ , a niekiedy i  od
głosy wymierzanych policz
ków.

Oto są dodatkowe „a trak
cje“  amerykańskich przedsię
biorców kinowych, którzy ta
kim i sposobami próbują sobie 
zjednać życzliwość publicznoś
ci.

B. D.

1&l
stów, uchwały Plenum sierp
niowego, oraz wrocławski 
zjazd kierowników świetlic ro 
b o tn iz y ih  i chłopskich. Słu
sznie pisze Szczepański:

Stwierdzając tolerowanie 
na froncie kultury polityki 
oportunistycsnej i eklekty
cznej, odwołać się trzeba do 
przemówienia Prezydenta 
Bieruta we Wrocławiu w l i 
stopadzie 19Ą8 r. o koniecz
ności podjęcia ofensywy kul 
turalnej“ .
1 pisząc o sytuacji w pol

skich teatrach dodaje Szcze
pański :

„Jak tę pjroblemy załamu 
ją się w polskim teatrze? 
Gotowiśmy odpowiedzieć: 
nijak. Ideologicznym bra
kom i błędom od strony ku
lis odpowiada stan współ
czesnej polskiej dramatur
gii, która zamówień społe
cznych właściwie nie wypeł 
nia i z wielkością czasów 
dzisiejszych nie współ
gra“ . „Dziedzina teatru na-

o „Moskiew
skim Teatrze Artystycznym “ . 
Rozważaniom na temat róż
nych koncepcji inscenizacyj
nych „Cyda“  poświęcone są 
a rty ku ły : Mieczysława Brah- 
mera „Spory o Cyda“ ,, i „Cyd ] 
w Warszawie przed 130 la ty “  J 
O „Fantazym “  pisze Julian 
Wołoszy now s ki

Jeśli a rtyku ł J A. Szcze
pańskiego zawiera ogólne wy
tyczne naszej po lityk i ku ltu 
ralnej, jego uzupełnienie i ken 
kretyzację stanowi wypo
wiedź Leona Schillera p. t. 
„Nowy sezon“ . Nie ma w niej 
ogólników, za to dużo sądów 
odnoszących się do wymienio
nych z nazwy teatrów, konce
pcji czy inscenizacji. Stąd naj 
ła tw ie j (bez obawy nieporczu 
mienia czy wieloznaczności) 
z wieloma tezami artyku łu 
zgodzić się, najła tw ie j też z 
innym i polemizować.

W sposób niezwykle tra fn y  
sygnalizował Schiller poważne

k i spoczywa w rękach W itolda 
Zechentera, k tó ry jako kiero
wnik Wydziału K u ltu ry  i Sżtu

Polsce. Jednocześnie grozi ; krakowskiego Urzędu Wo- 
nam najgorsza, najbardziej j jewódzkiegO powinien przede 
bezwartościowa operetka. j wszystkim przeciwstawiać się 1 dyktanda książki stanowią naj-

nak wziął w tym wypadku górę 
nad teatrem i dwie sceny typo
wo filmowe, niepowtarzalne w 
tearze: wstęp z żyda Ameryki 
biednej i bogatej oraz scena

„Niepostrzeżenie wkradli obniżaniu poziomu artystycz
ne juz do repertuaru scen nego teatrów. Dyrektorem ad- 
naszych — pisze Schiller - -  m inistracyjnym  operetki jest 
Kiedrzyński, już gra a tf > P io tr Kruszewski, k tó ry  kie- 
Bus-Feketcgo' i  Fodora, już dyś w czasie okupacji wystę- 
lechce mile nasze uszy — | pował w niemieckim teatrzy- 
„nt.ysmy wszystko sapo- ku kabaretowym. Dziwne jest 
mnieli“  — muzyczka M ile -1 również, że operetkę tę (szum- 
rowca Lehara“ . „W  naj- j nie nazwaną Teatrem Muzycz- 
większym polskim centrum nym) firm u je  — krakowski 
robotniczym jedyną sceną oddział Towarzystwa Przyja- 
przez Zarząd M iejski mb- j dó ł Żołnierza. Czas najwyższy 
wencjonowaną, jedyną, kto , wglądnąć w tę sprawę i do
za się cieszy olbrzymim po-, prowadzić ją  do porządku. 
parciem związków i  ma swą ■ jy  noworocznym numerze 
siedzibę w Centralnym Ro- \ >>Trybuny L udu“  pisał wice- 
boiniczym Domu Kultury/  m inister K u ltu ry  i  Sztuki tow.

W łodzimierz Sokorski :

Domu
jest scena operetkowa, za- 
szmirzona, rozświńtuszona, 
deprawująca audytorium ro 
botniczę treścią i  formą 
swych niecnych pokazów“ . 
Możemy tę wypowiedź uzu

pełnić dalszym przykładem. 
W Krakowie otw arto w dniu

„Szmita, wroga nam ide
ologicznie i artystycznie; sni 
ka ostatecznie z widowni ńa 
szych teatrów“ .

Trzeba zrealizować tę zapo
wiedź w stosunku do scen

z ca-

wybitniejsze osiągnięcia 
ciekawego filmu.

tego

gotowy słuchać prawdy o Zwtsfł 
ku Radmeckim, która w o®ta** 
niej 9cenie film u głosi im pro
sty, uczciwy człowiek — Harry 
Smith.

Obraz skorumpowanego spo
łeczeństwa amerykańskiego tak 
zwanych „wyższych sfer“ •  
szczególniej wydawców' j pism, 
oddany jest świetnie. W dw*. 
wypadkach tylko popada ł  
szarżę przez przesadną grę ariy 
stów. Znakomiecie, z pełnym o- 
panowaniem gestu i  m im iki 
grał W. Aksionow rolę Hanry 
Smitha. Jest to bardzo ciekawy 
aktor zbliżony w pewnym stop
niu stylem gry do Adwentowi
cza. Reszta zespołu dobrana sta 
rannie.

Na podkreślenie zasługuje w 
tym film ie praca operatorska 
Wołceka. Romm pisząc o tym 
film ie zwraca uwagę widzów 
na ciekawy fakt. Nie ustawia 
on swej kamery w z góry wy
branych odległościach wobec

Zagadnienie przedstawione 
nam przez Simonowa, ńie jest 
nowe. Widzieliśmy już próby te 
go rodzaju spojrzenia na Ame
rykę w film ie Capry „Mr.
Smith jedzfe do Waszyngtonu“ .
Także Orsom Welles w swym j artystów, ale każe im się poru 
„Obywatelu Karte“ starał się! szać tak aby sami podchodzili 
wykazać, że poza Ameryką j do „planów amerykańskich 
blichtru, sensacji i podżegania j półzbliżeń i zbliżeń. Daje to naj 
wojennego — istnieje inna A- j bardziej naturalne efekty. Ką-
meryka pracującego i miłujące ^  ^  l eraz l^ °. , . . . , . * 1 mte-resu.iące i odkrywcze. Twór

S 'Ä »  Pr0 letanalU- I cza. wnosząca nowe elementy_Sunonow. a za mm Romm po | do obrazu iest także muzyka
głębili to zagadnienie. Bonate- ( Chaczaturiana. W sumie film  
tem Simonowa jest dziennikarz i wybitnie interesujący, który 
amerykański Smith, który prze I przyczynia się do szerzenia idei 
bywał przez dłuższy czas w I pokoju. Słusznie też otrzymał 
Związku Radzieckim. Ze swego ] międzynarodową nagrodę poko- 
pobytu wyniósł bogaty plon doś [Ju n'a festiwalu w Mariańskidi 
wiadczeń, który1 streszcza si

niebezpieczeństwo, które gro- j 31 grudnia 1948 operetkę, któ ,glHf.w w roku 194g 
ziło naszym teatrom (szczegół 1 ra  swą „działalność kultural-1 łą  bezw2g iędnością i  konse- 
nie na prow incji). Jest to nie- j ną“  rozpoczęła od idiotycznej j^e n c ją  
bezpieczeństwo ulegania n a j-] amerykańskiej szm iry „Rosę

We Francji panuje głód. Ludność miasta Jean-Louis protestuje^przeciwko zaniknięciu piekarń, 
które wypiekały chleb bez kartek. Na fotografii trzej radcy miejscy rozdają bezpłatnie chleb.

Nie wszystko jest w a rty 
kule Schillera słuszne. K ry ty 
kując słe tea try prowincjonal
ne i operetkowe za dużo ma 
on pobłażania dla teatrów 
stołecznych. Być może a rty 
ku ł pisany był na początku se
zonu. Lecz ostatni numer „Te
a tru“  ukazał się pod koniec 
1948 roku, a więc po k ilku  
miesiącach trw ania jednego 
z najgorszych warszawskich 
sezonów teatralnych. Nie znaj 
dujemy w artykule Schillera 
ani słowa k ry tyk i pod adre
sem warszawskich teatrów, i  
to  jakże wymowne milczenie 
jest poważnym brakiem za
równo artykułu, ja k  i  całego 
numeru „Teatru“ .

Numer uzupełnia intęresują 
cy przegląd artykułów  teatro- 
logieznych, oraz bogata treść 
inform acyjna.

Roman Szydłowski

w  k ilk u  ważnych słowach: 
Narody Związku Radzieckiego 
nie chcą w o jny. Każdy bezstron 
ny  obserw ator doszedłby do te 
go samego wniosku, ale nie każ 
dy p o tra f iłb y  to powtórzyć w  
Am eryce Trum-ana, w  te j Am e
ryce, k tó ra  scharakteryzow ali 
au torzy film u . S m ith  po powro 
cie do A m e ryk i jest zasypywany 
propozycjam i ze s trony  w ydaw  
ców. Może napisać o ZSRR 
wszystko, z w y ją tk ie m  p raw dy 

Z początku w yda je  się, że 
S m ith  zachwycony wspaniałą 
w illą , zakochany w  swej narze
czonej j  o lśniony propozycjam i 
popraw y b y tu  pó jdzie na kom 
prom is. Napisze k ilk a  zdań 
p raw dziw ych , ale o lb rzym i tom 
wrażeń będzie kom prom isem  
K om prom is te k i by łb y  nie 
ty lk o  niezgodny z jego sumie
niem, ale by łby  zdradą sprawy 
pokoju. „Naoczny św iadek“  — 
og łos iłyby żądne sensacji pisma 
am erykańskie — „stw ierdza, że 
narody ZSRR pragną wojny!“ 

Pod wpływem wspomnień 
refleksyj i  nie bez in te rw e nc ji 
s tenotyp is ik i, k tó ra  dobrze od
czuwa fałsz b ijący  ze słów dyk 
tującego. S m ith  zm ienia swą de 
cyzję i pisze całą prawdę. Eg
zem plarz w ędru je  do rąk w y 
dawcy N ie trudno  zgadnąć ja 
ki los spotyka Sm itha w  kap i
ta lis tyczne j Am eryce.

Ważne jes t w  tym  f ilm ie  to, 
ja k  au tor bezkom prom isowo od 
słania is tn :enie dw u Am eryk, 
zwalczających Fę wzajemnie. 
A u to r w ykazu je  ogromną sym 
patię d la  ludu, dla p ro le ta ria tu  
am erykańskiego i  w łaściw ie 
broni większości A m erykanów  
przed naszym pochopnym czę
sto sądem opartym  na doniesie 
niach o po lityce  Kongresu czy 
antyludowego rządu. S im onow 
w ykazuje , że A m eryka  ma świa 
dom y p ro le ta ria t, go tow y po
przeć przekonania pokojowe,

Łaźniach.
N iestety pani M aria  Dalińska 

uznała za stosowne opracować 
f i lm  w  rzekom ym  języku po l
skim  i  kazała wygłaszać zdani* 
aktorom , k tó rzy  nie um ie ją  rnó 
w ić  po polsku. To chw ilam i ra 
żąco błędne opracowanie nie do 
w inno  w idzow i polskiem u ze
psuć wrażenia film u , k tó ry  t a i  
bardzo zasługuje na uwagę.

Leon Bukowiecki

Zabawki dla dzieci wykonane 
przez Spółdzielnię Wyrobów Lu
dowych „Rękodzieło“ w War

s z a w ie .

O ü a
78 ją  deptać, ja k  deptał przedtem Kastępme żyłam. CzaS um iera , Ałe ^  Jak ratować dzie- ^

^ N a g rC h a n a  zobaczyła w tłum ie starego doktora
stał nad swoją o_iarą i  oc ryp e a Kreszczatik. dą... Drzw i otwarzyła nieznajoma kobieta, wrogo Wajnberga, k tó ry  leczył Raisę, Alusię. Z wysiłkiem

^Coorn. j% Ÿudiyoh -W Zytfö ieaJvcX

Niemcy zaczęli wyrzucać z szuflady komody bieliz
nę, zeszyty Borysa, stare owiązane wstążeczkami l i 
sty, rozsypali krupy.

Niebo było w czerwieni — to  pa lił się
A ogarnięta przerażeniem kamienica zawodziła do 'p rzy jrza ła  się Chanie.

^ — Już je j tu  nie ma. Zabrali,rana. J J

Chana, idąc z Alusią na bazar (było to  w niedzielę, 
w tydzień po wkroczeniu Niemców), zobaczyła na mu-

Ten, k tó ry  mówił po rosyjsku, spojrzał na zdjęcie rze obwieszczenie. Może nawet wychodzić nie wolno ? 
Borysa “ Zatrzymała się przy niebieskawej ulotce. W ydruko-

_  K't0 ? wane było na n ie j: „Żydzi m. Kijowa i okolic. W po-
__ gyn_' niedziałek 29 września na godzinę siódmą rano należy
__ Komunista? wam zgłosić się z rzeczami, dokumentami i  ciepłą bie-
W iera Płatonowna odrzekła surowo: lizną na ulicę Dorogożycką koło żydowskiego cmen-
__ W y macie swoją wiarę, a my swoją... tarza. Za niezgłoszenie się — kara śm ierci“ .

W szystkich komuni
stów zabrali. Co, nie wierzy pani? Niech pani zapyta
w polic ji.

Chana zrozumiała; teraz n ik t już nie uratuje. 
Trzeba się poddać przeznaczeniu. A  może będzie wy
siana gdzieś niedaleko? Jakoś się przeżyje... Z pewno
ścią nawet wśród Niemców są ludzie porządni, u litu ją
się nad dzieckiem...

I  Chana zaczęła przygotowywać się do wyjazdu.

dobrnęła do niego.
—  Doktórze, dokąd nas zsyłają?
Popatrzył na nią dobrymi, smutnymi oczami i po

chyliwszy się odrzekł szeptem:
—- Do grobu.
Wydała okrzyk, pochwyciła Alę.
—  To nie możliwe! Dziecko?...

Doktór machnął ręką, zdjął okulary i  Chana do
strzegła w jego oczach łzy.

Coraz trudn ie j było posuwać się naprzód; tłum y
Alusia ma porwaną szubkę, trzeba koniecznie zeszyć. podążały z u licy Pawłowskiej, z Niekrasowa, z D-y 
Przejrzeć skarpeteczki. Napiekę bułeczek... Troski mit rowskiej.  Chana nigdy sobie nie wyobrażała, że 
gospodarcze oderwały ją  od ponurych m yśli. A la ba- ubca Lwowska jest tak długa. Przecież doszło się do-

ny i

Niemiec nie zrozumiał, ale intonacja głosu W iery chana przeczytała ten rozkaz k ilka  razy. Co te wi ła się, później spokojnie zasnęła, zasypiając zaś po- piefo do bazaru_  Na chodnikach stały niemieckie
Płatonowny rozgniewała go. Zerwał ze ściany fotogra- bydlęta um yśliły?... Obok stał jegomość w wieku po- wiedziała: „Babuniu, la lka Masza także pojedzie. Dob- patrole Czasami Chana słyszała osobne zdania, do-

» .• i” s" ,oło'”7Ł', deszłym; wydał się Chanie człowiekiem życzliwym, rze?...“  . . .  chodzące z bram, Matek schodowych, przez otwarte
Zapytała: Rankiem Chana zaczęła się sposobie do wyruszę- 0 jm a.

—  Pan rozumie, co oni w ym yślili? nia, ale widząc, że ulica wypełniła się ludźmi z tłomo-
Człowiek rozejrzał się z obawą na wszystkie stro- kami, wozami, ręcznymi wózkami, zrozumiała, że me

odszedł. A  jakaś kobieta powiedziała: ma P° co spieszyć się — dobrze, jeżeli zajdziemy
_  « j a t  przed wieczorem...

-  To jasne. Będą żydów wysyłać.., *  u lica  Lwowska była upchana. Liłdzie jechali na
Dokąd? dwukołowych wózkach, szli, w lekli się. W ielu było

—, Tego nie wiem. starców, dużo dzieci. Chana pomyślała: a gdzież są
_ _________  _ Chana powoli wracała do siebie. W ciągu tego tygo- młodzi?... I  od razu przypomniała sobie: m łodri wóju-

tonowna upadła; okulary rozbiły się, tw ar^ była za- dnia bardzo zestarzała się; drżała je j głowa, nogi ją . Wszyscy, co są tu ta j — to ja k  ja  z Alą... Dwu A la nie mogła już iść, płakała. Chana wzięła ją  na rę- 
krwawiona, ale przytomności staruszka nie straciła, odmawiały posłuszeństwa. Dokąd te bydlaki mogą brodatych starców niosło na kołdrze staruszkę, do- ce, ale nie m iała dość s ił na niesienie je j. Ktoś po
patrzyła  na swego dręczyciela, i  wzrok ten wyprowa- żydów skierować? Trudno oczekiwać od nich czegoś tkniętą paraliżem. Człowiek z protezą zamiast nogi w iedział: „Posadźcie dziecko na podwodę“ ... Chana po- 
dzał go z równowagi. Dwu innych odeszło, wspięło dobrego, nie będą m ieli względów, że staruszka, że pchał dziecinny wózek, w którym  uśmiechało się nie- dziękowała. Starzec, k tó ry  jechał furmanką, nic ni« 
się wyżej. Starszy również zabierał się do odejścia, dziewczynka... A  zima już niedługo... Chana spojrzą- mówię. Dzieci gubiły swe m atki, płakały. Starcy mo- odrzekł —  coś tam mruczał. Może m odlił się? Albo 
ale w tym  opanowała go wściekłość. Stara wiedźma! ła  na Alę z czułością: co stanie się z dziewczynką? d liii się; monotonne i  tęskne dźwięM wschodnich pie- u trac ił rozum?... Przecież możną oszaleć od c 
Takie wysadzają w powietrze domy, strzelają w ple- Umrę — i n ik t je j nie otu li. O taka jest mądra, weso- śni zlewały się z płaczem kobiet. Dwie dziewczyny podobnego! 
cy... Nie panując nad sobą, podbiegł do leżącej, zaczął łą . Dla n ie j zabawa, dokazywanie... Dość już prze- szły splecione uściskiem, obie ubrały się w strojne J R  e, a.J

fię , porwał ją  na kawałeczki,
—  Nie ma syn. Kaput!
__ W styd — powiedziała W iera Płatonowna ■—!

W styd krzywdzić staruszkę. Matkę pan ma?
—  Milczeć!
Niemiec deptał w fu r ii strzępy fo tog ra fii, koszule, 

kłębek wełny, lis ty . Wtem dostrzegł pod ikoną pocz
tówkę — wizerunek Lenina.

—  Komunista? W takim  razie —  dostać.
Z rozmachem uderzył kobietę w twarz. W iera Pła-

—  Boże, ilu  ich ! A  dokąd ich wyszlą?
—  Mówią — na roboty...
—  Patrzeć strach!...
—  Olesiu, nie spóźnij się na obiad—
—  Ja ty lko  skoczę do piekarza...
—  A na Kreszczatiku pali się dotychczas...
Gdzieś poza łańcuchem Niemców życie szło dalej.^

czego &


